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Astronomiia iest nayokazalszym tryumfem ro- 
zumu ludzkiego: wszystkie władze duszy wpra- 
wione są w ruch i działanie przez tę rozległą 
naukę; ona czucie wznosi do moralney godno- 


ści, zaymuie imaginacyą przedmiotami naypo- 

ważnieyszemi, naypięknieyszym płomieniem ią 

Żywi, i zwracaerózum ku głębszym badaniom. 
>" 4 4 - G* =” > 


Dzien. Warsz. N. A k. 30 r. 1825. 
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JAŚNIE WIELMOŻNEGO 


WACŁAWA 
P.BODŁOKOAMWMA 


REKTORA CESARSKIĘGO UNIWERSYTETU WI- 
LEŃSKIEGO , KAWALERA ORDERU Ś. ANNY 
DRUGIEY KLASSY Z BRYLANTAMI, 
ete. etc. etc. 


JAŚNIE WIELMOŻNY PANIE! 


Wiadome są uczonemu światu licz- 
ne i ważne pożytki, spływaiące na spo- 
łeczność ludzką z Astronomii: żadna 
z nauk naturalnych nie iest zdolną tyle 
podnieść duszę, rozszerzyć władzę po- 
ięcia , i dać czystsze wyobrażenie o 
Naywyższey Istocie. Dziwimy 
się starożytnym pisarzom, mówcom, i 
poetom; lecz Cyceron, Homer, Wir- 
giliusz, Owidyusz i Anakreon, rozwi- 
iali swóy geniusz na zapatry waniu sięi 
rozważaniu naywzniośleyszych i nay- 
pięknieyszych, iakie tylko znaleść mo- 
żemy w naturze obrazów, będąc 
w swoim czasie biegłymi w nauce 


Astronomii. Historya tey nauki uczy 
A 


Sa 


.-— 


nas, żeod naydawnieyszych czasów, - 
w narodach, odznaczaiących się oświa- 
tą, siłą, i potęgą, Astronomiia zawsze 
- doskonaloną i upowszechnianą była; 
lecz poco sięgać do odległych wie- 
ków? Zwróćmy tylko uwagę na krót- 

kie niestety ! Panowanie nieśmiertel. | 
ney pamięci Błogosławionego ALE- 
XANDRA I, Cesarza Wszech Iiossyy. 
W tey szczęśliwey dla nauk epo- 
ce, wzniosły się nowe i wspaniałe 
Obserwatorya Astronomiczne , hoy- 
nością  Monarszą uposażone? (*). 


Tak pożyteczną naukę, ułożoną 





(+) W Abo, Warszawie, Mikołaiewie, Char- 
kowie, Kazaniu it.d. | 


nayprostszym sposobem, dla upowsze- 
chnienia między rodakami wydaiąc na 
iaw więzyku polskim, ośmłelam się 
złożyć Jaśnie Wielmożnemu Panu, 


w hołdzie naygłębszego uszanowania. 
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TABLICA PIERWSZA: 


Obeymuie figury geometryczne, tłómaczące się 
we zbiorze nazwisk i wyrażeń astronomicznych. 


TABLICA DRUGA. 


Wystawia systemat słoneczny, iakibyśmy wi- 
widzieli ze środka słońca. 

Krom „eg planet i ich dróg , oznaczone 
iest na rok 1820 mieysce ich aphelium, czyli 
nayodlegleyszy punkt ellipsy, po którey swe 0- 
bróty odbywaią. 

Tablica ta wyraża także na płasczyźnie wierz- 
, chołkowey, różne płasczyzny czyli szerokości, 
na któr ych leżą ich drogi, wzgjędnie do drogi 
ziemskiey. 

Oprócz tych ciał niebieskich, wskazane są dro- 
gi kilku komet, dla SOkARAŃE . Że przecinaią 
płasczyznę SKIEpiyki we wszystkich kierunkach, 
i pod różnemi kątami pomyśleć się mogącemi. 


TABLICA TRZECIA. 


Wyraża fenomena pór roku, wypadaiące na 
ziemi ztąd, Że oś iey biegu wirowego, we wszy- 
stkich położeniach drogi, iest samey sobie ró- 
wnoległą. Przypatruiąc się tey tablicy, pamię- 
tać należy, że słońce oświeca zawsze połowę kuli 


ziemskiey; podczas lata, części blisko-biegunowe 
znayduią się całkiem w promieniach słonecz- 
nych; zimą zaś w ciemności. Wiosną i w iesie- 
ni, gdy słońce iest nad równikiem, część iasna 
rozciąga się doskonale do obu biegunów. 

Mńażdy czuie, że na tey karcie, proporcye nie 
mogą bydź obserwowane, ani ce do względnych 
wielkości, ani też odległości. 


TABLICA CZWARTA. 


Obeymuie powierzchnią xiężyca w pełni. Bie- 
rzemy xiężyca za bryłę spiekłą. Ponieważ , gdy- 
by się znaydowały na iego powierzchni płyny, 
ich wzdymanie się i opadanie, byłoby naymniey 
64 razy znacznieysze niż na ziemi, dla znacz- 
nieyszego tey ostatniey na xiężyc działania; uwa- 
Żać ieszcze należy, że żadnych nigdy nie widzia- 
no na xiężycu zmian atmosferycznych, przy nay- 
delikatnieyszych obserwacyach. Ztąd wypada, 
Że na xiężycu nie mogłyby Żyć istoty nam po- 
dobne; a ieżeli daią się widzieć na iego powierz- 
chni wólkany, to iest dowodem, Że środek prze- 
strzeni, w ktorey xiężyc alicydcio się, obeymnie 
początki do palenia się potrzebne, albo że sam 
ie rozwiia. 

Głównieysze plamy są tu oznaczone nazwiska- 
mi nadanemi przez Ricciolego i Heweliusza, iest 
także ślad równika, i iego pochyłość do punktów 
prawdziwego wschodu i zachodu. 

Aby nadać karcie położenie xiężyca, iakie się 
na niebie obserwuie, potrzeba przypuścić ią u- 
„twierdzoną nad naszemi głowami, tak, ażeby wy- 





raz północ odpowiadał prostopadle nad okiem, 
wyraz wschód, na lewey, zaŚ zachód był na pra- 
wey stronie; południe będzie w położeniu praw- 
dziwóm, w któróm widzimy plamę nazywaiącą 
się Zycho. | 
p 
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ZBIÓR 
NAZWISK I WYRAŻEŃ 
ASTRONOMICZNYCH, 
W TEM DZIELE UŻYTYCH. 


———— KJ o p 


A. 


„dberracya czyli obłąkanie wzroku przez światło, 
bieg pozorny wszystkich ciał niebieskich, wy- 
nikaiący z połączenia biegu światła z biegiem 
rocznym ziemi. Odkrycie to winniśmy sła- 
wnemu astronomowi angielskiemu Bradley. 

 „Akroniczny, mówi się o planecie albo gwiazdzię 
będącey względem słońca w stronie nieba prze- 
ciwney. (rwiazda wschodzi akronicznie, skore 
wschodzi z zachodzącóm słońcem ; zachodzał. 
akronieznie , gdy zachodzi ze słońcem wsehos 
dzącćn. i 

Almikantarat , nazwisko arabskie , wyrażaiące 
małe koła wysokości, równoległe do poziomu. 

<łnomalia , odległość planety w stopniach, mi- 
nutach , i sekundach , od mieysca iego aphę- 


a $ ; 
" - „+;gf 
4, A. 


2 ZBIÓR. 

i linm, albo apogeum; iest to kąt powstaiący z li- 
nii idącey przez apogeum, i drugiey linii, na 
którey rzeczywiście znayduie się planeta. — 

Anomalistyczny (rok) czas upłyniony od wyyścia 
słońca z apogeum, do pozornego iego powrótu 
do tego samego mieysca; rok ten zamyka 565 
dni, 6 godzin, 15 minut, 58 sekund. 

Aphelium , punkt drogi ziemskiey albo planety, 
w naywiększey od słońca odległości. 

Apogeum, punkt drogi xiężyca, w naywiększey 
odległości kątowey od ziemi. 

Argument, łuk dany, za pomocą którego wynay- 
duie się drugi łuk iemu proporcyonalny. 

—--— szerokosci, łuk drogi pewnego planety, 
objęty między węzłem. podnoszącym, a miey- 

"scem planety widzianćm ze słońca w porząd- 
ku znaków. 

aArmilarna , nazwisko nadane sferze sztuczney, 
wyrażaiącey różne koła systematów świata. 

Astrolabium, morskie narzędzie, za pomocą któ- 


rego mierzy się wysokość słońca , i innych 


ciał niebieskich. | 

Asironomiia, z wyrazów greckich astron gwiazda, 
nomos prawo; iest nauka o biegach, wielko- 
ściach, odległościach etc. ciał niebieskich. 

„Ainwsfera, płyn sprężysty, oblewaiący ze wszech 
stron kulę ziemską, sprawuiący relrakcye, 
światła; a w którym wiszące obłoki przecinają 
wielką część promieni słonecznych. 

„Aitrakcya. Podług filozofii newtońskiey wr odzo- 
ny początek mater yi, przez który ciała wzą- 
jemwnie się pociągalą. 


ZBIÓR. 5 
Azimut, łuk poziomu objęty między południkiem 
1 kołem wierzchołkowćm, przechodz: ącćm przez 
ciało niebieskie. 
Azimutalny (kompas) narzędzie służące do zna- 
lezienia azimutu magnetycznego, albo obszer- 
ności ciała niebieskiego. 


B.. 


Barometr, narzędzie służące do wymiaru cięż- 
kości atmosfery, a pospoliciey do przepowia- 
dania odmian powietrza; używa Się także do 
wymiaru wysokości gór, i poprawy odmiany 
refrakcyi, wynikaiącey ze zmiany gęstości 
warst atmosferycznych. 

Bieguny, końce osi ziemskiey. 

Biegunowe hoła, małe koła równoległe do równi-- 
ka w odległości od obu biegunów o 2359 28. 
Odległość ta, oznaczaiąc się pochyłością bie- 
gunów ekliptyki do biegunów świata, zniknie, 
skoro się te dwa wielkie koła sfery! zbiegną; 
naówczas ich bieguny złożą jeden punkt tyl- 
ko; zmnieysza się więc ta odległość o tę samę 
ilość, o którą pochyłość ekliptyki do równika. 

Bieguny świata, końce osi świata, z których ie- 
den nazywa się biegunem północnym, drugi bie- 
gunem poludniowym. 

Bieg wsteczny, skoro planeta postępuie przeciw 
porządkowi znaków od wschodu na zachód. 

Blisko-biegunowe (gwiazdy), które kręcąc się oko- 
ło bieguna północnego, dla niektorych kraiów 
Europy nigdy niezapadaią pod pozióm. 

Bieg kąwwy, który maią planety około słońca, 

1* 
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Satellity, około środków swych planet głów-. 
nycł. 


c. 


(zas, miara trwania biegów ciał niebieskich. 

Cywilny (dzień) przeciąg czasu przyięty w życiu 
cywilnćm, a dzielącysię zwyczaynie na 24 czę» 
ści równych, nazwanych godzinami. 

——— (miesiąc) , oznaczaiący się w pospolitym 
kalendarzu. 

——— (rok) wskazany przez Rządy, do powsze- 
chuego użytku ludów. 

Cieńciwa, liniia kończąca się w dwóch punktach 
obwodu, nie przechodząc przez iego środek. 
(Tab. 1. fig. 4. FG). 

Cykl. Fewny peryod czasu, w którym te same 
biegi i obróty odnawi łaią się; iest to zatćm pe- 
ryodyczna przestr zeń czasu. 

Cykl indykcyi, czyli Indykcya rzymska. Cykl nie 
maiący Żadnego związku z biegami niebieskie- 
mi, iest peryod 10 dni. Do roku danego do- 
dawszy trzy dni, summa rozdzielona przez 15, 
wyda indykcyą. 

——— (xiężycowy) peryod 19 lat, w ciągu któ- 
rego nowie i pełnie xiężycowe powracaią pra- 
wie w tych samych dniach iak przed 19 latami: 
cykl ten nazwano /iczbą złotą, ponieważ w cza- 
sie iego wynalazku, Grecy, zebrani naigrzy- 
ska Olimpiyskie ustanowili, ażeby liczby iego 
oznaczaiące , były pisane charak tez ami złote- 
mi. (Obacz liczba złota). 

——— słoneczny, peryod 28 lat , po upłynieniu 





2 B IÓR. i 5 
którego, dni i miesiące powracaią ieszcze do 
tych samych dni tygodnia. (Obacz słoneczny). 

Cal. Dowónasta część średnicy słońca albo xię- 
życa, używana w zaćmieniach tych ciał nie- 
bieskich, dla oznaczenia ich wielkości, 


D. 


Dopełnienie łuku albo kąta, liczba stopni braku- 
iących łukowi albo kątowi iakiemukolwiek do 
go*; dopełnienie więc wysokości równa odle- 
głości zenitalney; dopełnienie szerokości albo 
zboczenia, odległości biegunowey. 

Deneb, wyraz arabski znaczący ogon, iest to na- 
zwisko wielu gwiazd stałych. 

Dzienny, co należy albo ma związek ze dniem. 

——— (łuk) opisany ciałem niebieskiem, od ie- 
go pozornego wschodu do zachoda. 

——— (bieg) oznaczający się liczbą stopni, mi- 
nut, i sekund, które ciało niebieskie przebie- 
ga we 24 dołeluach: l 

———. (bieg) ziemi, mówi się o iey biegu wiro- 
wym na osi. 

Droga mleczna, wielki ślad białawy otaczaiący 

"niebo, it daiący się widzieć w ciemnych nocąch 
pod nieprzytomność xiężźyca. Doktor Ifexszel 
znalazł, że ta droga mleczna składa się z nie- 
zliczoney liczby małych gwiazdek, i materyy 
mglistych niepodobnych do odznaczenia bez po- 
mocy bardzo mocnych teleskopów. 

Dzień, cząstka czasu objętego między wschodem 
ż zachodem pozornym słońcą. | 
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Dzień (astronomiczny) zaczynaiący się o połu- 


dniu, i rachuiący się wciąż przez 24 godzin, 
od iednego do drugiego południa. 

——— (cywilny). Obacz ten ostatni wyraz. 

Długość ciał niebieskich odległość od pierwszego 
punktu Barana wzięta w porządku znaków. Mie- 
rzy się wielkićm kołem prostopadłćm do ekli- 
ptyki, przechodzącćm przez środek ciała nie- 
bieskiego, którego szukamy długości; punkt, 
w którym to koło przecina ekliptykę , ozna- 
cza długość ciała niebieskiego. 

Droga czyli Orbita, liniia krzywa, po którey każ- 
dy planeta krąży około słońca. Wszystkie dro- 
gi nie leżą na tey samey płasczyźnie; pochy- 
lone mniey więcey, składaią kąty mniey wię- 
cey wielkie w ich przecięciach się. Pochyłość 
różnych dróg pląnetarnych, odnosi się do dro- 
gi ziemskiey czyli ekliptyki. Kąty pochyło- 


ści względney dróg nie są statecznie te same. 


Brugiego rzędu (koła) przecinaiące się pod kątem 
, _ prostym z jednćm z sześciu wielkich kół sfery. 
——— (planety). Obacz Satellity. 


E. 


Ehliptyka, wielkie koło sfery, opisane biegiem 


rocznym ziemi około słońca, nazwane także 


drogą ziemską : płasczyzna równika ziemskie- 
go, iest pochy w tym wieku do płasczyzny 
ekliptyki o 25? 28'; ieżeli ta pochyłość zawsze 
zmnieyszać się będzie, przyydzie epoka, w któ- 
rey równik z ekliptyką zbiegną się, naówczas 


ZBIÓR. 7 
słońce ciągle opisuiąc równik , sprawi ciągłą 
wiosnę; lecz ten stan rzeczy długo nie trwałby, ' 

Ellipsa, koło podługowate (Tab. I. fig. 9). Liniia 
AB dzieląca wzdłuż figurę, nazywa się wielką 
osią, wpoprzek CD małą osią. Punkt G, w któ- 
rym się dwie osi krzyżuią , iest środkiem el- 
lipsy, punkta F, f, leżące na wielkiey osi 
w równey odległości od środka, są ogniskami 
ellipsy. Odległość zaś Ff, między dwóma ogni- 
skami, mimo-środem. 

Emersya, skoro po skończonćm zaćmieniu, ciało 
niebieskie wydobywa się z cienia, albo zza cia- 
ła, które go zakrywało; w tym przypadku znay- 

- duią się satellity Jowisza, Saturna i Herszela. 
Xiężyc w okultacyach gwiazd, sprawuie emer- 
syą oddalaiąc się od nich biegiem właściwym, 
połączonym z biegiem ziemi. 

Efemerydy „, tablice astronomiczne , obeymuiące 
mieysca ciał niebieskich, ich codzienne bie- 
gi etc. eto. 

Epicykl, małe koło, którego środek leży na ob- 
wodzie koła większego, wymyślone od staro- 
Żżytnych Astronomów, dla wytłómaczenia bie- 
gów spoczynkowych i wstecznych planet. Na- 
turalny systemat Kopernika zupełnie te epi- 
cykle zniszczył. 

Ekwatoryał (koło) narzędzie bardzo użyteczne 
w Astronomii, do brania wysokości, Azimutu, 
wznoszenia się prostego eto. ciał niebieskich. 

Era albo Epoka, punkt stały czasu, od którego 

rachuią się lata poprzedzaiące i następuiące. 

HEwekcya, Obacz kąt ewekcyt, 
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F. 

Fenomen, każde szczególne zjawienie się na nie- 
bie np. zaćmienie, kometa etc. 


- 1 G-. 


Glówne (punkta) AGE południe, wschód , za- 
chód. 

———- (znaki) Baran, Rak, Waga, Koziorożec. 

- Początki tych znaków Każyddcą się w punktach 
głównych ekliptyki. 

——— (planety) Merkuryusz, Wenus, Ziemia, 
Mars, Westa, Ceres, Pallas, Juno, Jowisz, Sa- 
turn, Uranus. 

Gwiady, ciała świecące w nocy i stałe, zdaiące 
się hydź przybitemi do sklepienia niebieskiego. 

——— (nieforemne) nieobjęte  konstellacyami: 
astronomowie nowożytni złożyli z nich nowe 
konstellacye. 

Greocentryczna, czyli środo-ziemna, sterokóść pla- 
nety widziana z ziemi. Tą szerokością iest 
odległość planety od ekliptyki; czyli kąt, któ- 
ry liniia łącząca planetę z ziemią, tobi z qła- 
szczyzną ekliptyki: albo, co iest to samo, iest 
to kąt, który liniia łącząca planetę z ziemią, 
składa z liniią, która' dotknęłaby się prostopa- 
dłey spuszczoney z planety na płaszczyznę ekli- 
ptyki. 

——— (długość), mieysce ekliptyki, do którego 
odnosi się planeta widziany z ziemi; iest to od- 
ległość «wzięta na ekliptyce w porządku zna- 
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ków, między mieyscem geocentrycznóm, i pun- 
ktem równo-nocnym , czyli PE pun- 
ktem Barana. 

Gnomon, narzędzie używane od starożytnych, do 
znalezienia wysokości i zboczeń ciał niebie- 
skich. 

Grzegorza (kalendarz) reformowany kalendarz 
Juliusza, będący dziś w użyciu prawie w ca- 
łey Fardpie, reforma ta nastąpiła z rozkazu 
Papieża (rrzegorza XIII. 

——— (epoka) czas w którym ta reforma przy- 
padła r. 1502. 

——— (rok) nazwany także rokiem nowego stylu, 
składa się ze 565 dni w ciągu trzech lat nastę- 
puiących, zaś ze 366 dni w roku czwartym, po- 
dobnie iak w kalendarzu Iuliuszowym ; lecz 
gdy ten ostatai przewyższa rok zwrótnikowy 
blizko o 11';%, z których w czasie Papieża Grze- 
gorza XIII urosło dni 10 , które odciąwszy 
w swoim kalendarzu , dla zaradzenia temu u- 
przedzaniu na przyszłość , postanowił , ażeby 
wieki, których liczba nieda się podzielić przez -. 
4, były latami pospolitemi; a które, podług ka- > | 
lendarza luliuszowego były przestępnemi. | m 

Gregorego (Teleskop). Otwór tego teleskopu refle- | 
ktora, znayduie się we środku wielkiego źwier- 
ciadła, przez który obraz iest przesłany do 
oka, zapomocą małego reflektora. Przedmio- 
ty przezeń widziane, nie mogą bydź tak wy- 
raźnemi iak w innych narzędziach, z przyczy- 
ńy otworu przewierconego w wielkićm źwier- 
ciadle, zmnieyszaiącego iego siłę. 

1*» 
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Granice planety, iego naywiększa szerokość he- 
liocentryczna. 

Gwiazdowy (dzień) czas którego gwiazda używa 
na powrócenie dotego samego południka. 

——— (rok) czas, którego ziemia potrzebuie, aby 
opisawszy całą drogę powróciła do tey samey 
gwiazdy: 


H. 


Heliocentryczna (długość) mieysce, w którćm po- 
kazałby się planeta, gdyby nasze oko było we 
środku słońca ; albo co na iedno wychodzi, 
mieysce, gdzie długość heliocentryczna iest 
punktem ekliptyki, do którego odnieślibyśmy 
planetę będąc we środku słońca. 

——— (szerokość) iest odległość planety od ekli- 
ptyki widziana ze słońca: iest to kąt, który 
liniia prowadzona przez środek słońca i śro- 
dek planety, robi z płaszczyzną ekliptyki. 


I. 


' Jesień, trzeci kwartał roku, zaczynaiący się, sko- 


ro słońce wchodzi do Wagi, około 21 i 2a 
września, a dni są równe nocom. 

Jesienne (porównanie) gdy słońce wchodzi do 
Wagi; spadaiący punkt ekliptyki nazywa się 
także punktem iesiennym. Zmakami zaś iesien- 
nemi są: Waga, Niedźwiadek, Strzelec. | 

JImmersya, początek zaćmienia; używa się szcze- 
gólniey mówiąc 0 zaćmieniach satellitow Io- 
wisza. Wchód satellita w cień planety iest 


ź i 
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immersyą, wychód z cienia emersyą. leżeli gwia- 
zda albo planeta zbliżywszy się do*słońca sta- 
je się niewidzianą, iest iey immersya. 


K. 

Kąt, pochyłość dwóch liniy, albo dwóch pła- 
szczyzn przecinaiących się w iednym punkcie, 
albo w'iedney linii; miarą iego iest objęty łuk 
koła wielkiego, z wierzchołka iako ze środka 
obwodu opisany; miara ta iest zawsze mniey- 
szą od 1809; ponieważ w tym ostatnim przypad- 

ku dwie liniie zamieniłyby się na iednę for- 
muiąc średnicę. 

Liniie składaiące kąt nazywaią się ramiona- 
mi kąta, punkt w którym przecinaią się wierz- 
choł kiem. 

Kąt prosty ma za miarę go*, czyli czwartą 
część obwodu koła. (Tab. I. fig. 7. A). 

Kąt ostry obeymuie łuk mnieyszy od go*, 
takim iest kąt B. 

„ Kąt rozwarty, obeymuie łuk większy od go * 
iak kąt GQ. Każdy kąt mierzy się łukiem ko- 
ła objętym między iego ramionami, a którego 
środkiem iest wierzchołek tego samego kąta; 
więc kąt ACB (fig. 8) podobnie iak kąt ab, 
mierzy się czwartą częścią koła „ skąd wypa- 
da , źe wielkość kąta nie zależy od długości 
iego ramion, lecz od iego otworzystości. | 

Kąt kommutacyi. Składa się we środku słońca 
przez dwie liniie, z których iedna idzie z zie- 
mi, druga z mieysca ekliptyki, do którego pla- 
netą iest przeniesiony. 
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Kąt elongacyi, powstaie z dwóch liniy idących 
z ziemi, iedna do środka słońca druga do pla- 
nety; iest to więc różnica między mieysceim 
słońca, i mieyscem geocentrycznćm planety. 

Kąt ewekcyi, nierowność w biegu xiężyca, przez 
którą blisko kwadratur iestpociągany zewnątrz 
linii prowadzoney ze środką ziemi do środka 
słońca, niż na linii łączney; naywiększa war- 
tość tego kąta wynosi 1” 20. Pierwszą obser- 
wacyą ewekcyi winniśmy Ptolemeuszowi. 

Kompas, narzędzie służące do oznaczania godzin, 
za pomocą cienia rzuconego od styla, oświeco- 
nego z iedney strony przez słońce. 

Kalendarz , katalog wskazuiący powrót wszyst- 
kich świąt i uroczystości ruchomych i nieru-- 
chomych. Różne są gatunki kalendarzy: ka- 
lendarz rzymski, kałendarz Tulioszowy, Grzego- 
rza, reformowany, i kalendarz francuzki, czyli 
ciągły. 

Kwadrat liczby, liczba rozmnożona sama przez 
się; tak 100 iest kwadratem 10, ponieważ 10 
razy 10, czyni 100. 

Karol (Serce). Imie nadane gwiaździe czwartey - 
wielkości, umieszczoncy pod czworobokiem 
wielkiego niedźwiedzia, na cześć króla angiel- 
skiego Karola II. 

Koło, figura.płaska ograniczona obwodem, które- 
go wszystkie punkta są w równey odległości 
"od punktu wewnętrznego nazwanego środkiem; 
wszystkie zatćm liniie prowadzone z tego środ- 
ka doobwodu nazwane promieniami, są sobie 
równe (Tab, 1. fig. 5). Cały obwód koła dzieli 
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się na 360 części równych nazwanych stopnia- 
mi, każdy stopień na 60 minnt, a minuła na 
6o sekund. (Czytać wyraz z znaj. 

Koło (stery), którego płaszczyzna przechodzi 
przez środek sfery, a obwód leży na iey po- 
wierzchni, w tym przypadku iest wielkićm ko- 
łem; iest kołem małóm, kiedy płaszczyzna nie 
przechodzi przez środók, Zmayduie się 6 kół 
wielkich a 4 małych : równik, ekliptyka, po- 
zióm, południk, i dwa koła wrębne; dwa zwró- 
tniki, i dwa koła biegunowe. 

——— (wysokości). Obacz wierzchołkowe. ©. 

——— (świetlnika) dzielące myślą półkulę zie- 
mi oświeconą od ciemmney. 

——— (szerokości) wielkie koło prostopadłe do 
ekliptyki, i przechodzące przez iey bieguny. 

——— (długości). Obacz ten ostatni wyraz. 

——— - (iawienia się ciągłego) małe koło równo- 
ległe do równika, dotykaiące się widocznego 
poziomu w iednym punkcie danym. 

(zakrycia się ciągłego) małe koło równo- 
ległe do równika, lecz dotykające się poziomu 

niższego, i niepokazuiące się nigdy naszym 0- 
czom. 

Koła położenia wielkie koła sfery, opobcdkę: 
ce przez wspólne przecięcie się południka z po- 
ziomem, i przez stopień ekliptyki do „ema 
planety 'albo gwiazdy. 

Kołowa (chyżość), chyżość ciała poruszonego do 
biegu, i mierzona łukiem ekliptyki. 

Kota wrębne, przecinaiące się pod kątem prostym 
w biegunach Świata, i dzielące ekliptykę na 4 





N 
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części równe , oznaczaiąc 4 pory roku; koło 
wrębne przechodzące przez Barana i Wagę, 
„nazywa się kołem wrębnćm porównań , drugie 
idące przez Rakai Koziorożca, kołem wrębnem 
przesileń. 

Kometa, ciało niebieskie pokazuiące się ze wszy- 
stkich stron nieba, i postępujące we wszy- 
stkich kierunkach po drodze nadzwyczaynie 
przedłużoney ; stąd pochodzi iego zniknienie 
na przeciąg czasu mniey więcey znaczny, po- 
dług odległości, w którey to ciało znayduie się 
przebiegaiąc apogeum swoiey drogi. 

Konstellacya, liczba dana gwiazd, zamknięta w tey 
samey figurze , iakiemi są np. Tarcza Sobie- 
skiego, Ciołek Poniatowskiego (a), Lew, Orzeł 
eto. etc. 

Kosmiczny (wschód albo zachód) skoro gwiazda 
wschodzi albo zachodzi w momencie zachodu 
słońca. - | 

Kulminacya, 'górowanie, przesunięcie się, czyli 
przechód gwiazdy przez południk. 


EEE 

(a) Ty nie śpisz, i twóy bezsen tobie iest roskoszą: 

' Innym sępy niezbyte z serca pokóy płoszą, 

Tobie go zaś cnotliwe przerywa uczucie, 

Sławo kraiu! ozdobo nauk, Poczobucie. 

Z północnćm się półsferzem rozrywasz i pieścisz. 

A gdzieś bezkształtne gwiazdy dostrzegł, Ciołka mie- 
Ścisz ... 

By, póki gwiazd nowo-kształtnych blask się będzie niecił, 

Wspominał z wdzięcznością króla, co narod oświecił. 


M. FE olski. 
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Koła dowi prostopadłe na równik, i przecho- 
dzące przez iego bieguny. 

Kwadrans, czwarta część koła czyli go”. Narzę- 
dzie różniące się w swoim składzie , służące 
do brania szerokości, i odległości kątowey 
ciał niebieskich. 

Kwadratura, kwadra, położenie xiężyca skoro iest 
względem ziemi o go” od słońca. 

Kołysanie się osi ziemskiey czyli nutaćya , przez 
ktorą pochyłość osi do płaszczyzny ekliptyki 
podlega małym odmianom. 


L. 


Liniia, slad punktu wzdłuż slizgaiącego się; dwa 
są gatunki linii, prosta i krzywa. (Tab. I. 
fig. 1, 2). 

Liczba kisrunkowa ; nieprzechodząca 35, składa 
granice świąt wielkanoc jah , przypadaiących 
zawsze między 21 marca a 25 kwietnia. 

Hiczba złota, albo cykl xiężycowy. Chcąc zna: 
leżć liczbę złotą na rok np. 1819, naprzód 
1819g+-1== 1820 ; ta ostatnia liczba podzielona 
przez ,19 daie gó i resztę 15, która iest licz- 
bą złotą żądaną. | 

Liniia łączna. Złączenie lub przeciw=ległość pla- 
nety ze słońcem. 


E.. EEE RA 
Łuk, część koła, którego podziały są zawsze od- 
_' powiadaiące podziałom tey linii krzywey. 
——— (kierunkowy) opisany biegiem kierunko- 
wym czyli postępuijącym planety. 
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Łuk (wsteczny) opisany biegiem planety prze- 
ciw porządkowi znaków, czyli od wschodu na 
zachód. 


ę M. 


Mrok i zorza. Dwa te wyrażenia służą do wska- 
zania końca i początku dnia, które widzimy 
przed prawdziwym wschodem słońca, lub po 
iego zachodzie; wynikaią zaś ze złamania się 
promieni słonecznych w atmosferze ziemskiey. 

Mimo-środkowe, dwa lub więcey obwodów zało- 
Żone iedne na drugie, niemaiące tego samego 
środka. (Tab. L fig. 15). 

Mimo-środ, odległość $rodka od ognisk dróg el- 
liptycznych planet, 

Morszczyzna, wzdymanie się i opadanie wód mor- 
skich, pochodzące z działania słoneczno-xię- 
Życowego na massę płynną naszey kuli. 

Mikrometr, albo drobnomierz, narzędzie przyslo- 
sowane do lunet, służące do mierzenia bardzo 
małych kątów , iakiemi są np. średnice ciał 
niebieskich. 

Miesiąc, dwónasta część roku. 

——— (xiężycowy), czas obeymuiący 27 dni, 7 
god. 45, którego xiężyc potrzebuie na opisa- 
nie całego koła. 

——— (synodyczny) czas zamykaiący 29 d. 12 g. 
(44 5, który „upływa między dwóma złącze- 
niami słońca i xiężyca. 

——— (słoneczny) czas średni wynoszący blisko 
50 d. 10g.29, którego słońce używą na prze- 
bieżenie całego znaku ekliptyki. 
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Mieysce planety, iest to iego położenie na niebie, 

wyrażaiące się pospolicie przez iego długość i 

szerokość, ulbo przez wznoszenie się proste i 
zboczenie. . 


N. 


Niedzielna (litera). Ziwyczaiem iest w kalenda- 


rzach oznaczać niedziele każdego roku, wiel-- 


ką literą wziętą z 7 pierwszych liter naszego 
alfabetu; wynayduie się litera niedzielna kaź- 
dego roku następuiącym sposobem: np. na rok 
1820 , 204% + 2527, liczba ta podzielona 
przez 7 =$ sześć siódmych, a 7 dzielone przez 
6= 1, codaie literę A, albo pierwszą literę (1); 
ponieważ 1830 iest rokiem przestępnym , ta 
litera iest niedzielną od końca lutego do koń- 
ca roku, lecz od początku roku do końca lu- 
tego, litera niedzielna iest B, tak że rok 1020 
ma dwie litery niedzielne A i B. 


| m mn 





(a) Fyktad znaków. 


(Znak -- znaczy więcey, toiest znak dodatny. więc 


44-35, znaczy 4 więcey 5, czyli że potrzeba dodać: 


liczbę 5 do4. 
Znak — oznacza mniey, iest to znak odciągania, więc 
1 — 4, znaczy 7 mniey 4, czyli potrzeba odjąć liczbę 
4 od 7. * 
Zuak X znaczy mnożyć przez, więc 493 OZNACZA 
iż potrzeba mnożyć 4 przez 5 albo 5 przez 4. 
| Znak = wyraża iesź równy, więc wyrażenie 4 =4, 
oznacza 4 równe 4, iest to znak równości. 
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Nadir, punkt nieba przeciwległy zenitowi wprost 
pod naszęmi nogami. 

Nocny (łuk) opisany przez ciało niebieskie pod- 
czas całey nocy. 

Nonagesimus (stopień) naywyższy punkt eklipty- 
ki nad poziomem ; iest zatćm równy kątowi, 
„który składa ekliptyka z poziomem. 


O. 


Odcinek, przestrzeń opisana promieniem wodzą-. 
cym w czasie danym; odcinki zawsze są pro- 
 porcyonalne czasom. 
Obszerność albo rozległość, łuk poziomu, objęty 
między prawdziwemi punktami wschodu lub 
zachodu, a wschodem lub zachodem środka 
słońca lub gwiazdy. Obszerność dwoiakiego 
iest gatunku, wschodnia i zachodnia, Obszer- 
ności wschodnie i zachodnie, podług tego iak 
padaią na znaki północne lub południowe, na- 
zywaią się raz północnemi, drugi raz połu- 
dniowemi. Zmnakami północnemi są: Baran, 
Byk, Bliźnięta, Rak, Lew, Panna; południo- 
węmi zaś Waga, Niedźwiadek, Strzelec, Ko- 
ziorożec, Wodnik, Ryby. A 
Oś świata liniia prowadzona myślą przez środek 
ziemi, przeciągaiąc z obu stron aż do slery 
gwiazd stałych , około którey te ostatnie zdaią 
siękończyć swe obróty dzienne, z przyczyny 
biegu ziemi około iey własney osi. 
Osi kół sfery, liniie proste myślą prowadzone 
przez ich środki, prostopadle do ich pła- 
szczyzn. Ą 


M2 73% 


s 
Js 
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Od-środkowa, siła, którą wszystkie ciała będące 

w biegu około ciała środkowego, usiłuią odda- 
lić się po styczney. 

Ostrokręg, bryła zrodzona obrótem troykąta, na 
iednym z iego boków. 

Odległość słońca , więżyca , i liwneć , odległości 
prawdziwe rok ciał niebieskich, wynaydnią- 
ce się zapomocą parallax. 

—_—-— (skrócona) planety od ziemi albo słońca, 
odległość ziemi albo słońca od punktu, w któ- 
rym prostopadła przechodząc przez planetę 
przecina ekliptykę. 

Obręcz iasne koło otaczaiące słońce albo xiężyc, 
a które zdaie się pochodzić od refrakcyi świ- 
tła w naszey atmosferze: fenomen ten nayczę- 

_ ściey daie się widzieć podczas niepogody. 

Obtoczki, gwiazdy mgliste, tak nazyw aią się gwia- 
zdy teleskopowe maiące pozór małych chmu- 
rek. 

Obserwatorium, mieysce, czyli budowa, w któ- 
rey wykonywaią się obserwacye niebieskie. 
Okkultacya, zakrycie się gwiazdy albo planety za 

xiężyc. 

Oppozyćya czyli przeciw-ległość, widok ciał nie- 
bieskich skoro znayduią się w odległości o 
180% iedne od drugich. ę 

Odmiany światła , iakie nam pokazuią Xiężyc, 
Wenus, i Merkuryusz, w swoich częściach o- 
świeconych. 

Ogon, białawe światło towarzyszące prawie zaw- 
sze kometom. 

Obrót, rewolucya, peryod czasu, którego używa 
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ciało niebieskie, na obrócenie się około dru- 
giego niebieskiego ciała. 


P. 


Pośpiech dzienny gwiazd stałych, czas % 55'9g, o 
który gwiazdy w obrócie dziennym uprzedza- 
ią obrót dzienny średni pozorny słońca. 

——— (planety). Mówimy, że planeta pospieszył, 
skoro iego bieg dzienny rzetelny przewyższa 
jego bieg dzienny średni. 

——— (xiężyca) iest to wyrażenie powiększe- 
nia się biegu średniego xiężyca w iego odsu- 
nięciu się od słońca, bieg ten dzisiay iest nie- 
co większy, aniżeli był dawniey. 

Przeciw-noźśni, narody mieszkaiące w dwóch miey- 
scach wręcz przeciwnych ; które różniąc się 
w długości o 186”, maią tę samę szerokość, lęcz 
iedni północną drudzy południową. 

Pozorny, a, e. Wyraz ten używa się w każdym ra- 
zie, skoro przedmiot iest widziany okiem, al- 
ba przytomny rozumowi. 

——— (złączenie planet) gdy maią tę samę dłu- . 
gość geocentryczną. Złączenie pozorne xięży- 
ca z każdem innćm ciałem niebieskićm, i ich 
złączenie widziane z powierzchni ziemskiey. 

——— (średnica ciał niebieskich), widziana z zie- 
mi, . mierzona mikrometrem. 

——— (pozióm) koło ograniczaiące nasz wzrok, 
a którego płaszezyzna iest równo-ległą do po- 
ziomu prawdziwego, przechodzącego przez śra- 
dek ziemi. 2 

Punkia naywiększego i naymnieyszego oddalenia, 
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dwa punkta dróg planet albo satellitów, w któ- 
rych są w naywiększey albo w naymnieyszey 
odległości od środka ich biegów; liniia łączą- 
ca te dwa punkta, azatćm przechodząca przez : 
ten środek nazywa się liniią naywiększego i 
naymnieyszego oddalenia. Punkt naybliższy na- 
zwano perihelium, nayodlegleyszy aphelium. 
Podniesienie gwiazdy, stopnia, lub mieysca iakie- 
gokolwiek nieba nad pozióm. 
——— (szerokości) szerokość xiężyca albo pła-- 
nety przechodzącego na stronę północną. 
——— (Węzła) punkt drogi planety, w którym 
przecina się z ekliptyką. Węzeł podnoszący 
. na północ oznacza się (X, spadaiący na poła- 
duie wyraża się przez 25. 

Południowe, nazwisko sześciu znaków zodyaku 
będących na południe łinii równo-nocney. 
Północne , przedmioty znayduiące się na północ 

linii równo-nocney. Znakami północnemi są: 
Baran, Byk, Bliźnięta, Rak, Lew, Panna. 
Przestępny (rok). Składa się ze 566 dni, iprzy- 
pada co 4 lata. Dodaie się ieden dzień do każ- 
dych czterech lat , poniewaź rok zwrótnikowy 
przewyższa rok cywilny o 6 godzin blisko. 
Dla wynalezienia roku przestępnego,: dzielić 
należy liczbę iego wyrażaiącą przez 4, iieżeli 
żadney nie masz reszty, rok ten będzie prze- 
stępnym: np. 1626 podzielony przez 4 daie na 
wieloraz 456, pozostała reszta a wskazuie, że 
rok 1626 iest drugim rokiem po roku przestę- 
pnym, i że ten ostatni odnowi się w 1820. 
Proste (Wznoszenie się ciała niebieskiego). Od- 
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ległość rachowaną w porządku znaków od pun- 
ktu równika leżącego na początku Barana, aż 
do punktu równika wschodźącego razem z cia- 
łem niebieskićm. Wznoszenie się proste iest 
przestrzeń objęta między początkiem Barana 
1 punktem równika wschodzącym we sferze. 
prostey , albo przechodzącym przez południk 
w tym samym czasie, iak słońce lub gwiazda. 
Ta przestrzeń znana , zamienia się na czas, 
rachuiąc 15 stopni na godzinę.- Ieśli gwiazda 
ma 50 stopni wznoszenia się prostego więcey 
iak słońce, przeydzie dwiema godzinami po- 
źniey, to iest we dwie godziny po południu: 

Prosta (stera) w którey równik i równo-leźniki 
przecinaią pozióm pod kątami prostemi. 

Podniesienie bieguna albo gwiazdy, wysokość nad 
poziomem wyrażona w stopniach, i w częściach 
stopnia. 

Poł-kole „, połowa kuli, albo sfery podzieloney 
płaszczyzną przechodzącą przez iey środek. 
fównik albo liniia równo-nocna, dzieli sterę 
na dwie części równe, nazwane podług biegu- 
nów ku którym są obrócone. 

Poprawa biegu sredniego xiężyca, zależąca od po- 
łożenia apogeum xiężyca, i iego względem słoń- 
ca węzłów. , 

——— (czasu) różnica między czasem prawdzi- 
wym czyli pozornym, iczasem średnim czyli 
iednostaynym. 

Poprawa (czasu) różnica między czasem praw - 
dziwym a czasem średnim, to iest: zamiana cza- 
su nierównego pozornego, mierzonego biegiem 
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nieiednostaynym słońca, na czas, który byłby 
mierzony biegiem średnim równym i iedno- 
staynym. Poprawa czasu ze znakiem dodat- 
nim dochodzi do 16 14”, ze znakięm zaś od- 
icmnym 14 57. Odmiany biegu pozornego czy- 
li dziennego słońca, sprawnuiące dni astrono- 
miczne nierówne, M chodzą z dwóch przyczyn: 
z nierówności biegu właściwego słońca po dro- 
dze elliptyczney, i z pochyłości ekliptyki. Czas 
'zatóm prawdziwy iest nierówny iak bieg słoń- 
ca, oznacza się na dobrym kompasie słonecz- 
nym; czas średni ezyli iednostayny, wskazuią 
zegary dobrze urządzone; tak, że południe na 
zegarze raz będzie pośpieszać, drugi raz spa- 
„źaiać nad południe słoneczne; lecz Żadney nie 
masz poprawy czasu dnia 15 kwietnia, 16 czerw- 
ca, 51 sierpnia, i 25 grudnia. 


Poprawa, w Astronomii, często wyraża różnicę 
między biegiem rzetelnym planety, a biegiem 
średnim i iednostaynym , nazywaiąca się nie- 
kiedy poprawą środka. Kepler dzieli ią na 
poprawę optyczną i na poprawę fizyczną; do- 
wiodł w r. 1619, że bieg planet na ich dro- 
gach, nie tylko pokazać się powinien nierów- 
nym, z przyczyny ich różney odległości od 
słońca, lecz że iest nim rzeczywiście. W apo- 
geum planeta posuwa się leniwiey, chyżey 
w perigeum. 


Poprawa środka nie iest iedyną nierówno- 
ścią, którey bieg planet ulega, są ieszcze inne 
nierówności wynikaiące ze wzaiemnego na sie- 
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bie działania ciał niebieskich. W xiężycu po- 
prawki te są nayznacznieyszemi. 

 Pozióm, wielkie koło sfery dzielące niebo na 
dwie części równe, na półkulę wyższą i niż- 
szą. Obacz pozorny. 

Poziomy, co ma związek z poziomem, albo ra- 
czey co iest do poziomu równoległćm. 

Poludnik, wielkie koło sfery przechodzące przez 
bieguny świata. Koło to, prostopadłe do rów- 
nika, służy w geografii do wymierzania szero- 
kości różnych kraiów , ponieważ szerokości, 
są to łuki tego południka objęte między rów- 
nikiem i równoleźnikiem , przechodzącym 
przez mieysce. 

Półnoe, ieden ze 4ch głównych punktów świata, 
przeciwległy południowi; słońce o 12tey godzi- 
nie odpowiada prawie prawdziwemu południowi 
poziomu, kreśląc o tey godzinie liniią połu- 
dniową za pomocą nici z ciężarkiem, ta nam 
wskaże dokładnie punkt północy i południa. 


Parallaxa kąt we środku ciała niebieskiego, 
-powstaiący z dwóch liniy, z których iedna idzie 
ze środka ziemi, druga z punktu iakiegokol- 
wiek iey powierzchni. 

——— (wysokości) różnica między wysokością 
prawdziwą ciała niebieskiego, a iego wysoko- 
ścią pozorną; czyli różnica między iego wy- 
sokością widzianą z powierzchni ziemskiey, 
a wysokością widzianą ze środka ziemi. 

——— (pozioma) (Ubacz ten ostatni wyraz).. Gdy 
Pore adnie poznać wysokość. ciała niebie- 
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skiego, daie poznać w tym samym czasie iego. 
wznoszenie się proste, zboczenie , długość, i 
szerokość. 

Pańkelie, fałszywe obrazy słońca daiące się wi- 
"dzieć w północnych częściach nieba, w pew- 
ney odległości od prawdziwego słońca : iest 
domysł, że ten fenomen pochodzi z odbicia 
obrazu słonecznego od lodów, blisko biegunów 
będących. 

Południkowa luneta, teleskop utwierdzony na osi 
poziomey, obracaiącey się na podstawie dokła- 
dnie po płaszczyźnie południka mieysca. Lu- 

"neta południkowa w ciągłćm iest użyciu od 
astronomów obserwatorów , dla oznaczenia 
wznoszeń prostych, zboczeń czasu etc. etc. 

Przedcień, słaby cień otaczaiący cień prawdzi- 
wy, odznacza się szczególnie w zaćmieniach 
xiężyca; przedcień sprawuie trudność w do- 
kładnóm poznaniu końca cienia rzuconego od 
gnomonu, W tym przypadku lepiey iest zakoń- 
czyć gnomon kulą, a zrysowawszy cały iey 
obraz, wziąć środek, który dokładnie odzna- 
czy wierzchołek style. | 

Perigeum. Punkt drogi xiężycowey naybliźszy 
ziemi. 

Perihelium. Punkt drogi planety naybliższy słońca. 

Prostopadta albo liniia prostopadła , padaiąca 
wierzchołkowo na drugą liniią, i składaiąca z nią 
koniecznie dwa kąty proste (Tab. l.fig 10). 

Pochytość drogi planety, kąt który składa pła- 
szczyzna drogi planety, z płaszczyną ekliptyki 
czyli drogi ziemskiey. 
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Przecięcie, punkt, w którym dwie lub więcey li- 
niy prostych albo krzywych krzyżuią się (Tab. 
I. fig. 16, i 17). 

Planety, ciała niebieskie odbywaiące swe biegi 
około słońca w czasie mniey więcey znacz- 
nym, maiącym stosunek z kwadratem ich od- 

" ległości. ozróżniaią się planety od gwiazd 
stałych, ciągłą zmianą położenia na niebie, i 
Że nie maią pozornego drgania czyli miga- 
nia się. 

Punkt, niedaiący się dzielić geometrycznie, nie- 
maiący długości, szerokości, ani też głębokości. 

Poprzedzanie punktów równo-nocnych, bieg nad- 
zwyczaynie łeniwy w punktach równo-nócnych 
od wschodu nazachód, wynoszący na rok bliz- 
ko 50. 

Pierwszego rzędu, główne (planety) malące słoń- 
ce za środek swoiego biegu. ź 

Promień, liniia prosta idąca ze środka koła do 

. obwodu. 

——— (wodzący) liniia umysłowa łącząca pla- 
netę zesłońcem, i opisuiąca podczas obrotu 
planety około słońca, odcinki równe w cza- 
„sach równych. 

Pory roku, wiosna, lato, iesień, i zima. Pierw- 
sza zaczyna się skoro słońce zdaie się wchoe 
dzić do znaku Barana; druga gdy opisu- 
ie Raka; trzecia oznacza się weyściem do Wa- 
gi; zima zaś skoro wchodzi do Koziorożca. 

Przesilenia, czas w którym słońce wchodzi w pun- 
kta zwrótników Raka i Koziorożca. Dni są 
naówczas naydłuższe albo naykrótsze w roku. 
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Przesilenia (punkta) punkta zwrótników Raka i 
Koziorożca. 

Południowy ieden ze 4ch głównych punktów świa- 
ta; skoro słońce stanie na południka w szero- 
kościach północnych kuli, znayduie się naów- 
czas wprost punktu południowego. 

Przesunięcie się, przeyście planety przed albo na 
tarczy drugiego planety, iakiemi są przeyścia 
Merkuryusza i Wenusa na tarczy słoneczney; 
używa się także mówiąc o przeyściu gwiazdy 
przez południk. 

Pasy. Wielkie pięć podziały kuli iako to: pas 
gorący objęty zwrotnikami; dwa pasy umiarko- 
wane znayduiące się między dwóma zwrótni- 
kami idwóma kołami biegunowemi; i dwa pa- 
sy lodowate między dwóma kołami biegunowe- 
mi i samemi biegunami. z, 


R. 


Roczny, co powraca albo się odnawia w końcu 
POK 1106 

——— (argument) łuk ekliptyki, objęty między 
mieyscem słońca i mieyscem xiężyca w apo- 
geum. 

——— (epakta) przewyżka roku słonecznego nad 
rok xiężycowy; wartość iey zamykaiąca blizko 
11 dni, pokazuie, że odmiana xiężyca posuwa 
o tę ilość epokę zmiany roku poprzedzaiące- 
go, w iakimkolwiek miesiącu przypadaiącą. 

"Różnica wznoszenia się prostego, która ma miey- 

sce między wznoszeniem się prostćm i uko- 

śnćm; albo przeciąg czasu upłyniony między 
ą* 


- 
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wschodem i zachodem słońca, przed, albo po 6 
godzinach. ł 

Rozciągłość. Łiniia ma rozciągłość w długości; 
powierzchnia w długości i szerokości; bryła czy- 
li ciało w długości, szerokości i głębokości 
(Tab. I. fig. 20). | 

Jtówno-legła (stera) położenie sfery, w którey ró- 
wnik iest równoległy do poziomu. 

Jiówno-leźniki (liniie) dwie lub więcey liniy ró- 

, wno oddalone we wszystkich swoich punktach 
odpowiadaiących; więc liniie proste, krzywe, 
lub obwody, mogą bydź równoległemi do in- 
nych liniy prostych, krzywych, lub drugich ob- 
wodów. (Tab. I. fig. 12, 15, 14). 

Biefrakcya czyli złamąnie się światła, szezególna 
liniia krzywa, do którey naginaią się promie- 
nie światła wchodząc do naszey atmosfery; re- 
frakcya podnosi ciałą niebieskie nad poziomem 
wyżey niź są rzetelnie. 

Riedukcya czyli zamiana, albo przerabianie , r6- 
Żnica między drogą planety , mieyscem czyli 
argumentem szerokości, i mreyscem ekliptyki. 

——— (czasu) zamiana czasu średniego na praw- 
dziwy, gwiazdowy, i odwrótnie. 


Równo-nocne (punkta) Baran i Waga. 


3. 


Srodkopędńa, siła, przez którą ciało będące w bie- 
gu około drugiego ciała, usiłuie na niego spaść 
i z nim połączyć się; ta ostatnia siłą, z siłą od- 
środkową działaiąc wspólaie na planety, zniu- 
szaią do opisywania liniy krzywych elliptyca- 


$ 
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nych a nie kołowych. Te ellipsy są, ieżeh tak 
można mówić, sposobem mechanicznym, któ- 
rego natura użyła do utrzymania postępu sta- 
tecznego biegów ciał niebieskich. 

Sześcian liczby, liczba rozmnożona dwa razy 
przez się; tak 1000 iest sześcianem 10, ponieważ 
10 razy 40 Czyni 100, zaś 10 razy 100, 1000. 

Stopień 560ta część obwodu wielkiego koła, a 
Bota część znaku ekliptyki, wyraża się przez *. 

Spadaiący (węzeł) punkt drogi pewnego planety, 
w którym przecina ekliptykę przechodząc na 
stronę południową,węzeł ten wyraża się przez 5. 

Srednica. Liniia prosta przechodząca przez śro- 
dek koła, a którey końce dotykaią się obwodu. 
(Tab. I. fig. 4 GB): 


Stałe. Zmakami stałemi zodyaku są: Byk, Lew, 
Niedzwiadek, Wodnik; ponieważ pory roku 
zdaią się bydź stałszemi, gdy słońce te znaki 
przebiega, aniżeli w każdym innym czasie roku, 

——— (gwiazdy) które nie odmieniaią swego 
względnego położenia; nazwano gwiazdami sta- 
Żemi dla rozróżnienia od planet i komet. 

Szerokość, w geografii, iest wysokość bieguna, al- 
bo raczey, iest to łuk południka objęty mię- 
dzy równikiem i zeniteęm; iest północną albo 


południową podług tego, iak mieysce znayduie 


się na północ lub na południe równika. 
——— (xiężyca) odległość prostopadła tego sa- 
teHita od płaszczyzny ekliptyki; szerokość ta 
iest północną, skoro xiężyc iest ze strony półno- 
eney ekliptyki; zaś południową, gdy iest na po- 


łudnie względem tego wielkiego koła. Xiężyce 
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ma więc wznoszenie się północne od węzła pod- 
noszącego aż do granicy północney, ma spada- 
nie północne, od tego ostatniego punktu aż do 
węzła spadaiącego. Ma* wznoszenie się połu- 
„dniowe od granicy południowey aż do węzła 
podnoszącego, spadanie południowe, 0d tego wę- 
zła aż do granicy południowey. 'To samo mó- 
wić można o wszystkich innych planetach. 

Środek nieba, punkt albo stopień ekliptyki znay- 
duiący się w każdym czasie na południku. 

Srednia (anomaliia) planety, odległość kątowa od 
aphelium albo perihelium, przypuszczaiąc, że 
to ciało niebieskie postępuie po kole. 

——— (złączenie) słońca i ziężyca, mówi się o. 
złączeniu ich dróg. 

——— (odległość) planety, iest to poprzeczna śre- 
dnica iego drogi. 

Saros chaldeyskie, peryod obeymuiący 22% luna- 
cyy, po którym to samo zaćmienie powraca 
nanowo, różniąc się oiednę lub dwie godziny, 
lecz nie z tym samym stopniem zaciemnienia się. 

Satellity czyli planety drugiego rzędu, ciała nie- 
bieskie obracaiące się około niektórych planet 
głównych; xiężyc iest satellitem czyli planetą 
drugiego rzędu, równie iak małe gwiazdki towa- 
rzyszące lowiszowi, Saturnowi, i Herszelowi. 

Sekunda, sześdziesiąta część iedney minuty, bądź 
w czasie bądź w łuku. 


Sextans, szósta część koła; narzędzie astronomi- 
czne do tego samego użycia iak kwadrans. 
Słoneczny (rok), którego iest dwa gatunki: rok 

zwrótnikowy i rok gwiazdowy. 
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S/era. Powierzchnia wklęsła nieba , do którey 
wszystkie przedmioty niebieskie: słońce, gwia- 
zdy etc. zdaią się bydź przytwierdzonemi: ró- 
Źne imaginaryyne bóstwa, znaki, punkta, i ko- 
ła od astronomów powymyślane, należące do 
iey składu, są następuiące: | 

Oś stery niebieskiey czyli ziemskiey , iest 
liniia prosta przechodząca przez środek ziemi, 
i około którey wszystkie ciała niebieskie w je- 
dnym dniu zdaią się obracać. 

Bieguny sfery niebieskiey albo ziemskiey, 
są końcami tey osi, ieden iest na północy, 
drugi na południu. | $ 

Liniia równo-nocna albo równik , iest wiel- 
kićm kołem we sferze niebieskiey, równo od 
obu biegunów oddalonćm ; dla czego bieguny 
koła równo-nocnego, są bicgunami sfery nie- 
bieskiey; oś zatćm iest prostopadłą do pła- 
szczyzny koła równo-nocnego. Równik dzieli 
niebo na dwie części równe, na półkulę północ- 
ną i południową. 

Poiudniki, wielkie koła przechodzące przez 
bieguny świata, i przecinaiące rownik pod ką- 
tami prostemi, 

Pozióm, koło wielkie, dzielące część wido- 
czną nieba od niewidoczney , głównemi iego 
punktami są: północ, południe, wschód, i za- 
chód. ( 


Zenit, punkt wierzchołkowy, leżący na nie- 
bie wprost nad naszą głową; albo, iest to punkt 
półkuli widoczney w równey odległoś i czyli 
o go” od wszystkich części poziomu. | 
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Nadir, punkt sfery niebieskiey przeciwległy 


zenitowi wprost pod naszenii nogami. © 

Zenit i nadir są biegunami poziomu. 

<dzimut czyli poziomołuk. Łuk na poziomie 
objęty weny południkiem a kołem wierz- 
chołkowćm. Nazywaią się kołami azymutal- 
nemi, wielkie koła przechodzące przez zenit 
i nadir, iprzecinaiące poziom pod kątami pro- 
steini. 

Pierwsze koło wierzchołkowe, iest kołem azy- 
mutalnćm, przechodzącóm przez punkta pozio- 
mu prawdziwego wschodu i zachodu. 


Ekliptyka, wielkie koło sfery, podzielone 
na 560%, po którćm słońce kończy swóy obrót 
pozorny; koło to, przecina się z liniią równo- 
nocną pód kątem blizko 235” 28, a punkta prze- 
cięcia się nazywaią się punktami Barana i W agi. 
Ekliptyka dzieli się nadto na 12 części równych 
nazwanych znakami, każdy zatóm znak dzieli 
się na 509. 

Bieguny ekliptyki są odległe od biegunów ró- 
wnika o 239 28. i 

Koła długości, wielkie koła, które przecho- 
dząc przez bieguny ekliptyki, przecinaią tę 
ostatnią pod kątem prostym , iak południki 
ziemskie przecinaią równik. 

Równoleźniki. zboczenia, są równoległemi do 
linii równo-nocney. 

Zwrótniki, są dwa koła zboczeń równoległe 
i dotykaiące się ekliptyki w punktach przeciw- 
ległych Maka i Koziorożca, są więc granica- 
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mi drogi ziemskiey na północ i na południe li- 
nii równo-nocney. 

Dlugość ciała niebieskiego, iest łuk eklipty- 
ki objęty między pierwszym punktem Barana 
a kołem długości, „aięc to ciało przechodzą- 
cćm. 

Szerokość ciała niebióżkiego , iest łuk koła 
długości objęty między tćm ciałem i ekliptyką. 

Zboczenie ciała niebieskiego, iest łuk połu- 
dnika, objęty między środkiem tego aga 

niią równonocną, 
| znoszenie się proste, iest łuk linii równo- 
nocney, objęty między pierwszym stopniem 
Barana i południkiem, przechodzącym przez 
środek ciała niebieskiego. 

JY znoszenie się ukośne, punkt linii równo-noc- 
ney, wschodzący z ciałem niebieskićm, wyraża- 
iącćm ten element. | 

Różnica wznoszenia się, mówi się o łuku li- 
nii równonocney, objętym między wznosze- 
niem się prostóm i ukośnóćm tego samego cia- 
ła niebieskiego. 

Azimut ciała niebieskiego, iest łuk poziomu 
objęty między południkiem i kołem azymu- 
talnćm, przechodzącćm przez środek ciała. 

Baśszwiagł, łuk poziomu objęty między pun- 
ktami wschodu lab zachodu i środkiem ciała 
niebieskiego przy iego wschodzie lub zachodzie. 

Nakoniec, wysokość ciała niebieskiego, iest 
łuk koła azymutalnego, objęty między iege 
środkiem i poziomem. 


Spiralno, liniia krzywa czyniąca kilka oBłótów 
ą** 


w. 
. 
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około swego środka bądź oddalaiąc się bądź 
przedłużaiąc się. (Tab I fig, 18). 

Spoczynkowy, planeta ma bieg spoczynkowy, kie- 
dy zdaie się żadnego nie mieć biegu między 
gwiazdami stałemi. 

Styczna, liniia prosta dotykaiąca się obwodu, ko- 
łą nieprzecinaiąc. (Tab. I fig. 4 DE), 


| zi 


Tarcza, powierzchnia widoczna słońca lub ies 
życa. 

Teleskop, narzędzie używane w Astronomii dla 
obserwowania ciał niebieskich. 

Teleskopowe (gwiazdy), które nie są widziane go- 
łóm okiem tylko za pomocą teleskopu. 

Termometr, narzędzie wskazuiące stopnie ciepła 
lub zimna. Fącznie z barometrem używa się 
do poprawy odmian refrakcyi, wynikaiących 
z odmiany temperatury i ciężkości gatunko- 
wey atmosfery. 

Tróykąt, figura geometryczna zamknięta trzema 
liniiami. Tróykąty maią więc trzy boki i trzy 
wewnętrzne kąty. Tróykąt prostokątny, ma ie- 
den kąt prosty; równo-boczny, trzy boki równe; 
rozwarto-kątny, ieden kąt rozwarty. W tróy- 
kącie, wszystkie trzy kąty wewnętrzne równe 
są dwóm kątom prostym czyli 180%, (Tab, I 
fig. 22), 


U. 


Ucha, części wysunięte pierścienia Saturnowe- 
go, widziane z obu stron tego planety, Dzi- 
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siay zamiast tego wyrażenia, mówi się Śrżeg. 
wschodni albo zachodni pierścienia, W począt- 
ku wynalazków teleskopu, ucha te zaymowa- 
ły blisko przez wiek cały astronomów w Eu- 
ropie dla dóyścia ich natury. 

Ukośne (wznoszenie się), punkt linii równo-noc- 
ney wschodzący z ciałem niebieskićm we sfe- 
rze ukośney. 

(spadanie), punkt linii równo-nocney zacho- 
dzący z. ciałem niebieskiem we sferze ukośney, 
(sfera), położenie sfery, w którćm. równik 
i iego równo-leźżniki przecinaią pozióm ukośnie. 
(liniia), która pochylaiąc siędo drugiey, skła- 
da dwa kąty, ostry i rozwarty. (Tab. I fig. 11). 


„nP 


— 


JP znoszenie się. Obacz ukośne i proste. 

JF schód, ieden z głównych punktów, w którym 
słońce wschodzi w porównaniach, 

JPielkość. Gwiazdy stałe podług ich blasku dzie- 
lą się na wielkości; nayiaśnieysza nazywa się 
gwiazdą pierwszey wielkości, mniey iasna dru- ' 
giey, trzeciey etc., każda z nich nadto oznacza 
się literą alfabetu greckiego. 

JP ysokość ciała niebieskiego, łuk koła wierzchoł- 
kowego, zamknięty między tćm ciałem a po- 
ziomem. | | 

PY schód ciała niebieskiego , iest to iego pokaza- 
nie się nad poziomem ze strony wschodniey. 

FP ażenie się aiężyca, nierówności pozorne i pe- 
ryodyczne w iego biegu, dla których powiera- 
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chnia xiężyca niejest statecznie obróconą ku 
ziemi. ' i . 

JPęzły, punkta przeciwległe, w których droga 
planety przecina się z ckliptyką, 

Ff schód, część świata w którey słońce i gwia- 
zdy wschodzą. 

JFierzchołkowe (koło), wielkie koło prostopadłe 
do poziomu, i przechodzące przez zenit i na- 
dir iakiegokolwiek bądź mieysca. 


Z. 


Zbliżenie się dwóch ciał niebieskich tak, iż np. 
mogą bydź widzianemi razem na polu tey sa- 
mey lunety. 

Zorza północnu, gatunek meteoru, koloru blada- 
wego daiącego się widzieć w częściach pół- 
nocnych nieba; a z wielkiem podobieństwem 
do prawdy pochodzącego od elektryczności. 

Złączenie dwóch ciał niebieskich, ieżeli maią ten 
sam stopień długości. Ażeby dwa ciała nie- 
bieskie były w złączeniu, niekoniecznie aże- 
by miały tę samę szerokość, dosyć ieżeli ma- 
ią tę samę długość, leżeli dwa ciała niebie- 
skie znaydnią się w tym samym stopniu dłu- 
o i szerokości, liniia prosta prowadzona 
ze środka ziemi do środkaiednego z tych pla- 
net,przeydzie przez środek drugiego. Złącze- 
nie naówczas nazywa się srodkowćm czyli praw- 
dziwćm, i będzie zaćmienie. Skoro liniia pro- 
sta przechodząca przez Środki dwóch ciał nie- 

„  bieskich, nieprzechodzi przez środek ziemi, 


= 


* " i 
4 pe m ć PE p "3 
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lecz przez oko obserwatora, naowezas złącze- 
nie nazywa się pozornćm, 

Zboczenie ciała niebieskiego , iest odległość od 

. równika na północ lub południe. 

Zaćmienie , fenomen sprawiony umieszczeniem 
się ciała twardego i nieprzezroczystego, mię- 
dzy naszćm okiem a ciałem przesyłaiącem do 
nas promienie światła. | 

Zachód, część świata, w którey słońce i wszy- 
stkie ciała niebieskie zachodzą. 

Znak, dwónasta część zodyaku albo ekliptyki, 
każdy znak, dzieli się ną 50 stopni. 

Znaki, używaiące się w Astronomii znaki na od- 
znaczenie szczególnych przedmiotów , wyra- 
żaią się następuiącym sposobem: Baran Y', Byk 
Q, Bliźnięta I[, Rak 65, Lew 0), Panna NP, 
Waga ==, Niedźwiadek [f],. Strzelec £f, Ko- 
ziorożec p, Wodnik =, Ryby 3€. 

(, Różnych planet charaktery czyli figury są: 

Słońce © , Merkuryusz Q , Wenus ?, Zie- 
mia 6, Mars Q, Westa[), Juno $, Ceres€, 
Pallas $, Jowisz 2|, Saturn cf, Herszel H. 

Węzeł podnoszący $2, węzeł spadaiący (). 
Bieg i czas znaczy się przez stopnie *, mi- 
nuty ', sekundy”, 

Ziemia, planeta na którym mieszkamy; iego dro- 
ga leży między drogami Wenusa i Marsa, któ- 
rą przebiega przeszło w 366 dniach, co stano- 
wi iego rok. 

Zodyak , pas na niebie zamykaiący blisko 189, 
w środku którego znayduie się ekliptyka. 

£Zodyakalne (światło), szczególnie daiące się wi- 
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dzieć w miesiącu marcu przed wschodem lub 
po zachodzie słońca; niektórzy sądzą , że te 
światło pochodzi od refrakcyi promieni sło- 
necznych, sprawioney atmosferą tego niebie- 
skiego ciała. 

Zwrótniki, dwa małe koła sfery równoległe do 
linii równo-nocney w odległości o 23? 283 
stanowiące granice naywiększych zboczeń poł- 
nocnych i południowych słońca. 








ASTRONOMIIA 


ZAWARTA 
W E sech LEKCYACH. 





LEKCYA PIERWSZA. 


Historya „Astronomii pierwszych wieków 
aź do śmierci Kopernika. 





Wynaypierwsi miernicy, lat, dni, nocy; kto wie, 
Czy szczęśliwi pasterze? mędrcy? czy oycowie? 
Próżno wasz ród z imiony czas skrył potomności, 
Srogą powodzi klęską, a sroższą ciemności; 
Żadney on szkody przeto pamiątce nie sprawił, 
Przeniosł was z ziemi, aby na niebie zostawił. 

Mikołay FP olski. 


Od naydawnieyszych czasów widok nie- 
ba zwracał uwagę ludzi, i zachęcał do ob- 
serwacyy ciał niebieskich. WWschód i za- 
chód słońca, xiężyca, i gwiazd stałych, ró- 
żne wysokości słońca; liczne gwiazdy zdo- 
biące firmament we względnych porach ro 
ku, uważane zaich znaki, wkrótce doprowa= 
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dziły do wiadomości biegu słońca po drodze 
pochyłey do równika, biegów xiężyca, iego 
odmian światła, zaćmień, a nakoniec biegów 
planet na ich drogach. Powiedziano, że 
Astronomiia była córką próżnowania, iak 
geometryla interessu, a poczya miłości; twier- 
dzenie to iest błędnóm, rozważywszy, że 
Astronomiia nie tyłko iest nauką spekula- 
cyyną, lecziey użycie, ile iest rozległe tyle 
badania w niey głębokie. Uważać więc mo- 
Żna naukę Astronomii iako naywzniośley- 
szą ze wszystkich, naybardziey zaymuiącą 
i nayużytecznieyszą, do iakiey człowiek mógł 
użyć władz swoich i zwrócić uwagę. Pod- 
nosząc rozum nad przesądy pospolite, nau- 
ka ta rozwiia władze poięcia; przekonywa 
mocniey o bytności, mądrości, i dobroci 
Naywyśszey Istoty. Któraż rzecz zdolniey- 
szą iest uzacnić bardziey rozum ludzki, wi= 
dząc atomy na tey drobney kulce, wmie- 
szaney pośród niezliczonych brył, rozważa- 
jące świat powszechny, -obeymuiącfiego bo- 
skie uszykowanie, ważące w pewnym wzglę- 
dzie przez swe śmiałe nauki dzieło, które 
tylko sam Bóg wszechmoeny mógł usta- 
nowić ? | 

Chaldeyczykowie przez wszystkich histo- 
ryków, tak duchownych iak świeckich, byli 
uważani za pierwszych astronomów. Lęcz 
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mówiąc prawdę, nie było nigdy narodu pod 
tóm nazwiskiem, ani królewstwa chaldey- 
skiego. Pisma czynią wzmiankę 0 narodzie 
znanym pod imieniem Chasdim, to iest czło- 
wiek Chas, Scytowie, albo błąkałący się; 
którzy daleko jeszcze przed Jeremiiaszem 
przybywali z Assyryi i Egiptu. Chaldea by- 
ła to mała kraina na południe Babylonu za- 
ięta od tego ludu. 'Tam to kapłani tego 
ostatniego miasta wprowadzili do sztuki prze- | 
powiadania, obrót ciał niebieskich. Podług 
Laerciusza, rachmistrze czasu, magowie, i in- 
ni, byli zawsze oznaczani pod nazwiskiem 
chaldeyczyków. Persowie nazywali ich ma- 
gami, podług Diona Chryzostoma, używane- 
mi byli do służby ich bogów; lecz Grecy nie 
znaiąc znaczenia tego wyrazu, zastosowali go 
w ogólności do tych wszystkich, którzy się 
poświęcali magii, nauce całkiem nieznaney 
Persom. Nazwisko przeszło od Scytów Ma- 
gów z Pelazgami, do narodów Celto-Ścytyy- 
skich. Lecz.filozofiia chaldeyska nie była nau- 
czana, podług sposobu greckiego. przez nau- 
czycieli publicznych i bez różnicy wszyst- 
kim słuchaczom. Zachowana była pewnym 
familiom uprzywileiowanym, oddaiącym się 
całkiem tey nauce, wolnym od spraw i obo- 
wiązków publicznych. Byli to kapłani, któ- 
rych babylończykowie nazywali chaldey- 


a P> 
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czykami. Zmaydowały się w Babylonii, mó- 
wi Strabon, ustronia szczególne, poświęco- 
ne filozofom, pod imieniem chaldeyczyków:; 
zaymowali oni część tego kraiu blisko Ara- 
bii i golfa perskiego. | 
Zdaie się, że w pierwszych wiekach Astrom 
nomiia praktyczna ograniczała się obserwa- 
cyami zaćmień, wschodu i zachodu główniey- 
szych gwiazd, ich zasłonień przez xiężyc i 
planety. Droga słońca oznaczoną została za 
pomocą gwiazd zgaszonych mrokami, i podo- 
bno przez odmiany cienia rzuconego o po- 
łudniu słońca; biegi zaś planet przez gwia- 
zdy do których się zbliżały, 
. Dla odznaczenia tych ciał, i poznania ich 
różnych biegów, podzielono niebo na kon- 
stellacye. Pas niebieski nazwany zodya- 
kiem, z którego słońce, xiężye , i planety 
naówczas znane nigdy nie wychodzą, zostął 
podzielony ną 12 konstellacyy, iako to: Ba- 
ran, By Bliłnięta, ,Lów, jafina, Wa 
ga, Niedźwiadek, Strzelec, Koziorożec; Wó- 
dnik, Ryby. Konstellacye te, służące do 
oznaczahia pór roku, nazwano znakami. Tak 
za czasów Hipparcha, słońce wchodząc do 
Barana, oznaczało początek wiosny; poczóm 
opisywało inne znaki Byka, Bliźniąt ete. 
Lecz bieg wsteczny punktów równo-noc- 
nych, zmienił od tey epoki odpowiedność 


LGECYTA | 20/88 


konstellacyy z poramiroku; obserwatorowie 
iednak przyzwyczaieni do oznaczania począt- 
ku wiosny w znaku Barana, umieszczali go 
zawsze tym samym sposobem , rozróżnialąc 
znaki zodyaku od konstellacyy; pierwsze sta- 
ły się zmyślonemi, służącemi tylko do ozna- 
czania biegu słońca po ekliptyce, gdy dru- 
gie, to iest konstellacye, przechodzą nastę- 
pnie, w coraz inne znaki, z przyczyny ich 
biegu wstecznego. 

Uważać więc należy ekliptykę podzielo- 
ną na 12 znaków czyli łuków, obeymujących 
po 30”, którym ponadawano imiona Barana; 
Byka etc, a które słońce zdaie się opisywać 
każdego roku. Imiona te, są nayznaczniey- 
szemi konstellacyami w pasie zodyakalnym, 
któremi niegdyś nazywano łuki ekliptyki 
przez te konstellacye przechodzące; znak Ba- 
rana, był naówczas łukiem koła obeymuią- 
cym 30”, i przechodzącym konstellacyą Ba- 
rana, itak co do innych. Lecz odtey epo- 
ki, zachodzącey więcey do 2 tysięcy lat, po- 
przedzanie punktów równo-nocnych posu- 
nęło całe niebo o 50” na wschód, przez co 
znaki nieznayduią się iuż w konstellacyach 
tego imienia. Zmak Barana iest teraz w kon- 
stellacyi Ryb; Byka w konstellacyi Barana 
etc. tak, że w porównaniu wiosennćm, słoń- 
ce zdaie się odpowiadać blisko konstellacyi 
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Wodnika; a z czasem, cofnie się z Wodni- 
ka do Kozioroźżca, z Kozioroźca do Strzelca 
etc. etc. 

Nie należy więc mieszać znaki z groma- 
dami gwiazd, noszącemi to samo nazwisko, 
znaki są teraz 0 50” blisko na zachód od 
odpowiadaiącey konstellacyi. WWiosną, słoń- 
ce wchodzi razem w zmyślony znak Bara- 
na i do konsteklącyi Ryb; w przesiłeniach, 
ciało to niebieskie wchodzi w znaki /aka 
latem, zaś Kozioroźca zimą, a opisuie rze- 
telnie Bliźnięta i Strzelca. 

Niektóre imiona nadane konstellacyom zo- 
dyaku wiążą się z biegami słońca. Mak zzp. 
zdaie się wskazywać bieg wsteczny w prze- 
sileniach, a VWaga równość dni inocy. Inne 
imiona ORRORĄ się do klimatów irolnictwa 
tych kraiów, w których zodyak wziął swóy 
początek. 

Niebo zrazu podzielonćm było na trzy 
główne części; środkowa, nazwana zodya- 
kiem, obeymowała płaszczyzny dróg opisa- 
nych słońcem i planetami. Pas ten z obu 
stron miał za granice dwie wielkie części, 
iedną na północ, drugą na południe. Podzie- 
lono następnie gwiazdy na klassy, poskła- 
dano gromady pod ogólnem imieniem kon- 
stellacyy, z których każda otrzymała szcze- 

„Ab gólmy kształt i nazwisko. Tym sposobem 
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niebo zapełnionćm zostało ludźmi, zwierzę- 
tami, i różnemi gatunkami istót. Znaki te, 
wydające się nam dzisiay tak dziwacznemi, 
nie były iednak zgoła owocem samey ima- 
ginacyi; oznaczały stan ziemi w różnych po- 
rach roku; tyczyły się prac rolniczych, słu- 
Żyły razem za kalendarz wieyski, i efeme- 
rydy astronomiczne. 

Sfera sztuczna, iaka do nas doszła, nie 
iest bynaymniey dziełem Greków. Diodor 
mówi, że była wynalazkiem Atlasa, pod któ- 
róm to imieniem brać powinnismy mieszkań- 
ców atlańtycznych; Newton przypuszcza, że 
zodyak miał stosunek z wyprawą Argonau- 
tów , i sądzi, że Chiron dła użytku tych 
podróżnych wymyślił sferę. Ztąd iednak 
wnieść nie można, aby należała do Greków: 
konstellacya bowiem okrętu, a szezególniey 
Kanoppus naypięknieysza gwiazda, w ża- 
dney części Europy widzianą nie była. Nie 
iest nawet podobieństwem do prawdy, ażeby 
sfera wzięła swóy początek w kgipcie; bo 
ieżeli znaczna liczba figur może bydź zna- 
kami hieroglificznemi, z tćm wszystkićm 
figury zodyaku niezgadzaią się z porządkiem, 
podług którego następuią w Egipcie pory 
roku. Wodnik zzp. oznaczaiący mocne de- 
żdźże zimowe, nie mógł bydź wodnikiem 
egipskim, gdzie zima iest naypięknieyszą po- 
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rą roku, i w którey deźdże bardzo rzadko 
padaią. Potrzeba więc, ażeby kray, w któ- 
rym sfera wzięła początek, był zgodnieyszym 
z porządkiem konstellacyy. Znaki zodyaku 
i inne części kuli sztuczney, sięgaią bardzo 
głębokiey starożytności. 

Ptolemeusz zachował nam naydawnieysze 
trzy zaćmienia xiężyca, obserwowane w Ba- 
bylonie w r. 719 i 720 przed J. Q., używa- 
iąc ich do oznaczenia biegow xiężyca. Bez 
wątpienia Ptolemeusz i Hipparch nie mieli 
obserwacyy dawnieyszych, dokładnieyszych, 
mogących służyć do tych oznaczeń, których 
pewność rośnie z przeciągiem czasu, oddzie- 
laiącym ostateczne obserwacye. 

kgipcyanie daleko przed erą chrześciań- 
ską, znali przewyżźkę o 6 godzin roku, skła- 
daiącego się z 565 dni, zkąd wymyślili pe- 
ryod z 1460 lat; umieli dokładnie zwracać 
ściany pyramid ku ozterem głównym pun- 
ktom świata; posiadali sposoby rachowania 
zaćmień; a nade wszystko wiadomość biegu 
Merkuryusza i Wenusa około słońca. Sła- 
wa ich kapłanów przyciągała naypierwszych 
filozofów greckich; szkoła Pytagoresa im 
była winną niektóre zdrowe wyobrażenia o 
składzie świata powszechnego. Historya ba- 
ieczna bogów i bohatyrów, była allegoryą 
fenomenów niebieskich i działań natury. 
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Z, chęci przeniknienia przyszłości, utworzy- 
ła się Astrologiia. Człowiek złudzony, bio- 
rac siebie za środek świata powszechnego, 
uwierzył, że ciała niebieskie wpływaią na 
iego przeznaczenie, które można przewidzieć, 
obserwuiąc widok niebios w momencie iego 
narodzenia się. Błąd ten, łechcący miłość 
własną, a konieczny drażliwey ciekawości, 
iest tak dawny, iak Astronomiia: utrzymy- 
wał się do końca przedostatniego wieku, 
w którym powszechnie rozlana wiadomość 
prawdziwego systematu ów, zniszczyła 
go bez powrótu. 

Dla przepowiadania zaćmień i urządzenia 
kalendarzy, chińczykowie ustanowili trybu- 
nał Matematyczny; lecz nałóg do dawnych 
zwyczaiów, rozciągaiąc się aż do Astrono- 
mii, zostawił u nich tę naukę w dzieciństwie. 

W śród baśni zapełniaiących pierwsze wie- 
ki historyi greckiey, trudno odkryć wiado- 
mości astronomiczne. Zdaie się, Że grecy 
dzielili niebo na konstellacye przed 1500 
albo 1400 lat przed J. (., do którey to epo- - 
ki, odnieść należy sferę Eudoxa. Liczne ich 
szkoły przed Alexandryyską, Żadnego nie 
wydały obserwatora. VW pośród iednak fi- 
lozoficznych marzeń greków, przebiiaią się 
o Astronomii zdania zdrowe. 'Thales, czer- 


palący nauki w Egipcie r. 640 przed J. O. 
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'za powrótem do Grecyi, założył szkołę Ioń- 
ską, w którey nauczał o kulistości ziemi, o 
_. pochyłości ekliptyki, o prawdziwych przy- 
czynach zaćmień słońca i xiężyca. Powia- 
daią, że ie przepowiadał , zapewne używa- 
iąc sposobów, albo peryodów, których mu 
kapłani egipscy udzielili. 

Anaximander, Anaximenes, i Anaxagoras, 
byli następcami '[halesa. Pierwszemu przy- 
znaią wynalazek gnomonu i kart geograli- 
cznych. Ze szkoły lońskiey, wyszedł na- 
czelnik szkoły daleko sławnieyszey Pyta- 
goras, urodzony w Samos około r. 5go przed 
J. G. Wszystkie prawdy astronomiczne 
szkoły lońskiey, były lepicy rozwiiane 
w szkole Pytagoresa; lecz szczególniey się 
odznacza wiadomością dwóch biegów ziemi, 
około siebie samey, ; słońca. Pytagoras te 
prawdy troskliwie ukrywał przed ludem, 
naśladuiąc kapłanów egipskich , u których 
te wiadomości czerpał; lecz hilolaus iego 
uczeń, wykładał ten systemat z większą do- 
kładnością i iasnością. Podług pytagorey- 
czyków, nietylko planety, ale i komety krą- 
Żą około słońca, i nie są bynaymniey two- 
rami napowietrznemi przemiiaiącemi, lecz 
odwiecznemi dziełami natury; że planety są 
zamieszkałe, a gwiazdy słońcami rozsiane- 
mi w przestrzeni, i środkami tyluź szcze- 
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gólnych systematów planetarnych. Te filo- 
zoficzne wyobrażenia powinnyby były prze- 
chylić na swą stronę starożytność dla swey 
wielkości i dokładności; lecz zmie$zane ze 
zdaniami systematycznemi, takiemi, iak har- 
moniia sfer niebiekich , ogołocone z dowo- 
dów, których poźniey nabyły przez zgodę 
z obserwacyami; nie dziw , że ich prawda, 
przeciwna złudzeniom zmysłów , przyiętą 
nie była. 


Naywiększy po Pytagoresie astronom Ari- 
starch z Samos, zaymował się naydelika- 
tnieyszemi elementami Astronomii. Obser- 
wował przesilenie letnie w r. 281 przed J. Q. 
Mierzył pozorną średnicę słońca. Podał spa 
sób oznaczania iego odległości od ziemi. 
I pierwszy posiadał czystsze i prawdziwsze 
wyobrażenie o wielkości świata powsze- 
chnego. 

Uczeń iego Eratostenes, ograniczał się wy- 
miarem ziemi i pochyłości ekliptyki. 

Hipparch, żyiący na lat 140 przed J. Q., 
naylepiey się przysłużył nauce, wielką li- 
czbą dokładnych obserwacyy, ważnemi z nich 
wyciągniętemi wnioskami, i sposobami, któ- 
rych się trzymał w swoich badaniach. Hip- 
parch wszystko na nowo zaczynał, przyy- 
muiąc wypadki oparte na nowym rozbiorze 
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oebserwacyy, lub na obserwacyach dokła- 
dnieyszych od swoich poprzedników. Usta- 
„laiąc teoryą słońca i poprzedzania punktów 
równo-nocnych, użył ebserwacyy pierw- 
szych astronomów Alexandr yyskich: co pro- 
buie, iak obserwacye egipskie i chaldey- 
skie były niedokładnemi. Oznaczał długość 
roku zwrótnikowego, a znalazł nie co mniey- 
szą od składaiącego się naówczas z.565 dni 4, 
używaiąc obserwacyy porównań. Poznał, 
że upływa 187 dni od porównania wiosen- 
nego do iesiennego, 178 ed tego ostatniego 
do pierwszego; a 944 dni od porównania wio- 
sennego do przesilenia letniego, 924 od te- 
go ostatniego do porównania iesiennego. Dla 
wytłómaczenia, Hipparch uważał słońce 0- 
bracaiące się iednostaynie po drodze kołe- 
wey, a ziemię oddaloną od iey środka 0 24tą 
część promienia, ustalaiąc apogeum w Ótym 
stopniu znaku Bliźniąt. Z temi rzeczami da- 
nemi, ułożył pierwsze tablice słońca, wspo- 
minane w historyi Astronomii. Hipparch się 
omylił, biarąc elliptyczną drogę słońca za 
kołową, i uważaiąc chyżość rzetelną tego cia- 
ła niebieskiego za iednostayną. Dzisiay z wy- 
miarów iego średnicy pozorney, iesteśmy 
przekonani inaczey; lecz ten rodzay obser- 
wacyi w oczach Mipparcha był niepodo- 
bnym, a iego tablice słońca, mimo niedokła- 
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dności, będą trwałym pomnikiem iego ge- 
niiuszu. 

Następnie wielki ten astronom uważał bie- 
gi xiężyca. Przez porównanie wybranych 
zaćmień, oznaczał trwanie iego obrotów 
względnie do gwiazd, słońca, iego węzłów 
i apogeum. Znalazł mimo-środ drogi <ię- 
Życowey, i iey pochyłość do ekliptyki:pra- 
wie takie, iakie są dzisiay w zaćmieniach. 
Nakoniec oznaczał parallaxę xiężyca, z któ- 
rey starał się wyciągnąć parallaxę słońca, 
przez długość ostrokręgu cienia ziemskiego 
w punkcie, w którym xiężyc przebiega w za- 
ćmieniach; zkąd przyszedł do wartości pa- 
rallaxy oznaczoney przez Aristarcha. Hip- 
parch zrobił wielką liczbę obserwacyy pla- 
net; lecz zbyteczny przyiaciel prawdy, wo- 
lał zostawić następcom ustanowienie teoryi, 
niż tworzyć względem ich biegów hypote- 
zy niepewne. Dla nowey gwiazdy iawią- 
cey się za iego czasów, przedsięwziął uło- 
żyć katalog tych ciał niebieskich , iuż dla 
obserwacyy xiężyca i planet, iuź dla tego, 
aby potomność mogła rozpoznać zmiany, 
którychby widok nieba z czasem doświad- 
czył. Owocem tey długiey i zmudney pra- 
cy, było ważne odkrycie poprzedzania pun- 
któw równo-nocnych. Dla wytłómaczenia 
iego, przypuścił w sferze niebieskiey około 

DA 


4 


52 „PBK ETRWNKOKYIŁ 

biegunów ekliptyki bieg kierunkowy, z któ- 
rego wypadał bieg wsteczny w długości w po- 
równaniach do gwiazd odniesionych. Lecz 
to odkrycie ogłaszał z nieśmiałością, powąt- 
piwaiąc o dokładności obserwacyy Aristilla 
i Timocharysa. Geografiia winna: Hippar- 
chowi sposób oznaczania położeń mieysc 
przez ich szerokość i długość, na wynale- 
zienie tey ostalniey pierwszy użył zaćmień 
xiężyca. Dla badań tych wymagaiących licz- 
nych rachunków , wynalazł albo przynay- 
mniey wydoskonalił trygonometryą kulistą. 
Głównieysze dzieła Hipparcha, w pożarze 
biblioteki alexandryyskiey zaginęły, znamy 
ie tylko z almagestu Ptolemeusza. 

W przeciągu blisko trzech wieków od- 
dzielaiących Hipparcha od- Ptolemeusza, 
znayduiemy Gemina i Kleomeda, których 
traktaty o Astronomii do nas doszły, tudzież 
kilku obserwatorów, iakiemi byli: Agrippa, 
Menelaus, i Theon. W tym czasie przypa- 
dła reforma kalendarza rzymskiego przez 
Juliusza Cezara, i dokładna wiadomość wzdy- 
mania się i opadania morza. Possidoniusz 
rozpoznał prawa tego fenomenu należącego 
do Astronomii, a których Pliniusz natura- 
lista, podał znane przez swą dokładność opi- 
sanie. 

Ptolemeusz urodzony w Ptolemaidzie w E 
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gipcie, wsławił się; w Alexandryi około r. 
150 ery naszey. VW wielkićm swoićm dzie- 
le zdlmagest, usiłował wystawić całkowity 
systemat astronomiczny. Nayważnieyszćm 
iego odkryciem iest ewekcya xiężyca; to iest: 
że poprawa środka iest mnieyszą na linii łą- 
czney aniżeli w kwadraturach. 

Starożytni powszechnie mniemali, że bieg 
iednostayny i kołowy, iakonayprostszy i nay- 
naturalnieyszy, powinien bydź biegiem ciał 
niebieskich. Ptolemeusz umieściwszy zie- 
mię we środku biegów niebieskich, w tey 
fałszywey hypotezie starał się wytłómaczyć 
ich nierówności. Wystawmy w biegu na 
pierwszym obwodzie, krórego ziemia zay- 
muie środek, środek obwodu, po którym po- 
suwa śię środek trzeciego obwodu, i tak na- 
stępnie aż do ostatniego, po którym ciało 
niebieskie postępuie biegiem iędnostaynym. 
leżeli promień iednego z tych obwodów 
przewyższa summę drugich promieni; pozor- 
ny bieg ciała niebieskiego około ziemi. skła- 
dać się będzie ze średniego biegu iednostay- 
nego, i z wielu nierówności, zależących od 
stosunków różnych promieni biegu środ- 
ków, i ciała niebieskiego. Pomnażaiąc więc, 
i przyzwoicie oznaczaiąc te ilosci, można 
wyrazić wszystkie nierówności tego pozor- 
nego biegu. 


54 ASTRONOMII 


Co do odległości: Ptolenieusz przypuścił 
ciała niebieskie krążące około ziemi w po- 
rządku następuiącym: Xiężyc, Merkuryusz, 
Wenus, Słońce, Mars, Iowisz i Saturn. 
Niektórzy poprzedzaiący go astronomowie, 
umieszczali Merkuryusza i Wenusa pod, in- 
ni nad słońcem: Egipcyanie zaś obracali o- 
koło słońca. Dziwna iest, za co Ptoleme- 
nsz Żadney nie uczynił wzmianki o tey 0- 
statniey hypotezie, w którey zamiast środ- 
ka umysłowego, byłoby słońce środkiem epi- 
cyklów tych dwóch planet. Lecz przeko- 
nawszy się, że systemat iego dla trzech tyl- 
ko planet wyższych mógł bydź przyięty, za- 
stosował go do dwóch niższych, i zawiodł 
się fałszywóm zastosowaniem początku ie- 
dnostayności praw natury, mogącego dopro- 
wadzić go w hypotezie egipcyan o biegach 
Merkuryusza i WWenusa do prawdziwego sy- 
stematu świata. leżeli za pomocą epicyklów, 
nierówności biegu pozornego ciał niebieskich 
mogą się wytłómaczyć, tedy odmiany w'ich 
odległościach bynaymniey. Ptolemeusz nie 
znał dokładnie tych odmian w planetach, 
nie maiąc sposobów mierzenia ich pozor- 
nych średnic. Każda nowa nierówność od- 
kryta doskonalącą się sztuką obserwowania, 
obeiążała iego systemat nowym epicyklem; 
i zamiast utwierdzania się postępami Astro- 
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nomii, wikłał się co raz bardziey; co iedno 
przekonywa, że systemat Ptolemeusza, nie 
iest systematem natury. Miecz uważany ia- 
ko sposób wyrażania biegów niebieskich i 
poddania ich pod rachunek, to pierwsze ku- 
szenie się, tyczące się tak rozległego przed- 
miotu, czyni zaszczyt biegłości iego autorowi. 

Ptolemeusz potwierdził bieg punktów ró- 
wno-nocnych: odkryty. przez Hipparcha, po- 
równywaiąc własne obserwacye, z obserwa- 
cyami tego wielkiego astronoma. 

Gmach astronomiczny wzniesiony ręką 
Ptolemeusza, przetrwawszy blisko 1400 lat; 
chociaż dzisiay całkiem runął, Almagest, ia- 
ko magazyn starożytnych obserwacyy, bę= 
dzie zawsze naycennieyszym zabytkiem sta- 
rożytności. 

Ptolemeusz położył wielkie zasługi w geo0- 
grafii, zbieraiąac wszystkie oznaczenia dłu- 
gości i szerokości mieysc znanych, i podaiąc 
zasady prawideł rzutów dła złożenia kart 
geograficznych. Zebrał traktat o optyce; 
w którym obszernie wyłożył refrakcye astro- 
nomiczne: iest ieszcze autorem różnych dzieł 
o muzyce, chronologii, gnomonice, i mecha- 
nice. 'Tyle prac, nad tak wielką liezbą 
przedmiotów, okazniąc w Ptolemeuszu ob-: 
szerny rozum, zapewniaią mu znakomite 
mieysce: w historyi nauk. Skoro. iego syste 
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mat ustąpił naturalnemu, zaczęto mścić się - 
nad autorem za despotyzm , z którym tak 
długo panował: oskarżono Ptolemeusza o 
przywłaszczenie odkryć poprzedników swo- 
ich. Lecz częstóm wspominaniem Hippar- 
cha i innych astronomów alexandryyskich, 
zupełnie się z tych zarzutów oczyszcza. Sła- 
wa Ptolemeusza doświadczyła losu Arysto- 
telesa i Dekarta: błędy tych ostatnich nie- 
wprzódy zostały poznanemi, aż przeszły ze 
ślepego podziwienia do niesprawiedliwey 
pogardy. 

Na pracach Ptolemeusza kończą się postę- 
py Astronomii w szkole alexandryyskiey, 
która ieszcze trwała przez pięć wieków; 
lecz fenomena niebieskie prawie Żadnych 
obserwatorów nie miały. Rzym, przez czas 
długi siedlisko cnót, chwały i umieiętności, 
nie pożytecznego dla nauki nie zrobił. WW po- 
śród ciągłych woien, nauki nie miały powa- 
bu; z wewnętrznych rozterek rodzące się 
domowe woyny, sprowadziły rozszarpanie, 
a nakoniec całkowity upadek tego państwa; 
pochodnia nauk przygaszona napływem bar-' 
barzyńców , rozświeciła się u Arabów. 

Naród ten, zapalony fanatyzmem nowey 
religii, rozciągnąwszy swoie panowanie z tąż 
religiią na znaczną przestrzeń ziemi, ledwo 
odetchnął w pokoiu, rzucił się do nauk z za- 
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pałem, a to wkrótce po spaleniu sławney 
biblioteki alexandryyskiey. Napróżno filo- 
zof Philoponus dokładał wszelkiego stara- 
"nia aby ią ocalić ,, księgi te, odpowiedział 
Omar, ieżźeli zgodne z alkoranem są nie 
pożyteczne, ieżeli mu przeciwne, bezboźne” 
a tak zginął ten skarb erudycyi i geniuszu. 

Około połowy VIII wieku, Kalif Alman- 
zor dzwignął Astronomiią. Lecz historya 
szezególniey wspominana Almamuna, z fami- 
_Mi Abassydów, syna sławnego Aaron al Ra- 
szylda, tak głośnego w całey Azyi. Alma- 
mun panował w Bagdadzie r. 614. Zwycięż- 
ca Uesarza greckiego Michała III, położył 
za warunek pokoiu, dostarczenie naylepszych 
książek greckich: Almagest był w ich licz- 
bie, za pomocą którego, rożsiał między ara- 
bami wiadomości aslronomiczne, uświetnia- 
iące niegdyś szkołę alexandryyską. Nieprze- 
stając na zachęcaniu uczonych, sam wyko- 
. nywał obserwacye, oznaczył pochyłość ekli- 
ptyki, i wymierzył ieden stopień południka 
ziemskiego na razległey pisecrżny Meso- 
potamii. 

Popęd nadany do Astronomii przez tego 
xiążęcia i iego następców , «wydał wielką 
liczbą aswonomów arabskich, między któ- 
rymi Albategnins pierwsze zaymuie miey- 
sce. WWinniśmy iemu dokładną obserwacyą 

5** 
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pochy ości ekliptyki, i wydoskonalenie teo-. 
ryi słońca. 

Persowie, podlegli długi czas z arabami 
tym samym władcom, i wyznawaiący tęż sa- 
mę religiią, w połowie XI wieku skruszyli 
iarzmo Kalifów. W tey epoce „ich kalen- 
darz, staraniem astronoma Omar Cheyam, 
wziął kształt nowy, oparty na dowcipnóm 
wtraceniu 8 lat przestępnych we zĄchL Ta - 

Alfons Król Kastylii, był pierwszym z pa= 
nuiących, który odradzaiącey się Astrono- 
mii w Europie podał rękę. Nauka ta, ma- 
ło liczy protektorów tak gorliwych; ale król 
ten nie dobrze był wspomagany od astrono- 
mów od siebie wybranych ; tablice przez 
, nich ogłaszane, nie odpowiedziały ogromnym 
jego nakładom. ' 


A 
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Historya „dsironomii od Kopernika aź do 
naszych czasów. 





„Jak słowo Wszechmocnego, życia, śmierci źrodło, 
Dzieląc zmieszane natury zarody, 
Z, łona zamętu cały świat wywiodło, 
'Wićlki obraz porządku, iednościi zgody; 
Równie stuwieczney noey rozpędzaiąc cienie, 
Kopernik iskrę niebieską rozniecił, 
Odróżnił boską prawdę i złudzenie, 
Ziwyciężył przepaść, i ziemię oświecił. 

Ludwik Osiński. 


Przychodzimy nakoniec do sławney epo- 
kię w którey Astronomiia stargawszy ciasne 
granice, w iakich dotąd była zamkniętą, 
wzniosła się nagłemi i ciągłemi stopniami do 
tey wysokości, na którey ią dzisiay widzi- 
my. Purbach, Regiomontanus, i Walterus, 
wytrzebili drogę, a Kopernik, polak, przy- 
spieszył postępy nauki, szczęśliwym syste- 
matem fenomenów niebieskich, wynikaią- 
cych z biegów ziemi około słońca i siebie 
- samey. s 

Zmordowany, iak Alfons nadzwyczaynóćm © 
zwikłaniem systematu Ptolemeuszowego, Ko- 
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pernik, szukał u starożytnych filozofów 
prostszego rozłożenia powszechnego świata. 
Zmalazł, że niektórzy przypuszczali Merku- 
ryusza i Wenusa obracaiących się około 
słońca; że Nicetas za świadectwem Qycero- 
na miał myśl o biegu ziemi wirowym, uwal- 
niaiąc przezeń niebieską sterę od niepoię- 
tey chyżości, dla ukończenia obrótu dzien- 
nego; a zaś pytagoreyczykowie, podług Ary- 
stotelesa i Plutarcha, mieli myśl o biegu 
ziemi i planet postępuiącym około słońca, 
umieszczonego we środku świata powsze- 
chnego. „Kopernik zaięty temi świetnemi 
myślami, zastosował ie do obserwacyy astro- 
nomicznych, które czas pomnożył, i z zado- 
wolnieniem widział ie naginaiące się bez 
trudności do teoryi biegu ziemi, 


laka myśl..... iaka chwila w Kopernika duszy! 
leden przelot rozumu, błędy wieków kruszy....., 
L. Osiński, 


Obrót dzienny nieba okazał się złudze- 
niem, wynikaiącóm z biegu ziemi wirowego; 
poprzedzanie zaś punktów równo-noenych, 
przywiodło się do biegu w osi ziemskiey. 
Koła wymyślone od Ptolemeusza na wytłó- 
maczenie biegów naprzemian kierunkowych 
i wstecznych planet, znikły. Kopernik wi- 
dział w tych fenomenach pozory wynikaią- 
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ce z połączenia biegu ziemi około słońca, 
z biegiem planet; zkąd wyciągnął względne 
rozległości ich dróg, doiego czasu niezna- 
nych. Kopernik ogłosił swóy systemat 
w dziele o obrótach ciał niebieskich, a nie-. 
chcąc powstawać przeciw przesądom pann- 
iącym, wystawił go iako hypotezę. W dedy- 
kacyi do papieża Pawła III mówi ,, Astro- 
nomowie pozwolili sobie wystawić koła dla 
wytłómaczenia biegów ciał niebieskich; po- 
zwoliłćm sobie równie rozebrać, czy przy- 
puszczenie biegu ziemi robi teoryą tych bie-* 
gów dokładnieyszą i prostszą.” Wielki ten 
człowiek nie był świadkiem powodzenia 
swoiego dzieła: umarł prawie nagle w roku 
71 Życia, odebrawszy pierwszy iego exem- 
plarz. (Grób Kopernika nie został ezdobio- 
ny wspaniałym pomnikiem; lecz iego pamięć 
tak długo trwać będzie, iak te wielkie wy= 
łożone z iasnością prawdy, zdzieraiące złu- 
dzenie zmysłów, i łamiące trudności stawia- 
ne niewiadomością praw mechaniki. 


Ciesz się narodzie, ciesz Polsko szczęśliwa! 
Chwała rodaka na oyczyznę spływa. 

Gdzie znaydziesz większe do chluby powody? 
O twoię własność spór wiodą narody. 

Tako w zuchwałych Tatrach wicher nie użyty 
Silnieyszy nad te głazy, nad wieczne granity, 
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Co dzień i co dzień swą wściekłość wywiera, 
I gwałtownóm natarciem więzienia rozdziera: 
Każda chwila zniszczenia zostawuie znamie, 
Rozdęta burza górne szczyty łamie, | 
Prze — walczy — roztrąca — ciska, 
Z ciągłym łoskotem lecą skał urwiska; 
Tak bystrym pędem wiek za wiekiem płynie, 
Rodzą się, moment żyią, nikną pokolenia, 
Ziemia swą postać odmienia. 
Ileż dzieł wielkich w niepamięci zginie! 
Lecz Koperniku, twoia, nasza, chwała 
Czasy zwycięży, równie iak świat trwała, 
Dwieście wieków upłynie, i tysiączne lata 
Wyydą po nich z wieczności niezgłębnego łona; 
Niż leniwy biegun świata 
Od ciebie wskazanego obrótu dokona. 
Żyć ieszcze będziesz — napełnisz ten przedział..... 
-  Ł Osiński. 


Szczęśliwy przypadek naprowadził na bar- 
dzo ciekawe narzędzie , nadaiące obserwa- 
cyom astronomicznym rozciągłość i dokła- 
dność niespodziewaną, i dozwalaiące do- 
strzedz na niebie nówe nierówności, i nowe 
światy. Galileusz, powziąwszy pierwsze wia- 
domości użycia Teleskopu, poświęcił się ie- 
go wydoskonaleniu; a zwróciwszy go na cia- 
ła niebieskie, odkrył cztery satellity przy 
lowiszu, pokazuiące nowe podobieństwo zie- 
mi z planetami: z odmian zaś światła We- 
nusa, przekonał się o iego biegu około słoń- 
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ca. Droga mleczna odkryła niezliczoną li- 
czbę gwiazdek, zamieniaiących się przez ir- 
radyacyą prostemu wzrokowi na ciąg bia- 
ławy światła: błyszczące punkta za liniią 
oddzielaiącą część iasną od ciemney xięży- 
ca, wskazywały wyniosłe na nim sterczące 
góry. Nakoniec, obserwował plamy i bieg 
wirowy słońca, i szczególne widoki pier- 
ścienia Saturnowego. Ogłaszaiąc te odkry- 
cia sprawdzał bieg ziemi; lecz myśl o tym 
biegu uznaną została za heretycką, a Gali- 
leusz stanąwszy przed trybunałem inkwizy- 
cyi, zmuszony został ogłosić ią zafatszywą, 
unikaiąc ścisłego więzienia, -” 

W człowieku z geniuszem, miłość praw- 
"dy iest iedną z naymocnieyszych namiętno- 
ści. Zachwycony wielkićm odkryciem, nie- 
cierpliwy w iego ogłoszeniu, zawady sta- 
wiane przez niewiadomość i zabobon, dra- 
Źniły tylko i powiększały iego zapał. Ga- 
lileusz przekonywaiąc się coraz bardziey ze 
„swoich obserwacyy o biegu ziemi, długi czas 
myślał, iakimby sposobem, uniknąwszy prze- 
sladowań, których się ledwo niestał ofiarą, 
mógł rozwinąć tego dowody. Ułożył dzieło 
pod kształtem rozmów, między trzema oso- 
bami; z tych iedna broniła systematu Ko- 
pernika, zbiianego przez Peripatetyka. Ła- 
two poymuiemy , że zwycięstwo zostało się 
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przy broniącym. Galileusz, nie mieszaiąc 
się do tych rozmów, iceniąc, ile było mo- 
Źna zarzuty stronników Ptolemeusza, spo- 
dziewał się cieszyć spokoynością, na iaką 
zasługiwał przez swe prace, i wiek podeszły. 
Powodzenie tych rozmów, i tryumf z roż- 
wiązania wszystkich trudności i zarzutów 
przeciw biegowi ziemi, obudziły inkwizy- 
zyą. Galileusz w wieku 70 lat, był nano- 
wo stawiony przed trybunałem. Protekcya 
wielkiego xiążęcia Toskańskiego nic nie po- 
mogła. Na zamkniętym w więzieniu, wy- 
muszono po raz drugi zrzeczenia się zdań 
swoich, z zagrożeniem kary na heretyków, 
ieżeli nieprzestanie upowszechniać systema- 
tu Kopernika. FKRozkazano nakoniec podpi- 
sać sławne wyrzeczenie się następuiącey 
formy: la Galileusż w 72 roku moiegó wie- 
ku, stanąwszy osobiście przed sprawiedli- 
wością, będąc na kolanach, i maiąc przed 
oczyma ś. łwangelią, którey się dotykam 
własnemi moiemi rękami; szczeróm sercem 
i wiarą, wyrzekam się, złorzeczę, i brzy-= 
dzę się, herezyą o biegu ziemi etc. (*). 








(+) Powiadaią, że wielki ten człowiek, pod- 
nosząc się, wzruszony zgryzotą z wykonania fał- 
szywey przysięgi, spuściwszy oczy ku' żiemi , i 
uderzaiąc o nią nogą, wyrzekł „a iednak obra- 
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Gdy się to działo we Włoszech, Kepler 


w Niemczech rozwinął prawa biegów pla- 
netarnych. Lecz daymy wprzódy poznać 
postępy Astronomii w północney Europie. 
od śmierci Kopernika. 

Historya tey nauki, wskazuie nam w tey 
epoce wielką liczbę wybornych obserwato- 
rów. Naysławnieyszym był Wilhelm IV 
* Landgraf Hesse-Kasselski. Rozkazawszy wy- 
budować obserwatorium w Kassel, opatrzył 
je troskliwie wyrobionemi narzędziami, któ- 
remi sam przez czas długi obserwował. 

Tycho-Brahe, ieden z naywiększych ob- 
serwatorów , urodził się w  Knucksturp 
w Norwegii. Zapał do Astronomii okazał 
w 1śtym roku swoiego Życia, z okoliczno- 
ści przypadłego zaćmienia słońca w r. 1500. 
Fryderyk, dał mu małą wyspę Huen, na 
weyściu do morza baltyckiego , na którey 
Tycho zbudował sławne obserwatoryum pod 
imieniem Uraniburg: gdzie w przeciągu 20 
lat, zrobił nieźmierną liczbę obserwacyy, i 
wiele ważnych odkryć. 

Nowe narzędzia wymyślone, nowe wydo- 





ca się!” Galileusz, wyższy od swego wieku i 
narodu, umarł w g lat poźniey w Arrętri blisko 
F lorencyi. 
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skonalenia przydane do dawnych ,. większa 
dokładność w obserwacyach; katalog gwiazd 
daleko wyższy od katałogów Hipparcha r 
Ulugh-Beigha; odkrycie nierówności xięży- 
cowey, którą nazwał waryacyą ; odkrycie 
nierówności biegu węzłów i pochyłości dro- 
gi xiężycowey; ważna uwaga, Że komety o0- 
bracaią się daleko: za tą drogą; dokładniey- 
sza wiadomość refrakcyy astronomicznych;. 
nakoniec bardzo: liczne obserwacye planet, 
które posłużyły za zasadę do praw Keplera, 
są głównemi zasługami Tychona w Astro- 
nomii. Uderzony zarzutami przeciwko bie- 
gowi ziemi;.i podobno pobudzany próżźnością 
nadania swoiego nazwiska systematowi astro- 
nomicznemu, [ycho-Brahe zaparł się syste- 
matu natury. Podług niego, ziemia iest nie- 
ruchomą we środku świata powszechnego: 
około ziemi obracaią się co dzień wszystkie 
ciała niebieskie; a słońce w obrócie rocznym 
porywa z sobą planety!..... WWyznać potrze- 
ba, że Tycho, checiaż wielki obserwator, 
nie był szczęśliwym w badaniu przyczyn: 
iego dowcip. mało. filozoficzny, był nawet 
napoiony przesądami astrologii praktyczney, 
którą bronić usiłował. 

W ostatnich swoich latach, Tycho-Brahe 
miał za ucznia Keplera, urodzonego w r. 
1571 w Viel w Xięztwie Wirtembergskićm, 
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iednego ztych rzadkich ludzi, których na- 
tura wydaie czasami naukom. dla wydoby-= 
cia wielkich teoryy, przygotowanych pra- 
cami żnaczney liczby wieków. Tycho, od- 
krywszy geniusz w Keplerze w pierwszych - 
iego dziełach, w śród dziwnych stosunków 
figur i liczb, któremi były przej ełnione, za- 
chęcaiąc do obserwowania, wyro.ił mu ty- 
'tuł Matematyka Cesarskiego. VWV kilka lat 
po śmierci Tychona, Kepler otrzymawszy 
nieoszacowany zbiór obserwacyy swoiego 
nayczyciela, użył naypożyteczniey, opiera- 
iąc na nich trzy nayważnieysze odkrycia, ia> 
kie tylko uczyniono w filozofii naturalney. 
Przeciwległość Marsa, zniewoliła Keplera 
do zaięcia się szczególnie biegami tego pla- 
nety. Wybór ten, dla tego był szczęśliwym, 
Że droga Marsa iest iedną z naybardziey mi- 
mo-środkowych systematu planetarnego, a 
w przeciwległościach planeta bardzo się. 
zbliża do ziemi; nierówności iego biegu wię- 
ksze od innych planet, powinny były pra- 
„wa tego biegu odkryć łatwiey 1 pewniey. 
Chociaż teorya biegu ziemi zniszczyła zna- 
czną liczbę kół, któremi Ptolemeusz obcią- 
żał Astronomiią; Kopernik zostawił ich ie- 
dnak kilka, dla wytłómaczenia rzetelnych 
nierówności w biegu ciał niebieskich. Ke- 
pler zwiedziony zdaniem, że biegi planet 
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powinny bydź kołowemi i iednostaynemi, 
długi czas probował ustanowić bieg Marsa 
w tey hypotezie. Nakoniec po różnych pro- 
bach, złamał zawadę stawianą błędem od 
wieków upoważnionym, i poznał, że droga 
Marsa iest ellipsą, w którey słońce zaymu- 
ie iedno z ognisk, a planeta po niey obraca 
się tym sposobem, Że promień wodzący, pro- 
wadzony ziego środka do środka słońca, 0- 
pisuie odcinki równe w czasach równych. 
Nakoniec, że we wszystkich planetach, kwa- 
draty z czasów peryodycznych, strawionych 
na opisanie swych dróg, są iak sześciany z ich 
wielkich osi. Prawo, które następnie rozcią- 
gnął do wszystkich systematów xiężycowych, 
_ Wielki ten człowiek, maiący tyle prawa 
do wdzięczności i podziwienia żył w nędzy, 
gdy astrologiia praktyczna powszechnie 
czczona sowicie wynagradzaną była. 

Prace Huygensa szły obok prac Keplera 
i Galileusza. Mało ludzi zasłużyło się tak 
dobrze naukom, ważźnością i wzniosłością 
swych badań. i 

W tym czasie Heweliusz wsławił się ob- 
serwacyami, a mianowicie nad ważeniem się 
i planami xiężyca. 


7 narzędzi w ręku nasz się Heweli wydaie, 
Waży obrót xiężyca i dzieli na kraie. 
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Przed nim widać 7arcz Iana nigdy niepożytą, 
Niegdyś turków krwią zlaną, dziś w gwiazdy 
okrytą. 
By znaczyła na niebie, co mogła na świecie! 
luż się wy iey Basaj pany nie zaprzecię!....:. 
M. FF'olski. 


Dominik Kassyni, zwabiony do Paryża do- 
brodzieystwami Ludwika XIV, w ciągu 40 
lat pożytecznych prace, walozhcił Astrono- 
miią: teoryą satellitów Iowisza; odkryciem 
czterech satellitów Saturna, biegu wirowe- 
go lowisza i Marsa, światła zodyakalnego; 
wiadomością bardzo zbliżoną parallaxy słoń- 
ca; dokładną tablicą refrakcyi, a nade wszy- 
stko, zupełną teoryą ważenia się xiężyca. 

Naywiększym w tym czasie astronomem 
był Flamsteed. 

Halley, przepowiedział powrót komety 
wr. 1759, podał dowcipną myśl użycia prze- 
chodu VWenusa przez słońce, dla oznaczenia 
iego parallaxy. 

Nakoniec Bradley, wzór obser watorów, 
wsławił się na zawsze odkryciem aberracyi 
gwiazd, i kołysania się osi ziemskiey czyli nu- 
tacyi. Dekart pierwszy starał się sprowa- 
dzić przyczynę biegów ciał niebieskich do 
początku mechaniki. WW środku wymyślo- 
nych wirów z materyi lotney, umieścił słoń- 
ee i planety. WWiry planet pociągały satel- 
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litów, a wir słońca unosił planety, satelli- 
tyiich wiry. Komety postępuiące we wszy- 
„stkich kierunkach rozproszyły te różne wi- 
ry, iak wywróciły twarde krystaliczne nie- 
„ ba, i całe wiązanie kół, wymyślone od sta- 
rożytnych astronomów. Dekart więc nie 
był szczęśliwszym w mechanice niebieskiey 
od Ptolemeusza w Astronomii; lecz ich pra- 
ce niestały się dla nauk bezpożytecznemi. 

Dekart, podstawuiąc na mieysce starych, 
błędy bardziey łudzące, wspierane powagą 
iego prac geometrycznych, spodziewał się 
wywrócić panowanie Arystotelesa i Ptole- 
meusza; lecz zakładaiąc początek, iż należy 
wszystko zaczynać od powątpiwania, uprze- 
dził przeciw swoiemu systematowi, który 
się długo opierać nie mógł nowym, wręcz 
mu przeciwnym prawdom, odkrytym. przez 
Newtona. 

Wielki ten człowiek, urodził sięw Wool- 
strop w Anglii, na końcu roku 1642, wro- 
ku śmierci Galileusza. Pierwsze iego ucze- 
nie się matematyki, iuź zwiastowało czóm 
się. miał stać kiedyś: szybkie czytanie dzieł 
elementarnych , dostatecznćm było do ich 
objęcia: przebiegłszy geometryą Dekarta, 0- 
ptykę Keplera, i arytmetykę Wallisa, wnet 
się podniosł do wynalazków nowych, i ie- 
szcze przed rokiem 27 swoiego wieku, iuż 
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miał swe rachimkitkteoryi światła etc. Do- 
ktor Barrow, którego był uczniem i przy- 
iacielem, ustąpił mu posady professora ma- 
tematyki w uniwersytecie kambrydzkim. 


Pełniąc ten obowiązek, na naleganie towa- 


rzystwa królewskiego londyńskiego, i zabie- 
gi Halleya, egłosił swoie dzieło 0 Począt- 


kach. Uniwersytet kambrydzki, wybrał go. 


za reprezentanta na parlament w r. 1688 i 
1701. Pe neminacyi przez Króla Wiłhel- 
ma dyrektorem mennicy, a kawalerem przez 
Królową Annę; w 1705 wybrany prezesem 
towarzystwa królewskiego, zostawał na tym 
urzędzie aż de śmierci, przypadłey w r. 
1727. K 

Newton, przyszedł .do prawa umnieysza- 
nia się ciężkości, za pomocą stosunku mię- 
dzy kwadratami czasów peryodycznych pla- 
net, a sześcianami wielkich osi ich dróg 
kołowych; dowiodł, że ten stosunek maiąc 
powszechnie mieysce w drogach elliptycz- 
nych, wskazuie równe ciężenie ku słońcu 
planet, umieszczonych w tey samey od iego 
środka odległości. Ta sama równość ku 
planecie głównemu; znayduie się we wszy- 
stkich systematach satellitów , a Newton 


sprawdził ią na ciałach ziemskich , przez 


"bardzo dokładne doświadczenia. 
Porównywaiąc odległość i obróly satel- 
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litów, z odległością i trwaniem biegu pla- 
net, poznał, względne gęstości, massy słoń- 
ca i planet maiących przy sobie satellity, 
tudzież stopień mocy ciężkości na ich po- 
wierzchniach. Uważaiąc, że satellity krążą 
około planet głównych, prawie iak gdyby 
te ostatnie były nieruchome; poznał, że 
wszystkie te ciała są posłusznemi tey samey 
sile ciężkości skierowaney ku słońcu. Ró- 
wność działania oddziaływaniu, nie dozwo- 
liły mu wątpić, Że słońce cięży ku plane- 
tom, a te ostatnie ku satellitom ; podobnie 
iak ziemia pociąganą iest od wszystkich 
ciał będących na iey powierzchni. Rozcią- 
gnął następnie tę własność do wszystkich 
cząstek materyiyl, położył za początek: że 
każda czątka pociąga wszystkie inne; w sto- 
sunku prostym mass, a odwrotnym kwadra- 
tu z odległości. 


Newton przyszedłszy do tego podżętku, zż3 


widział wypływaiące z niego wielkie feno- 
mena systematu świata. Uważaiąc ciężkość 
na powierzchni ciał niebieskich, iako wy- 
padkową z attrakcyi wszystkich ich cząstek, 
znalazł, że dwie kule, złożone z warst od- 


środkowych i gęstości odmiennych podług | 


praw iakichkolwiek, pociągaią się wzaiemnie, 
iak gdyby ich massy były zebrane w ich 
srodkach: więc ciała systematu słonecznego 
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działaią prawie, iako tyle środków wywie- 
raiących się na siebie i na ciała, będące na 
ich powierzchni ; wypadek , przykładaiący 
się do iednostayności ich biegów, i daiący 
poznać temu wielkiemu geometrze ciężkość 
ziemską w sile utrzymuiącą xiężyca na ie- 
go drodze. Dowiodł, że dla biegu wirowe- 
go, ziemia powinna bydź spłaszczoną w bie- 
gunach, oznaczaiąc prawo odmian stopni po- 
łudnikowych, i ciężkości na iey powierz- 
chni; Że attrakcye słońca i xiężyca sprawu- 
iąc bieg w osi, rodzą poprzedzanie punktów 
równo-nocnych , wzdymanie się i opadanie 
wód morskich. Nakoniec się przekonał, że 
nierówności w biegu xiężyca, pochodziły 
z połączonego działania słońca, ziemi i te- 
go satellita. Liecz wyiąwszy bieg ellipty- 
czny planet i komet; odkrycia attrakcyi 
ciał niebieskich, stosunek massy planet oto- 
ezonych satellitami do massy słońca, były 
tylko próbkami Newtona. 


r 
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Ogólny widok systematu słonecznego, 
i o świecie powszechnym. 





4.22... woólen ziemskiey trwogi 
Odwiedzam ciał niebieskich nieomylne drogi. 
Mierzę wielkość natury. w powietrzu wiszące, 
Tayną siłą ruszone śledzę brył tysiące. 

lak się unoszą, toczą, przyciągaią, krążą, 

1 do iednego celu zgodnym biegiem dążą; i 
"Tam wreście dóydę, gdzie potężne Bóstwo 
Wszystko na swoiey utrzymuie straży, 
Niezliczone światów mnóstwo 


Na łonie wszechmocności piastuie i waży. 


Zwróćmy teraz uwagę na świat słoneczny, 
i na iego stosunki z gwiazdami stałemi. 

Ogromna kula słońca, środek wszystkich 
biegów planetarnych, obraca się na swoiey 
osi we 25 dniach i pół, maiąc powierzchnią 
okrytą oceanem materyi iasney', w którey 
liczne daią się widzieć plamy, niekiedy wię- 
ksze od ziemi; za którym to oceanem sło-' 
necznym, planety z ich satellitami postępuią 
po drogach prawie kołowych, i po płaszczy- 
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znach mało pochylonych do równika słone- 
cznego. Niezliczone komety, po zbliżeniu 
oddałaiąc się do wielkiey odległości od słoń- 
ca, wskazuią, Że iego władza rozciąga się da- 
leko za granice znane systematu planetar- 
nego. Nie tylko to niebieskie ciało attrak- 
cyą swoią zmusza te wszystkie kule do o- 
bracania się około siebie; lecz rozlewa na 
nie swoie światło i ciepło, których dobro- 
czynnóm działaniem, utrzymuią się zwierzę- 
ta i rośliny pokrywaiące ziemię, a podobień- 
stwo każe wierzyć, że podobne skutki wy- 
daie na innych planetach; ponieważ mate- 
rya tak obficie pod rozmaitemi kształtami 
na ziemi rozlana, nie iest bez wątpienia płon- 
ną na tak wielkim zzp. planecie, iak lowisz, 
maliącym iak kula ziemska swoie dni, noce, 
lata; i na którym obserwacye wskazuią zmia- 
ny, przypuszcezaiące siły bardzo czynne. 
Uzłowiek stworzony do temperatury ziem- 
skiey, bez wątpienia Żyć na innych piane- 
tach nie mógłby: lecz czyź nie mogą znay- 
dować się nieskończone organizacye wzglę- 
dne do różnych temperatur kul tego świata 
powszechnego ? leżeli sama różnica Żywio- 
łów a klimatów , sprawuie tak wielką od- 
mianę w płodach ziemskich, o ileż bardziey 
różnić się powinny płody różnych planet i 
ich satellitów ? Naybuynieysza imaginacya, 
4% 
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nigdy nie będzie mogła powziąść dokładne- 
go o nich wyobrażenia. 

Planety główne obracaią się około słoń- 
ca od zachodu na wschód prawie na tey: 
samey płaszczyźnie, około których w tym 
samym kierunku ipo tey samey prawie pła- 
szczyźnie, posuwaią się satellity; nakoniec 
słońce, płanety, i satellity, których znamy 
biegi wirowe, krecą się około siebie samych 
w kierunku i prawie po płaszczyznach ich 
biegów rzutowych. 

Tak nadzwyczayny fenomen, nie będąc 
bynaymniey skutkiem hazardu, wskazuie 
przyczynę powszechną, która te biegi skie- 
rowała. 


Nie'płynie morzem okręt bez żeglarza, 
I bez rolnika rola nie zrodziła; 
Dom pustoszeie, gdy bez gospodarza, 
„A światby losu fałszywość rządziła ? 
F. Karpiński. 


Systemat słoneczny dzisiay znany, składa się 
z iedynastu planet. Obserwuiemy bieg wi- 
rowy w słońcu, w pięciu planetach, w xię- 
Życu, w pierścieniu Saturnowym, i w iego 
ostatnim satellicie; te biegi i obróty składa- 
ią razem 51 biegów, a wszystkie w tym sa- 
mym kierunku. 

Przenieśmy teraz nasz wzrok po za syste- 
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mat słoneczny, na te niezliczone słońca roz- 
siane w niezmierney przestrzeni, a tak od 
nas oddalone, że całkowita średnica drogi 
ziemskiey z ich środka widziana niknie. 
Niektóre gwiazdy stałe doświadczaią w ko- 
lorze i iasności zmian peryodycznych. Inne, 
nagle się pokazawszy, świecąc przez kilka 
miesięcy żywym blaskiem, znikły. Qo za 
ogromne zmiany odbywać się muszą na tych 
wielkich bryłach, aby w odległościach nas 
przedzielaiących mogły bydź znacznemi ? 
io ile te zmiany powinny bydź większemi 
od obserwowanych na powierzchni słońca? 
Wszystkie te ciała niebieskie po zniknie- 
niu nie odmieniły mieysća od czasu zjawie- 
nia się. Zmayduią się zatóm w przestrzeni 
niebios bryły tak znaczne, i podobno w tak 
wielkiey liczbie, iak gwiazdy. Iasna gwia- 
zda, tey samey gęstości iak ziemia, ze śre- 
dnicą 250 razy znacznieyszą od słońca, nie 
przesłałaby żadnego promienia do ziemi; mo- 
gą więc znaydować się w świecie powsze- 
chnym ciąła bardzo jasne i wielkie ; lecz 
dla tey przyczyny nie widziane. Różnica 
w aberracyi gwiazd i wich położeniu; ozna- 
czenie wszystkich gwiazd zmiennych i pe- 
ryodycznych odnnan ich światła; nakoniec 
szczególne biegi wszystkich tych wielkich 
Ciał, które wzaiemnym wpływem attrakcyi 
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lub dla pierwiastkowych uderzeń zdaią się 
opisywać niezmierne drogi; będą względem 
gwiazd stałych głównemi przedmiotami ba- 
dań przyszłey Astronomii. | 
Gwiazdy w różnych odległościach rozrzu- 
cone, składają zbiory obeymuiące miliony 
tych ciał niebieskich. Nasze słońce, i nay- 
iaśnieysze gwiazdy, stanowią podobno cząst- 
kę iednego z tych zbiorów; który widziany 
z podobnego punktu, na którym iesteśmy, 
zdawałby się otaczać niebo, i składać dro- 
gę mleczną. Mnóstwo gwiazd widzianych 
razem na polu mocnego teleskopu skierowa- 
nego ku drodze mleczney, dowodzi o bez- 
mierney iey przepaści, przechodzącey ty- 
siąc razy odległość Syryusza od ziemi. Dro- 
ga mleczna obserwatorowi oddalaiącemu się 
od niey nieskończenie , wydałaby się cią- 
głóm białawóm światłem małey średnicy, 
ponieważ irradyacya w naylepszych nawet 
teleskopach, pokryłaby przestrzenie rozdzie- 
laiące gwiazdy. lest więc podobieństwem 
do prawdy , że znaczna liczba obłoczków 
są zbiorami gwiazd, które widziane z we- 
wnątrz, pokazałyby się podobnemi do drogi 
mleczney. Ieżeli teraz zastanowimy się nad 
niezliczoną liczbą gwiazd stałych 1 obłocz- 
ków rozrzuconych po różnych przestrzeniach 
niebios, i nad bęzmiernemi przestrzeniami 
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ie oddzielaiącemi, przerażoney imaginacyi 
wielkością świata powszechnego niepodobną 
iest rzeczą poiąć iego granice! 

Kula ziemska niknie w systemacie słone- 
cznym, a ten systemat niczem iest względem 
bezdenney rozległości powszechnego świata; 
a ten świat powszechny czómże iest w po- 
równaniu VWWVszechmocności iego Twórcy!.... 


Potężny Boże na ziemi i niebie! 
Gdy spóyrzę na dzieł twoich widowisko, 
A potćm oczy obrócę na siebie; 
lak mię ta wielkość upokarza nisko! 
F. Karpiński. 


 Zobserwacyy teleskopami robionych wy- 
pada, Że bieg systematu słonecznego iest bar- 
dze zwikłany. Xiężyc opisuie około ziemi 
drogę prawie kołową; lecz widziany ze słoń- 
ca, opisywałby ciąg epicykloid, których środ- 
ki leżą na obwodzie drogi: ziemskiey. Po- 
dobnie ziemia opisuie ciąg epicykloid, któ- 
rych środki są na linii krzywey opisaney 
śro igi Słońca, około środka ciężkości zbio- 
którego jest częścią. Nakoniec, 
słońce samo opisuje ciąg epicykloid, któ- 
rych środki są na linii krzywey, środkiem 
ciężkości tego zbioru około środka swiata 
powszechnego opisaney. 
Wielki juź krok uczyniła A Aeoaóndłói 
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dając nam poznać bieg ziemi, i epicykloidy 
przez xiężyc i Satellity opisane na drogach 
ich planet względnych. Lecz jeżeli potrze- 
ba było wieków na poznanie biegów syste- 
matu planetarnego, iakiegoż niezmiernego 
czasu wymiaga oznaczenie biegów słońca i 
gwiazd ? luż obserwacye wskazuią bieg po- 
wszechny wszystkich tych ciał systematu 
słonecznego ku konstellacyi Herkulesa; lecz 
razem zdaią się dowodzić, że pozorne biegi 
gwiazd, są kombinacyą ich biegów własnych 
z biegiem słońca. Sam tylko czas odkryię 
w tym przedmiocie wypadki ciekawe i 
ważne. 

Pozostają ieszcze liczne odkrycia w na- 
szym własnym systemacie. Planeta Her- 
szel ze swoiemi satellitami, każe domyślać 
się o bytności kilku planet dotąd nieobser- 
wowanych. Obserwacye satellitów robione 
mocnemi teleskopami, wydoskonalą teorye 
ich biegów, i podobno odkryią nowe. Przez 
dokładne i pomnożone wymiary, oznacza 
się wszystkie nierówności figury siamacf 
i ciężkości na iey powierzchni ; fenomena 
wzdymania się i opadania morza, ich szcze- 
gólne odmiany w różnych portach, będą o- 
znaczone długim ciągiem obserwacyy poró- 
wnanych z teoryą ciężkości. Dasię widzieć, 
azali biegi wirowy i postępuiący ziemi od- 
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mieniły się przez zaszłe odmiany na iey po- 
wierzchni, i przez uderzenie aerolitów, któ- 
re, podług wielkiego podobieństwa do praw- 
dy, przychodzą z niezgłębioney przepaści 
niebios. Powrót komet iuż obserwowanych; 
zjawienie się nowych, i tych, które postę-. 
puiąc po drogach hyperbolicznych błąkać 
się muszą zsystematu do systematu; pertur- 
bacye sprawione przez nie w biegach plane- 
tarnych ; perturbacya samych planet, i ta, 
która za zbliżeniem się wielkiego planety 
może zmienić całkiem ich drogi ; nakoniec 
zmiany w biegach i drogach planet i satel- 
litów, pochodzące od gwiaz; oto są główne 
przedmioty, które systemat słoneczny przed- 
stawia badaniom przyszłych astronomów i 
geometrów. 

Astronomiia przez godność swoiego przed- 
_ miotu, i dokładność teoryi. iest naypiękniey- 
szym pomnikiem rozumu ludzkiego, i nay- 
szlachetnieyszym zaszczytem iego poięcia. 
Zrwiedziony złudzeniem zmysłów i miłością 
własną, człowiek, przez czas długi brał sie- 
bie za środek hiegu ciał niebieskich, a pró- 
Żna iego duma ukaraną została przestrącha- 
mi które w niego wlewały. Nakoniec pra- 
ce znaczney liczby wieków zdarły zasłonę 
zakrywaiącą iego o0czom systemat świata. 
Naówczas postrzegł się ma planecie ledwo 

4** 
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znaczuym w systemacie słonecznym, którego 
rozległość iest punktem w bezmierney prze- 
strzeni niebios. WYVzniosłe wypadki do któ- 
rych to odkrycie doprowadziło, względem 
stopuia oznaczonego przezeń ziemi, bardzo 
są dla niego pocieszaiącemi, pokazuiąc wła- 
sną iego wielkość w nadzwyczaynie małey 
podstawie, słażącey mu do wymiaru niebios. 
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O systemacie. słonecznym, czyli opisanie 
głównych fenomenów niebieskich. . 





- Ktośkolwiek od trosk wolny, a przeto szczęśliwy, 
Pierwszyś spokoynćm okiem patrzył na te dziwy, 
Pierwszyś pewnie, w tey chwili natury milczenia 
Przerwał powszechną ciszę głosem zachwycenia; 
Pierwszyś sprawcy budowy tey uderzył czołem, 
A noc iasna naypierwszym stała się kościołem!..... 
Dla niewinney prostoty widok to nieprożny. 
Kto pierwszy nim pogardził, pierwszy był bez- 
bożny. | 
MH. Polski. 

Dla dokładnego poznania biegów i feno- 
menów ciał niebieskich przeniosłszy się my- 
ślą na słońce, zawsze będziemy we środku 
własnego widzenia; wszystkie bowiem cia- 
ła, których odległości oko ocenić nie może, 
odsunąwszy się tak daleko w przestrzeń, iak 
wzrok sięgnąć może, pokażą się równo od 
niego oddalone; a nam zdawać się będzie, że 
odbywaią swe biegi na powierzchni wklę- 
słey kuli, którey toż oko iest środkiem. 
Tak, chociaż xiężyciest 400 razy bliżey nas 
od słońca, ato ostatnie bez porównania bli- 
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Żey od gwiazd stałych, wszystkie iednak zda- 
ią się leżeć na ley samey wklęsłey powierz- 
chni nieba. (Gdziekolwiek siebie postawi- 
my, na Ziemiy Słońcu, Saturnie, Herszelu, 
nawet na gwiazdach stałych, zawsze oko 
będzie środkiem świata powszechnego , 
ponieważ iest środkiem pozorney powierz- 
chni kulistey, do którey ze wszech stron 
odległe ciała odnosi. Postawieni zatóm na 
słońcu, niebo pokaże się powierzchnią wklę- 
słą i kulistą, okrytą niezliczoną liczbą gwiazd . 
zdobiących cały firmament. 

Krom niezmierney liczby gwiazd stałych, 
a nienależących do systematu słonecznego, 
znayduią się ieszcze niebieskie ciała krążą- 
ce około słońca w peryodach czasu bardzo 
różnych, a których położenia i odległości 
względem siebie i gwiazd stałych, ulegaią 
wielkim odmianom. 

Między temi kulami, nazwanemi plane- 
tami, albo gwiazdami błąkaiącemi się, znay- 
duie się ziemia: słońce, planety, ich satel- - 
lity i komety, są niebieskie ciała, składa” 
iące tak nazwany systemat słoneczny, albo 
p/anetarny. | 

Imiona i charaktery słońca i planet są na- 
stępuiące: Słońce © we środku ; następuie 
Merkuryusz $, VWWenus 9, Ziemia 5, Mars 7, 
Westa [), luno Ż, Ceres $, Pallas $, Io- 
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wisz 7], Saturn ©, i Herszel czyli Uranus I. 
Nadto systemat ten obeymnie 18 planet dru- 


giego rzędu: Xiężyc, 4 Satellity czyli Xię- „ 


życe Iowisza, 7 Satellitów Saturna, zaś 6 
należących do planety Herszela. Liczba ko- 
met iest wielka, lecz nieznana. 

Bieg rzetelny planet, odbywa się w kie- 
runku biegu wirowego słońca, od zachodu 
na wschód. Ich drogi, leżą na płaszczy- 
znach mało do siebie pochylonych, i prze- 
cinaiących się w liniiach prostych przez śro- 
dek słońca przechodzących: będąc na słoń- 
cu, widzielibyśmy planety posuwaiące się po 
powierzchni wklęsłey nieba, i odbywalące 
swe biegi na wielkich kołach dzielących 
niebo na dwie części równe: Oko w tym 
razie, znayduiąc się na płaszczyznach dróg 
wszystkich planet, pokazuiących się w ró- 
wney odległości, nie będzie mogło sądzić 0 
ich różnych od słońca odległościach; na ten 
koniec potrzeba, aby się wyniosło nad pła- 
szczyzny wszystkich dróg po linii prostopa- 
dłey do drogi zicmskiey. leżeli się podnie- 
sie do wysokości równey odległości ziemi 
od słońca, zobaczy słońce nieruchome iak 
gwiazda stała, a planety posuwaiące się oko- 
ło niego po kołach mniey więcey wielkich, 
w odległościach i peryodach czasu bardzo 
różnych. Planety kończące swe obróty wcze- 
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śniey, są bliżey słońca, a ich koła naymniey- 
sze; potrzebniące dłuższego czasu, opiszą 
koła większe, i znaydą się w większey od 
. słońca odległości. Porządek zaś planet bę- 
dzie taki, iaki się daie widzieć na tablicy 
2, gdzie słońce zaymuie środek wszystkich 
tych dróg, i około którego krążą planety 
od zachodu na wschód podług porządku 
znaków. 

 Merkuryusz naybliższy z planet, obraca 
się około słońca w 87 dniach 25 godzinach 

44, w odległości średniey blisko 13,561,000 
mil francuzkich. 

Wenus, krąży około słońca w 225 dniach, 
w odległości 24,966,000 mil. 

Ziemia kończy swóy obrót prawie w 365 
dniach w odległości 54,515,000 mil. 

Mars w 687 dniach, w odległości 52,613,000 
mil, 

Westa w 1555 dniach, w odległości 
81,904,100 mil, (żę. 

luno w 1591 dniach, wodległości g2,051,500 
mil. | 

Ceres w 1681 dniach w odległości 95,532,000 
mil. 

Pallas w 1682 dniach, w odległości 
95,600,000 mil. 
,lowisz w 4,5535 dniach, w odległości 
179,575,000 rhil. 
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LREKCY KR IV 07 
Saturn w 10,609 dniach, w odległości 
"52g9,252,000 mil. 

Uranus albo planeta Herszel obraca się 
około słońca w 30,589 dniach / odległości 
662,114,000 mil. 

Xiężyc, satellity Iowisza, Saturna, i Her- 
szela, opisuią drogi około swoich planet 
względnych, podobne dodrógopisanych przez 
planety około słońca. 

Komety kreślą drogi bardzo mimo-środ- 
kowe; raż zbliżywszy się do słońca zanurza- 
ią się w iego promieniach, drugi raz do ta- 
kiey od niego oddalaią się odległości, iż mo-, 
że bydź, że przeniesione zewnątrz naszego 
systematu planetarnego, przetrwaią wieki 
bez powrótu. 

Wenus, wydobywaiący się rano z promie- 
ni słońca przed iego wschodem , ma postać 
skrzawka, w kształcie małego xiężyca w kil- 
ka dni po nowiu; naówczas będąc bliżey 
ziemi od słońca, z któróm iest prawie w złą- 
czeniu, ma średnicę pozorną naywiększą. 
Z oddaleniem się od słońca , skrzawek się 
powiększa, a średnica pozorna zmnieysza się. 
Gdy w pełni, średnica pozorna stanie się 
naymnieyszą, VWenus, odlegleyszy od nas, 
aniżeli słońce, kryje się rano w iego pro- 
mieniach. Przez nieiaki czas ukryty za słoń- 
cem, zjawiwszy się wieczorem, wydale w wy- 
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wrótnym porządku fenomena, iakie pokazy- 
wał przed zniknieniem. Oświecona półkula 
co raz się więcey od ziemi odwraca, skrza- 
wek umnieysza się, a w miarę iak się od 
słońca oddala, średnica pozorna powiększa 
„się; odsunąwszy się do 45”, zwraca się ku 
słońcu , a zanurzaiąc się na nowo w iego 
promieniach, skrzawek prawie niknie, a śre- 
dnica stale się naywiększą. Niekiedy w prze- 
ciągu czasn rozdzielaiącym iego zniknienie 
wieczorne od zjawienia się rannego, wi- 
dzimy Wenusa w postaci czarney okrągłey 
plamy przesuwaiącego się przez tarczę słoń- 
ca. Z tych wszystkich fenomenów przekony- 
wamy się widocznie, że słońce iest prawie 
we środku drogi Wenusa. 

Ten niewątpliwy wypadek otrzymany 
z obserwacyy odmian światła i pozorney śre- 
dnicy WWVenusa, tłómaczy bardzo naturalnie 
iego biegi naprzemian kierunkowe i wstecz- 
ne w długości, tudzież zwikłany iego bieg 
w szerokości. Słońce, znayduie się także 
prawie we środku drogi Mćrkuryusza, po- 
kazuiącego te same fenomena, iak Wenus. 
Dwa te planety towarzyszące w pozornym 
iego obrócie około ziemi, nieprzechodzą ni- 
gdy pewnych granie, zależących od kątów, 
pod któremi widzimy z ziemi ich drogi. Śre- 
ddnice planet, zostawuiących słońce w nay- 


LEKCYA IV. 8g 
większey, iaka tylko bydź może odległości 
 kątowey, w przeciwległościach naywiększe, 
zbliżając się do słońca zmnieyszaią się; aza- 
tóm ziemia mie iest środkiem ich biegu. 
Przed oppozycyą bieg z kierunkowego staie 
się wstecznym; po oppozycyi, gdy planeta 
zbliżaiąc się do słońca iest prawie w tey 
samey odległości, iak przy początku biegu 
wstecznego , przyymuie bieg kierunkowy; 
w momencie oppozycyi, chyżość biegu wste- 
cznego naywiększa. (o widocznie wskaznie, 
że bieg w tych planetach obserwowany, iest 
wypadkiem dwóch biegów na przemian 
w kierunkach podobnych, i przeciwnych, a 
z których ieden zależy od hiegu słońca. Ta- 
kiemi są biegi Merkuryusza i VVenusa, któ- 
re obracaiąc się około słońca, zdaią się z nim 
unosić około ziemi. Qzyż nie naturalną iest 
rzeczą zastosować to samo prawo i do in- 
nych planet? z różnicą, żóziemia znaydu- 
iąc się zewnątrz dróg Merkuryusza i We- 
nusa, objęta iest drogami Marsa, lowisza, 
Saturną i Herszela. 

Słońce zatóćm leży we środku wszystkich 
dróg planetarnych, i rzetelnie się obraca o0- 
koło siebie samego , gdy zdaie się postępo- 
wać około ziemi. Planety zaś obracalą się 
około niego w odległościach następuiących: 
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s ERPOC |: śr 
Planety. gaszą day sj Dokładniey 
skich. 

Merkuryusz| g,528| 15,561,000 0,58710 
Wenus. . . | 17,429] 24,966,000| 0,7255524|| 
Ziemia. . .| 24,0g6| 54,515,000| 1 

||Mars. . . . | 56,715) 52,6a3,000| r,5256g27/|. 
Westa. . . | 57,196] 81,904,100| 2,575000 | 
luno . . . . | 64,201] 92,051,500| 2,667000 
Ceres. . . . | 66,674| 90,052,000| 2,767245 
Pallas . . . | 66,759| 95,600,000| 2,768000 
lowisz . . . |125,367|179,575,000| 5,202792 || 
Saturn... . |229,846/529,252,000| 90587700] 
Uranus. . . |462,241/662,114,000/19,1855000 







Czy słońce z planetami i ich satellitami 
obraca się około ziemi, czy ziemia i płane- 
ty około słońca, w obu przypuszczeniach 
fenomena biegów niebieskich będą to same, 
lecz należy przyjąć drugie dlauwag nastę- 
puiących. 

Gdy massy słońca i planet są bez poró- 
wnania większe od massy ziemi, daleko iest.. 
prościey wystawić tę ostatnią obracaiącą się 
około słońca, niż cały systemat słoneczny 
około ziemi. Bo iakieyżeby potrzeba było 
chyżości lowiszowi, albo Saturnowi i0 ra- 
zy, i Herszelowi ieszcze odlegleyszemu od 
nas aniżeli słońce , by tak ogromne bryły 
mogły okręcić się w około nas każdego ro- 
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ku, w czasie ich obrótu około słońca? To 
zawikłanie, i tanadzwyczayna chyżość, ni- 
kną w biegu ziemi po iey drodze, zgadza- 
iącym się z powszechnóm prawem, podług 
którego małe niebieskie ciała , obracaią się 
około wielkich blisko których znaydulą się. 

Podobieństwo ziemi z planetami potwier- 
dza to przypuszczenie ; iak lowisz, ziemia 
obraca się na swey osi w towarzystwie sa- 
tellita. Przeniesionym na lowisza , syste-. 
mat słoneczny zdawałby się obracać około 
tego planety, a dla wielkiey iego objętości, 
' złudzenie to byłoby większe niż na ziemi. 
Dla czegożby na tey ostatniey bieg syste- 
mata słonecznego nie był równie złudze- 
niem ? Patrząc ze słońca, ziemia i wszyst- 
kie planety, postępuią od zachodu na wschód: 
a ta tosamość w kierunku, czyż nie wska- 
zuie biegu w ziemi? lecz naywidoczniey 0 
nim przekonywa prawo, będące między cza- 
sami obrótów planet i ich odległościami od 
słońca. Obracaią się leniwiey w miarę po- 
większaiącey się od niego odległości, tak, 
Że kwadraty z czasów peryodycznych , są 
w stosunku sześcianów z ich średnich od- 
słońca odległości. | 

Wiemy zzp., że ziemia kończy swóy obrót 
w iednym roku, Saturn we 50 latach (bie- 
rzęmy liczby całkie dla skrócenia rachun- 
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ku). Kwadrat z 1, iest 1; kwadrat z 30, 
iest goo. WWyciągaiąc pierwiastek sześcien- 
ny z 1, iz goo; znaydziemy pierwszy 1, 0- 
statni g;%. lakoż Saturn oddalony iest od 
słońca więcey g razy i pół, aniżeli ziemia. 

Znaiąc odległość ziemi od słońca w mi- 
lach, poznamy odległość Saturna, biorąc 
pierwszą razy gą. , 

Podług tego prawa, -przypuszczaiąc zie- 
mię w biegu około słońca, czas strawiony 
na opisanie iey drogi, byłby dokładnie ie- 
dnym rokiem gwiazdowym; co iest niezbi- 
tym dowodem, że ziemia obraca się iak in- 
ne planety, i tym samym ulega prawom. 


Mieszkańcy ziemi w fenomenie aberracyi, 
zmayduią drugi dowód iey biegu. Około po- 
łowy XVII wieku, Roćmer postrzegł, że 
zaćmienia satellitów [Iowisza, wcześniey 
przypadały około przeciw-ległości, niż bli- 
sko złączeń: ztąd wniosł, że światło nie 
przenosi się momentalnie .od tych ciał do 
ziemi, lecz potrzebuie pewnego czasu na 
przebieżenie średnicy drogi ziemskiey. Gdy 
lowisz w przeciw-ległości bliżey ziemi ani- 
żeli w złączeniu o całą tę średnicę, zaćmie- 
nia powinny przypadać wcześniey w pierw= 
sżym niż w drugim przypadku, o czas, któ- 
rego potrzebuie światło na przebieżenie tey 
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drogi. Takoż, aby światło od słońca przy- 
szło do ziemi, potrzebuie 8'5. 


Z uwag więc biegów ciał niebieskich, 
przychodzimy do wyrzucenia ziemi ze środ- 
ka świata, w którym ią złudzenie, i miłość 
własna człowieka, sądzącego się bydź głów- 
nym przedmiotem natury, umieściły. Bio- 
rąc dwa biegi ziemi za prawo, wszystkie fe- 
nomena tłómaczą się nayprostszym sposo- 
bem, wszystkie biegi niebieskie staią się ie- 
dnostaynemi, a podobieństwo utrzymane. 
lak lowisz, Saturn i Herszel, Ziemia ma 
przy sobie satellila; obraca się podobnie iak 
te planety, podobnie odbiera słoneczne świa- 
ło. Nakoniec, przypuszczenie biegu ziemi, 
przeciąga na swą stronę prostotę, podobień- 
stwo, i wszystko to, co charakteryzuie praw- 
dziwy systemat natury. 


Z praw biegu ziemi, wypływaią wszyst- 
kie fenomena niebieskie zich naymnieysze- 
mi podziałami. Żadna z gałęzi wiadomości 
naturalnych, nie ma za sobą tyle pewności 
i pożytku, ile teorya systematu świata opar- 
ta na tym biegu. Który, wskazawszy ogro- 
mną podstawę w średnicy drogi ziemskiey 
na wymierzenie odległości ciał niebieskich; 
rozszerzaiąc granice naszego poięcia wzglę- 
dem świata powszechnego, dozwala z do- 
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kładnością oznaczyć rozległości innych dróg 
planetarnych. ś. 

Parallaxa iednak roczna gwiazd, czyli 
kąt obeymnuiący średnicę drogi ziemskiey, 
z ich odległości widzianą iest bardzo mały; 
a nayiaśnieysze gwiazdy są naymniey 0 sto 
tysięcy razy w większey od nas, aniżeli 
słońce, odległości. Żywy ich blask, i wiel- 
ka odległość, dowodzą, że błyszcząc własnóćm 
światłem są tyluż słońcami w bezmierney 
przestrzeni niebios rozsianemi, i ogniskami 
tyluż systematów planetarnych. Dosyć by- 
łoby umieścić się na naybliźszey gwiazdzie, 
aby nasze słońce wydało się iak punkt bły- 
szczący ze średnicą mnieyszą od 4 sekundy. 
Z nieźmierney odległości gwiazd wypada, 
że ich pozorne biegi we wznoszeniu się pro- 
stóm i zboczenia, pochodzą od biegu osi 
ziemskiey. lecz w niektórych gwiazdach 
daie się widzieć bieg właściwy, podobny do 
biegu słońca, którym unosi w przestrzeń 
cały systemat planetarny, iak planeta pory- 
wa własne satellity w swym biegu około 
słońca. | 
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O słońcu, iego biegach , plamach , 
i atmosferze. 





Tak pięknie świat zbudowany .+.::. 
<a Dio! de Ki$ Kto sklepieniu temu, 
Nadobnemi gwiazdami ślicznie sadzonemu, 
Nadziwować się może ? kto neco-świetnego 
Xiężyca: albo słońca niespracowanego 
Napatrzał się dowoli, lubo rano wstaie, 
Lubo ku wieczorowi prędki bieg podaie; 
Taki więc z swey łożnice nowy oblubieniec 
Wychodzi, na nim złoty płaszcz i złoty wieniec 
Perłami przeplatany, gore znakomity, 
lego ze wszech naymilszy dar niepospolity. 
Jan Kochanowski, 


W. początkach Astronomii słońce, to nie- 
wyczerpane ognisko światła rozlewaiącego 
się na cały systemat planetarny, kładzione 
było między planetami; dzisiay do gwiazd 
stałych odniesione w porównaniu z temi o0- 
statniemi iest wielkiey objętości, gdyż do 
pierwszego iesteśmy zbliżeni, od drugich 
znaczna nas oddziela przestrzć Zbliżyw- 
szy się do iakieykolwiek gwiazdy stałey, i 
stanąwszy w odległości w iakiey iesteśmy od, 
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słońca, ta gwiazda pokazałaby się tak wiel- 
ką iak słońce, a nasze słońce stałoby się 


gwiazdą do pewney konstellacyi należącą,. 


całkiem odosobnioną od swych planet, któ- 


re świecąc obcóm światłem dla niezmierney 


odległości znikłyby. 

Srednica słońca maiącego figurę kulistą, 
nieco przy równiku wydętą, obeymuie 515000 
mil; objętość większa od xiężyca o 24 mi- 
lionów razy, a od ziemi 1,500,000, Od któ- 
rey iest w odległości o 54,510,000 mil. Na 
przebieżenie przestrzeni oddzielaiącey słoń- 
ce od ziemi, kula wyrzucona z działa po- 
trzebowałaby sześciu lat, postępuiąc zaw- 
sze chyżością iednostayną (*). | 

Ocenienie średnicy, wielkości, i odległo- 
ści słońca, iest owocem prac naybiegley- 
szych w Europie astronomów , wysłanych 


(*) Ze słońca, pozorny promień tarczy ziem- 
skiey pokazałby się pod kątem 8 sekund; tak 
mała parallaxa świadczy, o wielkiey odległości 
tych dwóch ciał niebieskich; rachunek daie na 
tę odległość 24096 promieni ziemskich „ czyli 
blisko 54,500,000 mil. Kula wyrzucona z dzia- 
ła, przebiega w iedney sekundzie 420 sążni, czyli 
na godzińę 00% %wile; ubiegaiąc na dzień 15,900 


mil, użyłaby blisko 6 lat, nim z ziemi doszłaby 
do słońca. w 
£ ri 


, + kiź 
" e 4 
+. 





— 





E ERATASW NŻŚ vy; 
na różne punkta ziemi, dla obserwowania 
przechodu Wenusa przez tarczę słońca w la- 
tach 1761 i 176g. 

Złudzenia biegu pozornego słońca, ledwo 
w ostatnich wiekach zniszczonemi zostały. 
Biegowi to rocznemu ziemi po iey dro 
przypisąć należy pozorny bieg roczny słoń- 
ca; z którego środka, widzielibyśmy w prze- 
strzeni ziemię kręcącą się we 24 godzinach 
na własney osi, i opisuiącą w przeciągu 565 
dniach drogę nazwaną ekliptyka, na którey 
się odnawiaią pory roku. 

Gdy ziemia, w biegu postępuiącym po li- 
nii krzywey elliptyczney, zbliża się bardziey 
zimą niż latem do słońca, średnica tego o0- 
statniego nie zachowuie tych samych roz- 
miarów w różnych porach roku. 

Starożytni brali słorice za kulę składaią- 
cą się z czystego ognia; lecz liczne plamy 
teleskopem na iego powierzchni widziane, 
zdanie to csłkićm wywracaią. Plamy te, 
składaiące się z części szodkowey czyli ią- 
dra czarnieyszego od reszty, i otoczonego 
mgłą, często w eiągu nawet obserwacyi, od= 
mienialą położenie i figurę. Niektóre, prze- 
chodzące w objętości ziemię, daią się wi- 
dzieć kilka miesięcy, a po zniknieniu, za- 
mieniaią się na plamy iasne, bardziey od 
reszty słońca błyszczące, | 

| | "5 


tz. 
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Niektóre plamy przebiegłszy całą widzial- 
ną tarczę słońca od wschodu na zachód, po 
12 lub 25 dniach, pokazuią się na nowo 
w tey samey wielkości ifigurze. Iedni ob- 
serwatorowie wyprowadzali ich początek 
z materyi twardey wyrzuconey wólkanami; 
a po skończonych wólkanicznych wybuchach, 
rozchodzące się dymy i ogniste płomienia, 
maią pozor plam iasnych. Drudzy mniemali, 
że słońce ciągle się warzy, a plamy pocho- 
dzą z piany wielkich mass materyi zsiadłey, 
które nieforemnóćm kołysaniem się płynu, 
unosząc się niekiedy po-powierzchni, nastę- 
pnie zanurzalą się i nikną. Inni nakoniec, 
brali te blamy za planety obracaiące się 0- 
koło słońca w małey odległości od iego po- 
wierzchni; a samo słońce biorąc za kulę o- 
gnistą, rachowali straty ze stopniowanego 
wypalania się, tudzież moc w ogrzewaniu 
ciał do niego zbliżonych. 

Swieższe obserwacye naylepszemi telesko- 
pami robione, wskazuią, że niektóre plamy 
są niezbyt głębokiemi otworami w iasney 
powłóce, obwiiaiącey słoneczne ciało. Wiel- 
ka plama w r. 1779 widziana gołem okiem, 
skoro blask słońca zmnieyszał się mgłą luh 
szkłem okopconem; w teleskopie dzieliła się 
na dwie części, z których naywiększa, mia- 
łablisko 11 tysięcy mil długości, a cała roz- 
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ległość plamy obeymowała więcey 16 ty- 
sięcy mil. Herszel, z przypatrzenia się tey 
plamie, widząc rzetelne ciało słońca, zaw- 
sze trudne do uważania z przyczyny rażą- 
cey atmosfery słoneczney, wniosł, że ró- 
Źnica między słońcem i innemi planetami, 
znacznie powinna bydź uproszczoną. Dla 
tych plam, słońce wydaie się bydź planetą 
bardzo błyszczącym, iako pierwszy w syste- 
macie naszym. Z podobieństwa iego z inne- 
mi kulami systematu słonecznego, co się ty- 
cze bryłowatości, atmosfery, wirowego bie- 
gu, spadku ciał naiego powierzchni; wnieść 
należy, że muszą bydź na słońcu istoty ży 
iące, z organami zastosowanemi do tey ogro- 
mney kuli. Gdy ciepło słoneczne iest tak 
mocne w odległości przeszło trzydziestu mi- 
lionów mil, sama iego powierzchnia powin- 
na bydź rozpaloną do niewyrażenia. Lecz 
Herszel, opieraiąc się na dowodach wycią- 
gniętych z filozofii naturalney przekonywa, 
że ciepło wynika z promieni słonecznych 
działaiących na medium cieplikowe. Pro- 
mienie te, łącząc się z materyą ogniową zam- 
kniętą w cząstkach ogrzanych, wydobywaią 
cieplik; 1ak za dotknięciem się krzesiwa 
z krzemieniem zapala się proch łącząc się 
z ukrytym cieplikiem. | SĄ 

Na wierzchołkach gór, gdzie rzadko chmu- 
5* 
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ry przecinają promienie wprost od słońca 
idące, znayduiemy zawsze lody i śniegi: ie-- 
żeli ciepło, którego doświadczamy na po- 
wierzchni ziemskiey, wypływa z samych 
promieni słonecznych, czyż to ciepło na tych 
wierzchołkach niepowinno bydź mocniey- 
szem ? Wszyscy podnosząc się w balonach 
do wyższych warst atmosfery , zniżenie się 
temperatury potwierdzaią ; a ponieważ na 
ziemi, ciepło na pewnóm stanowisku zależy 
od łatwości, z iaką medium ustępuie dzia- 
łaniu promieni słonecznych, bydź może, że 
na samóm słońcu, płyny składaiące iego at- 
mosferę , sama nawet materya oblewaiąca 
iego powierzchnię, nie maią własności zdol- 
ney wycisnąć zbytniego cieplika z iego wła- 
snych promieni. 

Herszel dowodzi, Że część iasna słońca 
nie iest cieczą, ani płynem sprężystym, lecz. 
nakształt obłoków światłych pływa w prze- 
zroczystey atmosferze słońca; ustanowił 
dwie różne warsty, z których niższa skła- 
da się z obłoków mniey błyszczących, od 
składaiących warstę wyższą. 

Powierzchnia słońca uważana teleskopem 
mocno powiększaiącym, pokazuie nierówno- 
ści wyraźnieysze we środku tarczy niż ku 
obwodowi.- Dla kulistości, plamy na środ- 
ku słońca są okrągławe, podługowate zbli- 
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Żaiąc się ku brzegom. Niektóre części roz- 
ciągaiące się w długich pręgach w kształcie 
światłych plam, pokazuią się iaśnieyszemi od 
ogólney tarczy. Herszel po wydoskonaleniu 
swoiego teleskopu, postąpiwszy znacznie 
w wiadomości składu słońca, odrzucił wszy-= 
stkie dawne wyrażenia tych plam, i na miey- 
scu dawnych ząder, przedcienzów etc. poło- 
Żył otwory, cienie, brózdy, dziurkowatości 
etc. Opisanie tych niektórych wyrażeń, i 
skrócony rozbiór zjawień naybardziey ude- 
rzaiących, kierować mogą przyszłych obser- 
watorów w badaniach tego gatunku. 
Otwory są to mieysca, w których obłoki 
światłe słońca rozstępuiąc się pokazuią iego 
massę twardą. WWiatr albo gaz podnoszący 
się od twardey massy słońca otworami zra- 
zu małemi, robi następnie, przedzieraiąc się 
przez obłoki iasne, otwory co raz szersze. 
Kierunek tęgo gazu nierozciąga się iednostay- 
nie ze wszystkich stron; lecz idzie niekie- 
dy pochyło tak, że obłoki światłe wypar- 
te, zdaią się formować plamy bardziey zgę- 
szczone ku brzegom. Pokazuie się niekie- 
dy różnica w kolorze tych otworów, pocho- 
dząca podobno z rozciągaiącey się ieszcze . 
nad niemi lekkiey warsty światłych obło- 
ków; przy zniknieniu plam, tworzy się mię- 
dzy niemi iasne przeyście, podobne do mo- 
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stu rzuconego nad przepaścią, którey głębo- 
kość łatwo dobrym teleskopem postrzegać 
się daie. 

Garby, skupione części pod ogólną po- 
wierzchnią słońca, są to mieysca, gdzie ia- 
sne słońca obłoki warst wyższych *%%chylo- 
ue, zostawuią podobne obłoki widziane 
w warstach niższych, pokrywaiących ieszcze 
rzetelne ciało słońca. Głębokość ich, tak- 
że iest widoczną,i często zostaią bez żadne- 
g0 wewnątrz otworu. (Garby te, zdaią się 
pochodzić od wiatru albo gazów wydoby= 
waiących się otworami, które biegiem postę- 
puiącym wypychaią światłe obłoki w miey= 
scach naymniey maiących oporu. 

FY ęzły są mieysca światłe, bardzo wznie- 
sione i małe, nigdy blisko środka tarczy 
słoneczney niepokazuiące się; zdaie się, że 
to są dla swego położenia na powierzchni 
kulistey słońca, skrócone naszemu wzroko- 
wi fale. 

Łale są wydęcia nad ogólną powierzchnią 
światłych obłoków słońca, rozciągaiące się 
niekiedy w długości do 25 tysięcy mil; ota- 
czaią pospolicie otwory, lecz pokazawszy 
się w innych częściach powierzchni słońca, 
nagle giną. 

- Brózdy iest to dziwaczny widok mieyse 
ciemnych i iasnych; pierwsze są podługowa- 
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te, i znayduią się niżey oświeconych. Po- 
wierzchnia ta brozdowata po zniknieniu wę- 
złów, iest podobną do plam xiężycowych, 
rozciągaiąc się w ogólności po całey po- 
wierzchni słońca. Kształty tych brózd, ró- 
wnie iak ich położenia, często się odmieniaią. 

Dziurkowatości, są to mieysca naybardziey 
"zapadłe. Plamy te w ogólności powiększa- 
iąc się, staią się otworami; lecz często nagle 
nikną. Można obserwować plamy i brozdo- 
„watą powierzchnię słońca, teleskopem re- 
Jraktorem od 2 do 5 stóp, łub teleskopem 
reflektorem od 12, 18, 24 cali, z ostróżno- 
ścią użycia szkła kolorowego, dla ochrony 
oka od rażących promieni. Można także 
wprowadzić obraz słońca do pewnego miey- 
sca za pomocą kamerobskury. Gdy plamy 
zawsze są objęte pasem, którego przestrzeń 
mierzona na południku słonecznym, nie roz- 

- ciąga się za 54" iego równika, łatwo iest za 
pomocą ich długości i szerokości oznaczyć 
ich względne położenia na pozorney tarczy 
słońca. Powtarzaiąc to samo działanie przez 
dni kilka, znaydziemy ciąg położeń. ozna- 
czaiących drogę plamy, azatćm liniią krzy- 
wą opisaną na płaszczyźnie prostopadłey do 
promienia widzenia, prowadzonego z ziemi 
do środka słońca: WW ogólności rzuty te, 
są liniami kczywemi, podługowatemi, dosyć 
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do ellips podobnemi, przez wszystkie plamy 
równolegle opisanemi. Wszystkie te pla- 
my używaią blisko 27 dni i5 godzin na po- 
wrócenie do tego samego położenia. Lecz 
kształt liniy podługowatych, ich krzywizny, 
i pochyłości, doświadczaią wielkich odmian, 
wynikaiących z biegów ziemi, z którey słoń- 
ce pokazuie się w odmiennych stronach, 
" wróżnych porach roku. Przy końcu listo- 
pada i na początku grudnia, plamy, postę- 
puiąc ze strony południowey ku północney 
ekliptyki, opisuią liniie proste; punkta w któ- 
rych zaczynalią się pokazywać , leżą niżey 
od tych w których nikną. Podcząs zimy i 
wiosny liniie proste skrzywiaiąc się, wypu- 
kłością obracaią się ku biegunowi północne- 
mu ekliptyki; a w tym czasie ich pochy- 
łosć odmienia się: na początku marca, pun- 
kta, w których plamy zaczynaią pokazywać 
się, są w równey odległości od ekliptyki. 
z punktami, w których nikną. Od tego mo- 
mentu, zmiana w pochyłości idąc w tym sa- 
mym kierunku, krzywizna zmnieysza się, a 
liniie krzywe rozchylaiąc się powoli, na 
końcu maia, lub początku czerwca staią się 
na nowo liniiami prostemi; ztą różnicą, że 
ich pochyłość do ekliptyki, iest zupełnie 
przeciwną pochyłości przed sześcią miesią- 
cami. Po tey epoce, skrzywiaiąc się na no- 
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wo, i odmieniaiąc pochyłość, 'zwracaią wy- 
pukłość ku części południowey ekliptyki. 
Na początku września, punkta, w których 
plamy pokazuią się i nikną, są równie pod- 
niesione. Doszedłszy tey granicy, liniie 
krzywe prostuiąc się, pochylaią się znowu 
do ekliptyki; nakoniec w grudniu zamienia- 
ią się iak pierwiey na liniie proste. 

Fenomena te, odnawiaią się każdego roku 
w tym samym porządku i w tych samych 
peryodach. =Zkąd wypada, że ich przyczy- 
na iest stateczną i iednostayną ; azatćm że 
plamy przylegaiąc do powierzchni słońca, 
z nićm się razem obracaią. Różne i nastę- 
pne pochyłości liniy opisanych plamami, 
wskazuią nadto, Że oś biega wirowego słoń- 
ca, nie iest. prostopadłą do ekliptyki; w tym 
bowiem przypadku, plamy opisuiąc koła ró- 
wnoległe dotey płaszczyzny, te koła wyda- 
wałyby się nam liniiami prostemi. Zmiany 
obserwowane w pózorney krzywiźnie, wy- 
nikaią z biegu postępuiącego ziemi po swey 
drodze. Dwa razy w roku koniecznie wi- 
dzieć powinniśmy plamy opisuiące liniie 
proste, gdy płaszczyzna przechodząca przez 
oś biegu wirowego prostopadle do eklipty- 
ki, iest prostopadłą do promienia widzenia 
prowadzonego z ziemi do środka słońca 
Z tych położeń przedzielonych sześciu miesią- 

- 5** 
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cami,widzimy bieguny. wirowego biegu słońca, 
W każdem innem położeniu ziemi, droga plam 
pokazać się powinna owalną, wydymaiąc się 
ku części południowey ekliptyki, skoro od- 
krywamy biegun półnoeny, zaś ku części pół- 
nocney, gdy widzimy biegun południowy. 

Swiatłe zodyakalne, iest drugim fenome- 
nem towarzyszącym słońcu, przyznawanym 
pospolicie iego atmosferze. Przed, lub po 
zachodzie słońca , światło to pokazuie się 
w postaci bidławego pasa podobnego do dro- 
gi mleczney, zle zakończone, ledwo się od-- 
*' znacza od zorzy lub mroku pokazuiących 
się przy poziomie. WW figurze podobney do 
sferoidy widzianey ż boku, podnosząc się 
nad pozióm, staie się iasnieyszćm i rozcią- 
gleyszćm, nim zbliżony dzień lub głębsza 
noc całkiem go nie zgasi; nayprzyiaźnieysza 
epoka do obserwowania światła zodyakal- 
nego iest miesiąc marzec. 

Bieg właściwy słońca w kierunku prze- 
ciwnym biegowi dziennemu, objawia się 
w nocy na niebie odmieniaiącćm się z porami 
roku. Gwiazdy leżące na iego drodze, i 
wnet po nićm zachodzące, zanurzywszy się 
w promieniach słeńca, pokazuią się następnie 
przed iego wschodem ; słońce zatćm postę- 
puie ku gwiazdom w kierunku przeciwnym 
swego biegu dziennego. .Oznaczamy dzisiay 
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z dokładnością właściwy bieg słońca, obser- 
wuiące każdego duia wysokość iego południ- 
kową, i upłyniony przeciąg czasu między 
przechedem słońca, i przechodem gwiazd 
stałych przez południk. Z biegn słońca 
w kierunku południka i równoleźników, wy- 
pada iego bieg prawdziwy. lakoż słońce o- 
braca się po drodze, która na początku ro- 
ku 1821 była pochyloną do równika o 23? 
27' 57; droga ta nazywa się ekłriptyką. 
Z kombinacyi właściwego biegu słońca, 
i iego biegu dziennego wypadaią różne po- 
ryroku. Punkta, w których ekliptyka prze- 
eina się z równikiem,*nazywaią się rówo- 
nocne; słońce, opisuiąc w tych dwóch pun- 
ktach' biegiem dziennym równik podzielony 
przez poziomy na dwie części równe, spra- 
wuie dzień na całey ziemi równy necy. Gdy 
się słońce odsuwa ed punktu równo-nocne- 
go wiosennego po swoley drodze, wysoko- 
ści południkowe nad naszym poziomem 
powiększaią się.  Widzialny łuk równole- 
źżników dmia każdego opisanych, przedłuża- 
iąc się, powiększa długość dni, aż nim słoń- 
ce dosięgnie naywiększey szerokości „pół- 
nocney. „W tey epoce dni są naydłuższez 
i gdy blisko tego macimum odmiany w wy- 
sokościach południkowych są „nieznacźne, 
słońce (uważaiąc wysokość od którey dłu- 
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gość dnia zależy) zdaie się bydź w spoczyn- 
ku, a punkt ten nazwano pzzesileniem le- 
tnićm. Równoleźnik opisany naówczas przez 
słońce, nazywa się zwrółnikiem Raka. Od 
tego punktu, słońce spada ku równikowi, 
a przeszedłszy punkt równo-nocny iesienny, 
dochodzi minimaem wysokości, czyli do prze- 
silenia zimowego. Równoleżnik opisany na- 
ówczas przez słońce, nazywa się zwrótni- 
kiem MKoziorożca, a dzień w całym roku iest 
naykrótszy. Od tey granicy, słońce się pod- 
nosi i dzwiga na nowo, zwracaiąc się do 
punktu równo-nocnego wiosennego, Taki 
to iest stateczny postęp słońca i pór rokn. 
Wiosna znayduie się między porównaniem 
wiosennćm a przesileniem letnićm; lato, mię- 
dzy przesileniem letnićm a porównaniem ie- 
siennćm; iesień, między porównaniem iesien- 
nóm a przesileniem zimowćm, a zima, mię- 
dzy tóm ostatniem przesileniem a porówna- 
niem .wiosennćm. i 
- 

Za czyią sprawą we dnie słońce chodził...+. 

Kiedy ono swego wschodu, 

Kiedy chybiło zachodu ? 

Każdy znać musi krom wszelakiey zwady 

Że się to dzieie wszystko z pańskiey rady; 

lego porządkiem lato wiosnę goni, 

A czuyna iesień przed zimą się chroni. 

lan. Kochanowski. 
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Trwanie wspomnionych pór roku iest na- 
stępuiące : 


Wiosna .. . . . 92" 21% 16% 
MO: « (42 00-10: 97 
Jesień. „7. 8999. 
ZANA abs 1 DY 109 


Liecz z przyczyny biegu wstecznego linii 
równo-nocney, równość ta w porach: roku 
nie zawsze iest ta samą. 

Gdy przytomność słońca nad poziomem 
iest przyczyną ciepła, sądzićby można , że 
temperatura ta sama bydź powinna latem i 
wiosną, ta sama w iesieni i zimą: lecz tem- 
peratura nie iest skutkiem momentalney przy- 
tomności słońca, ale wypadkiem przez dłu- 
gi czas wywieraiącego się przezeń działania. 
We dnie, naywiększe ciepło przypada, po 
naywiększey wysokości słońca nad pozio- 
mem; w roku zaś, po naywiększey iego wy- 
sokości w przesileniu. 

Na równiku, bieguny leżąc na poziomie 
przecinaiącym wszystkie równo-leźniki na 
dwie części równe, dzień iest zawsze rów- 
ny nocy: w porównaniach, słońce przecho- 
dzi przez zenity wszystkich mieszkańców 
równikowych. Naymnieysze wysokości po- 
tudniowe słońca w przesileniach, są równe 
dopełnieniu zboczenia ekliptyki od równi- 
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ka: eienie w tych dwóch położeniach od 
słońca rzucone, sa sobie wręcz przeciwne, 
eo się nigdy nie zdarza w naszych klima- 
tach, w których o południu, cień zawsze 
iest skierowany ku północy. 

Możnaby mówić, że na równiku każdego 
roku d%va są lata i dwie zimy; toż samo i 
w każdym kraiu, w którym wysokość bie- 
guna iest mnieyszą od pochyłości ekliptyki. 
Za temi granicami iedno tylko iest lato i 
iedna zima, gdyż tam słońce nigdy nie do- 
sięga zenitu. Zbliżaiąc się do biegunów, 
nierówności dni stalą się co raz. większemi;. 
latem, dzień naydłaźszy powiększa się, nay- 
krótszy w zimie, zmnieysza się. (Gdy odle- 
głość zenita od bieguna stanie się równą po- 
chyłości ekliptyki, słońce, w dniu przesile- 
nia letniego nie będzie zachodziło, nie bę= 
dzie wschodziło w dniu przesilenia zimowe- 
go. Pod samym biegunem, gdy pozióm zbie= 
ga się z równikiem, słońce bawić będzie nad 
poziomem przez © miesięcy, w których prze- 
biega przestrzeń zamkniętą między zwrótni- 
kiem Raka i równikiem; przez 6 drugie mie- 
sięcy zostauie ukryte pod poziomem, nim o- 
pisze przestrzeń objętą między zwrótnikiem 
Koziorożca i równikiem; tak, że w całym 
roku dla mieszkańców będących pod dwóma 
biegunami, ieden tylko iest dzień i iedna noc. 
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Gdy przeciąg czasu od porównania wio- 
sennego do iesiennego, iest dłuższy blisko 0 
7 dni, niź od porównania iesiennego do wio- 
sennego; bieg zatćm właściwy słońca, chyż- 
szy iest blisko przesilenia zimowego, niż 0- 
koło przesilenia letniego. WW pierwszym 
przypadku, słońce opisuie w iednym dniu 
191g, w drugim 57 11”. Więc w ciągu ie- 
dnego roku, dzienny bieg słońca odmienia- 
się 2% swoiego biegu średniego, przecho- 
dząc z naywiększey do naymnieyszey chy- 
żości. 

Z wymiarów pozorney średnicy słońca 
pokazuie się, że iego odległość od ziemi zmie- 
nia się z chyżością kątową: w naywiększey 
chyżości, średnica pozorna zamyka 52, 59, . 
w naymnieyszey, 20 49; średnia zatóm tey 
średnicy wielkość , obeymuie 51 51”. Ilość . 
ta, powinna bydź kilku sekundami zmniey- 
szoną, z przyczyny irradyacyi rozszerzaią- 
eey nieco pozorne średnice ciał świecących. 

Skoro średnica słońca zmnieysza,się, od- 
ległość iego od ziemi powiększa się, Punkt 
drogi, w którym słońce iest naybliżey zi 
mi, nazwano perigeum, w któr zaś A 
naydaley apogeum, WW pierwsz Ś 
'€a i chyżość słońca naywiększe, naymniey- 
sze w drugim. Dla wytłumaczenia pozor- 
nego umnieyszania się tarczy słoneczney, 
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dosyć byłoby w tym razie przypuścić zie- 
mię odległeyszą od tego niebieskiego ciała; 
lecz gdyby odmiana w iego biegu pochodzi- 
ła z tey tylko przyczyny, a chyżość rze- 
telna ziemi na iey drodze była stateczną, 
chyŻość pozorna słońca umnieyszałaby się 
w stosunku iego średnicy pozorney: lecz gdy 
się umnieysza w stosunku podwóynym, iest 
zatóm rzetelne opoźnienie się w pozornym 
biegu słońca, w miarę iego oddalenia się od 
ziemi. Dla umnieyszaiącey się chyżości, a 
rosnącey odległości, kątowy biegsłońca co- 
dziennie się zmnieysza iak kwadrat z odle- 
głośsci powiększa się, tak, że bieg kątowy, 
mnożony przez ten kwadrat, iest prawie ilo- 
ścią stateczną. Wszystkie wymiary pozor- 
ney średnicy słońca, porównane z obserwa- 
cyami iego biegu dziennego, ten wypadek 
potwierdzaią: 

Droga ziemska iest ellipsą, w którey śro- 
dek słońca, zaymuie iedno z ognisk. Ellip- 
sa iest liniią krzywą sama w sobie zamknię- 
tą, powstaiącą z przecięcia ostrokręgu pła- 
szczyzną. Łatwo się tworzy ellipsa, zakła- 
daiąc związaną nitkę na dwa punkta nieru- 
chome, i naciągaiąc ią po płaszczyźnie pun- 
ktem wzdłuż slizgaiącym się: liniia krzywa 
tym punktem wykreślona, iest ellipsą; wi- 
docznie iest przedłużoną w kierunku linii 
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prostey łączącey ogniska, która z obu stron ' 
przeciągnięta, spotykaiąc liniią krzywą, two- 
rzy oś naywiększą, w długości równą nici. 
Ta wielka oś, dzieli ellipsę na dwie części 
równe i podobne. (Oś zaś naymnieysza, prze- 
chodząca przez środek ellipsy, iest prosto- 
padłą do osi wielkiey. Odległość środka 
od iednego z ognisk, iest mimośrodem el- 
lipsy; kiedy dwa ogniska łączą się w punkt 
ieden , ellipsa zamienia się na koło; ieżeli 
rozsuwaią się, ellipsa stopniami się przedłu- 
Ża; a gdy odległość dwóch ognisk stanie się 
nieskończoną ; ellipsa zamienia się na pa- 
rabolę. 

Ellipsa ziemska dla zbyt małego mimo- 
środu znacznie od koła nie różni się. Ob- 
serwacye ieszcze w tym mimo-środzie wska- 
zuią bardzo małe umnieyszanie się ledwo 
znaczne w iednym wieku. 

Nayprostszy i naynaturalnieyszy sposób 
wymierzania odległości słońca od ziemi iest 
ten, iakiego geometrowie trzymalą się w wy- k 
mierzaniu przedmiotów ziemskich. Z dwóch 
końców znaney podstawy, mierzą się kąty, 
powstaiące z promieniem widzenia prowa- 
dzonych do przedmiotu; odciągaiąc ich sum- 
mę od dwóch kątów prostych, wypada kąt 
w ich przecięciu się; kąt ten nazywa się pa- 

rallarą przedmiotu , którego odległość od 





114 ASTRONOMII 
końców podstawy, wymierza się bardzo ła- 
two za pomocą trygonometryi. | 
Przenosząc ten sposób do słońca, istotną 
iest rzeczą wybrać podstawę naywiększą, 
iaką tylko mieć możemy na powierzchni 
ziemskiey. leżeli dway obserwatorowie u- 
mieszczeni pod tym samym południkiem, ob- 
serwować będą w iednym czasie szerokość 
południkową środka słońca, iiego odległość 
od tego samego bieguna, różnica między 
dwiema temi odległościami , będzie kątem 
mierzonym liniią, albo podstawą widzianą 
ze środka słońca. Podstawa ta, oznaczona 
w częściach promienia ziemskiego, daie kąt 
mierzony pół średnicą ziemską widzianą ze 
słońca. Kąt ten nazywa się parallaxą słoń- 
ca, że iest bardzo mały, Astronomiia na 0- 
znaczenie iego podaie sposoby inne daleko 
pewnieysze, za pomocąktórych, kąt ten w śre- 
dniey odległości słońca od ziemi, obeymu- 
iąc przeszło 8', wskazuie , że ta odległość 
obeymuie 24,096 promieni ziemskich. Mała 
parallaxa słońca dowodzi o iego niezmier- 
ney wielkości; ziemia, przeniesiona do od- 
ległości, z którey słońce widzianćm iest 
pod kątem 52 5, pokazałaby się pod kątem 
17; objętości zaś ciał kulistych są iak sze- 
ściany z ich średnic; azatóm słońce iest nay- 
mniey milion trzykroć sto tysięcy razy wię 
ksze od zięmi. i 
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O biegach nieba, i wirowym biegu ziemi. 





Tyś Pan wszystkiego świata, tyś niebo zbudował 
I złotemi gwiazdami ślicznieś uhaftował, 
"Tyś fundament założył nieobeszłey ziemi 
I przykryłeś iey nagość zioły rozlicznemi. 
lan Kochanowski. 


Stanąwszy w mieyscu ze wszech stron 0- 
twartóm, uważaiąc niebo podczas pogodney 
nocy, widzieć będziemy iedne gwiazdy pod- 
noszące się, drugie za poziom zapadaiące, in- 
ne wiecznie nad nim kręcące się. WVWzglę- 
dne iednak ich położenia nigdy się nie od- 
mieniaią, opisuiąc koła mniey więcey wiel- 
kie, podług odległości od pewnego punktu 
nieruchomego. Niebo zatóm, porywaląc ca- 
ły systemat gwiazd, zdaie się obracać na 
dwóch punktach stałych nazwanych biegu- 
nami świata. Podniesiony nad naszym po- 
ziomem nazywa się biegunem północnym, 
iemu zaś przeciwległy pod poziomem na pół- - 
kólu drugiem, biegunem południowym. 
Wszystkie więc gwiazdy zdaią się ciągle po- 
stępować od wschodu na zachód około linii 
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prostey, przez te bieguny i środek zie- 
mi przechodzącey , nazwaney osią świa- 
ża, lecz wednie zgaszone blaskiem słońca, 
bieg ten, teleskopami tylko śledzić się daie. 
Gdyby się człowiek ograniczył zbieraniem 
samych wypadków, nauka zamieniwszy się 
na suchą nomenklaturę, nigdyby się do wiel- 
kich praw natury podnieść nie mogła. Z po- 
równania bowiem fenomenów, ize śledzenia 
ich związku, przychodzimy do odkrycia tych 
praw objawiasiących się w nayzawikłańszych 
skutkach. Tym sposobem natura zwierzyw- 
szy się, iak przy'małey liczbie ogólnych 
przyczyn mogła zrodzić nieskończoną licz- 
bę odmian w fenomenach obserwowanych, 
pozwala przepowiedzieć fenomena przyszłe, 
okolicznościami na iaw wychodzące. Zapew- 
nieni, że nie na zawadzie tym skutkom sta- 
nąć nie może , przewiduiemy przyszłość, 
przebiegaiąc cały szereg wypadków. z cza- 
sem rozwiniętych; a rozum ludzki w samey 
tylko teoryi systematu świata mógł dóyść 
do tego stopnia doskonałości. 
Zastanawiaiąc się nad biegiem dziennym 
około osi ziemskiey, któremu wszystkie nie- 
bieskie ciała zdaią się ulegać , uderza nas 
bytność powszechney przyczyny. Lecz z dru- 
giey strony rozważywszy, Że te ciała są odo- 
sobnione i umieszczone w odległościach nie- 
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skończenie od ziemi różnych ; że słońce i 
gwiazdy bez porównania są od niey odle- 
gleyszemi, aniżeli xiężyc; Że odmiany w po- 
zornych średnicach planet wskazuią wiel- 
kie różnice w ich odległościach ; nakoniec, 
Że komety przebiegają niebo wolnie we 
wszystkich kierunkach; trudno poiąć, ażeby 
ta sąma przyczyna porwawszy te wszystkie 
ciała niebieskie, mogła ie obrócić we 24ch 
godzinach około ziemi !?.... Gdy widok 
biczu dziennego ciał niebieskich zupełnie 
będzie ten sam, czy niebo unosić ie będzie 
około ziemi nieruchomey, czy ziemia obra- 
cać się będzie w kierunku przeciwnym bie- 
gowi dziennemu; każdy z nas czuie, że da- 
leko iest prościey i naturalniey przypuścić 
bieg w tey ostatniey, a bieg słońca i nieba 
uważać za pozorny. 

Ziemia iest kulą ze średnicą 2865 mil; 
słońce iak wiemy iest od niey daleko wię- 
ksze; bo gdyby środek ziemi zbiegł się ze 
środkiem słońca, to ostatnie massą swoią 
objęłoby dwa razy wziętą drogę xiężyca; 
nadto odległość słońca od ziemi obeymuie 
' 24 096 promieni czyli półśrednic ziemskich. 
Nie iestże daleko prościey przyznać kuli, 
na którey mieszkamy, bieg wirowy; niż przy- 
puszczać bieg tak gwałtowny iedno-dzienny 
w słońcu, w bryle tak ogromney, i tak od 


_ 
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nas odległey; którego sile odpychaięcey nic- 
„by się oprzeć nie mogło ? Każda gwiazda 
stawia podobne, i ieszcze większe trudno- 
ści, gdy przez bieg wirowy ziemi na wła- 
sney osi wszystko tłómaczy się nayłatwiey- 
szym sposobem. Tablica następuiąca, wska- 
zaie rozmiary ziemi w milach, z których 
każda obeymuie 2280 sążni. 


mile sążnie 
Półśrednica w Nióiaką równika. , 1435 albo 9,271,804 
Półśrednica w kierunku biegunów. 1450,4 5,261,265 
Półśrednica w punkcie pod 450 , , 1452,7  3,266,611 


Spłaszczenie . . . « . «.«««4... 4.65 10,600 
Czwarta część południka. „ . . . . 2250,09  5,130,740 
Długość iednego stopnia południka. 25. 57,000 


Biegun równika obraca się leniwie około 
biegunów ekliptyki, zkąd wypada poprze- 
dzanie punktów równo-nocnych. Gdyby zie- 
mia była nieruchomą, biegun równika, od- 
powiadaiąc zawsze temu samemu punktowi 
powierzchni ziemskiey byłby nim także; 
azatćm ekliptyka obracaćby się powinna o- 
koło tych biegunów, i w tym biegu unosić 
ciała niebieskie. Więc cały systemat, zło- 
żony z tylu ciał różniących się między so- 
bą w wielkościach, biegach, i odległościach, 
ulegałby ieszcze biegowi powszechnemu, któ- 
ry niknie, i na proste zamienia się złudze- 
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nie, przypuściwszy oś ziemską obracaiącą 
się około biegunów ekliptyki. 

Porwani chyżością wspólną wszystkim 
przedmiotom nas olaczaiącym, iesteśmy na- 
kształt Żeglarza, umieszczonego na. pokła- 
dzie, płynącego okrętu. Zdaie musię, że 
iest w spoczynku, gdy brzegi góry, i wszy- 
stkie przedmioty zewnątrz będące są w bie- 
gu. Tecz porównywaiąc rozległość brzegu, 
płaszczyzn, i wysokość gór, ze szezupłością 
swoiego okrętu, przekonywa się, Że bieg po- 
zorny tych przedmiotów; pochodzi z wła- 
snego iego biegu. Niezliczone gwiazdy na- 
pełniaiące niebieską przestrzeń, są względem 
ziemi tćm, czćm brzegi i góry dla okrętu; 
też same przyczyny, które przekonywaią Że- 
głarza o iego biegu, powinny nas przeko- 
nywać o wirowym biegu ziemi. 

Przyczyny te stwierdzaią się ieszcze po- 
dobieństwem. Bieg wirowy obserwuie się 
w wielu planetach, a zawsze od zachodu na 
wschód, podobny do tego, iaki bieg kierun- 
kowy nieba, zdaie się wskazywać ziemi. lo- 
wisz daleko większy od tey ostatniey, o- 
braca się około własney osi blisko w 10 
godzinach. Obserwator przeniesiony na Io- 
wisza, widziałby niebo obracaiące się w prze- 
ciągu 10 godzin, gdy na ziemi, widzi toż 
niebo obracaiące się w godzinach 24rech; 
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więc niebo chyżeyby się obracało dla miesz- 
kańców lowiszowych, niż ziemskich, co bydź 
nie może. Ziemia i lowisz są spłaszczone- 
mi w biegunach, Ziemia zatóm, iak Iowisz, 
ma bieg wirowy, a bieg dzienny nieba iest 
złudzeniem z tego biegu wirowego wynika- 
iącóm; równie złudzeniem ogromne błękitne 
sklepienie nieba, do którego wszystkie gwia- 
zdy są przybite, i płaska ziemia na tćm 
sklepieniu opieraiąca się. 

Lzy się niebo obraca około ziemi, czy zie= 
mia kręci się w kierunku przeciwnym, gwia- 
zdy naszym oczom zawsze pokazywać się 
będą tym samym sposobem; z tą różnicą, że 
w pierwszym przypadku niebo umieszczać 
się będzie następnie nad różnemi południ- 
kami ziemskiemi, gdy w drugim, te połu- 
dniki przesuwać się będą przez różne gwia- 
zdy. Bieg ziemi będąc wspólny wszystkim 
ciałom położonym naiey powierzchni, i i pły- 
nom bezpośrednie nad nią zawieszonym, 
względne ich biegi są te same, iak gdyby 
ziemia była w spoczynku. Ciało wyrzuco- 
ne wprost w zenit , spada w to samo miey- 
sce, z którego było wyrzucone, i osobom bę- 
dącym na pokładzie okrętu, zdaie się że o- 
pisuie liniią pionową, gdy zostaiące na hrze- 
gu wyrażnie widzą, że opisuie parabolę. 

W czasie obrótu ziemi około słońca, śro- 
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dek iey, i wszystkie punkta osi, na którey 
się kręci, pobudzane są do biegu chyżością 
równą i równoległą ; oś ta zostaie zawsze 
samey sobie równoległą; udzielaiąc w każ- 
dym momencie wszystkim cząstkom bieg ró- 
wny i przeciwny biegowi środka, ziemia sta- 
łaby się nieruchomą, iak iey oś obrótowa; 
bieg ten wywarty nie odmieniłby zjawień 
biegu słońca; przeniosłby tylko na słońce 
w kierunku przeciwnym, rzetelny bieg zie- 
mi. Zjawienia zatóćm byłyby te same w hy- 
potezie biegu nieba, iak w hypotezie biegu 
ziemi około słońca. 

Wystawmy promień ze środka słońca do . 
środka ziemi, prostopadły do płaszczyzny 
oddzielaiącey półkule iey oświecone od cie- 
mnego. Obserwator umieszczony w punkcie, 
w którym ta płaszczyzna przecina się z po- 
wierzchnią ziemską, widzieć będzie słońce 
nad sobą, a wszystkie punkta równoleżnika 
ziemskiego, po których ten promień, z przy- 
czyny dziennego biegu następnie przecho- 
dzi, będą miały o południu słońce w zenit. 
Więc, czy słońce obraca się około ziemi, 
czy ziemia około słońca i razem na własney 
Osi, zawsze samey sobie równoległey, w obu 
razach promień ten kreślić będzie tę samę 
liniią krzywą na powierzchni ziemskiey; 
w obu przypadkach, przecinać będzie te sa- 

s. 20 | 
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me równoleźniki blisko równika, skoro słoń- 
ce będzie miało tę samę długość pozorną: 
ciało to niebieskie będzie równie podnie- 
sionćm nad pozióm i tworzyć będzie dni dłu= 
gości równey i iednostayney. WWięc pory 
roku ij dni zostaią podobnemi w hypotezie, 
czy słońce stoi na mieyscu, czy się obraca 
około ziemi. SE 

Wszystkie planety obracaią się około słoń=: 
ca w tym samym kierunku, lecz z różną chy- 
Żością; trwanie ich obrótów powiększa się 
z odległością od słońca: lowisz np. używa 
blisko 12 lat na spełnienie swego obrótu, 
chociaż promień iego drogi iest. tylko 5 ra- 
zy większy od promienia ziemskiego ; rze- 
telna zatóm chyżosć Towisza iest mnieyszą 
od ziemskiey. Umnieyszanie się chyźości 
w planetach w miarę ich oddalania się od 
słońca, iest-wspólne wszystkim, od Merku- 
ryusza naybliższego, aż do Herszela nayod- 
łegłeyszego. "Tak, że chyżości średnie pla- 
net są w stosunku prostym kwadratów z ich 
średnich odległości od słońca. 

Sledząc planetę objętego drogą ziemską od 
złączenia wyższego do niższego, znaydziemy, 
że bieg iego geocentryczny albo pozorny, 
iest wypadkiem, z iego biegu rzetelnego, po- 
łączonego z biegiem ziemi, uważaney iako 


postępuiącey w kierunku przeciwnym, WV złą- 


LEK CY A VI. 123 


ezeniu wyższóm, bieg rzeżelny planety iest 
przeciwny biegowi ziemi; zatóm iego bieg 
geocentryczny iest summą tych dwóch bie- 
„gów; i ma naówczas ten sam kierunek, iak 
bieg geocentryczny słońca, wypadaiący z bie- 
gu rzetelnego ziemi, przeniesionego na słoń- 
ce w kierunku przeciwnym; a więc pozor- 
zły bieg planety iest kierunkowy. 

W złączeniu niższćm, bieg planety i zie- 
mi maią tensam kierunek; a że planety iest 
ehyższy, bieg geocentryczny zachowuiąc ten 
sam kierunek , iest przewyżką biegu rze- 
telnego planety nad bieg ziemi; azatóćm ia- 
ko przeciwny biegowi słońca, iest wsteczny. 

Łatwo poymuiemy, Że w przeciągu czasu 
między biegiem kierunkowym i wstecznym, 
planeta powinien pokazać się bez biegn czyli 
w spoczynku; co mą mieysce między nay- 
większą elongacyą, i złączeniem niższóm, 
skoro geocentryczny bieg planety, wypadek 
z iego biegu rzetelnego i biegu ziemi uło- 
 Żonego w kierunku przeciwnym, iest skie- 
rowany na promieniu widzenia planety. Fe- 
nomena te, są zupełnie zgodne z biegami 
obserwowanemi w Merkuryuszu i Wenusie. 

Planety, których drogi óbeymuią drozgę 
ziemską, w przeciwległościach maią kieru- 
nek biegu ziemi, lecz leniwszy, a łącząc się 
z biegiem ziemi ułożonym w kierunku prze- 

6% 
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ciwnym , przyymuią bieg przeciwny pier- 
wiastkowemu swoiemu kierunkowi; bieg ich 
zatóm geocentryczny iest naówczas wstecz- 
ny. W złączeniach iest kierunkowy, podo- 
bnie iak w Merkuryuszu i Wenusie w ich 
złączeniach wyższych. 

Przenosząc do gwiazd (lecz w kierunku 
przeciwnym) bieg ziemi, wszystkie opisały- 
by każdego roku obwód równy i równole- 
gły dodrogi ziemskiey, obwód, którego śre- 
dnica mierzyłaby kąt równy kątowi mierzą- 
cemu tę drogę w odległości gwiazd stałych. 
Pozorny ten bieg naywiększe ma podobień- 
stwo z biegiem wypadaiącym z połączenia 
biegu ziemi z biegiem świata; przez który 
gwiazdy zdaią się opisywać w iednym roku 
koło równoległe do ekliptyki , ze średnicą 
obeymuiącą kąt 40'; lecz się w tym różni, 
Że gwiazdy na pierwszym obwodzie maią 
iedno położenie ze słońcem, gdy na drugim 
są mniey posunione o go” od słońca. lwa 
więc te biegi łatwo się ieden od drugiego 
odznaczyć mogą, lecz pierwszy prawie iest 
nieznaczny; kąt bowiem mierzący drogę ziem- 
ską widzianą z gwiazd stałych , iest nad- 
zwyczaynie mały. 

Do osi to świata, będącey przedłużeniem 
osi biegu wirowego ziemi, odnieść należy 
bieg, daiący się widzieć w biegunach ró- 
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wnika niebieskiego , wskazany fenomenami 
poprzedzania i nutacyi. W czasie bowiem, 
kiedy ziemia kręcąc się na swey osi postę- 
puie około słońca, oś iey biegu wirowego 
zwolna obraca się około biegunów eklipty- 
ki; małe kołysania się, którym ta oś ulega, 
maią peryod podobny do biega węzłów dro- 
gi xiężycowey, © których nie bawiąc mó- 
wić będziemy. 
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O CO WORA 


LEKGYA. VII 


O punktach głównych, i o podziałach 


w ogólności, 





+ 


Obserwując niebo podczas nocy, istotną 
jest rzeczą odznaczyć różne iego części do- 
bitnemi podziałami. Wschód słońca, przey- 
ście przez południk, i iego zachód, wskazu- 
ią główne punkta poziomu. Półnoe na prze- 
ciw południa długiego tłómaczenia nie wy- 
maga. Qztóry te strony nazywalą się pun- 
ktami głównemi. 

Nad poziomem widzimy połowę całego nie- 
ba, to iest połowę ciał niebieskich, gdy dru- 
ga ukryta pod ziemią: geografowie dzielą 
ziemię na 560 stopni, astronomowie rozcią- 
gnęli te stopnie do nieba, tak, że cały ob- 
wód niebieski dzieli się na 560 stopni pro= 
porcyonalnych, z których 180 wystawione 
są naszemu wzrokowi, a same dzielą się na 
dwie równe części przez zenit, będący pio- 
nowo nad południkiem (albo nad naszą gło- 
wą), w odległości o go” od poziomu. 

Porównywaiąc gwiazdy z przedmiotóm 
ziemskim nieruchomym: odkrywamy bieg po- 


- 
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zorny i powszechny całegó nieba od wscho- 
du na zachód, wynikający z wirowego bie- 
gu ziemi na iey własney osi w kierunku 
przeciwnym od zachodu na wschód. Wschód 
i zachód ciał niebieskich, są tego biegu na- 
turalnym wypadkiem. Bieg wirowy ziemi 
kończący się prawie we 24 godzinach, uno= 


si obserwatora ku ciałom zewnątrz ziemi 


będącym; ztąd wschód i zachód słońca, na- 
stępstwo dnia po nocy, i wszystkie fenome- 
na od niego zależące. 

Uwaga biegu unoszącego całe niebo od 
wschodu na zachód, podnoszenie się gwiazd 
na wschodzie, ich zapadanie na zachodzie, 
sprawuią wrażenie daleko mocnieysze, od 
małych obrazów tych samych fenomenów, 
wystawionych na kuli sztuczney. Ogromne 
sklepienie niebieskie, ciągły, iednostayny i 
wspaniały bieg w bezmiernych odległościach, 
napełniaią rozum podziwieniem i wdzięcz- 
nością ku Stwórey wszystkich tych dziwów. 


Boże! niebiosa świadczą o twey mocy, 
Że twych rąk dziełem, woła okrąg cały ! 
Dzień mówi dniowi, i noc uczy nocy, 
lak maią wiewać Naywyśszego chwały. 
F. Karpiński. 


- 


Oswoiwszy się z biegiem gwiazd od wscho- 


du na zachód, albo raczey z biegiem ziemi: 


d€ 
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wirowym w kierunku przeciwnym; istotną 
iest rzeczą zwrócić uwagę na następny fe- 
nomen wypadaiący z tego biegu ziemi. 

Ziedney obserwacyi łatwo przekonać się 
można, że gwiazdy leżące wprost nad osią, 
na którey przypuszczamy obracaiącą się zie- 
mię; pokazuią się nieruchome na dwóch kon- 
cach tey osi. Doświadczenie pokazuie , że 
obracaiąc koło na osi stałey, wszystkie czę- 
ści obwodu objawią się same przedmiotom 
zewnątrz będącym , oś tylko zawsze odpo- 
wiadać będzie temu samemu przedmiotowi. 
Skutek będzie ten sam, przypuściwszy ku- 
lę obracaiącą się na osi; punkt iey nazwa- 
ny biegunem kuli, wskazywać będzie sta- 
tecznie to samo mieysce, gdy inne punkta 
opisywać będą obwody mniey więcey wiel- 
kie, podług tego, iak będą mniey więcey 
odległe od tych biegunów. | 

Oznaczyć punkta nieba przeciwległe bie- 
gunom ziemi, iest rzeczą niepodobną; te o0- 
statnie są zawsze w spoczynku, gdy gwia- 
"zdy zdaią się około nich opisywać obwód 
dzienny. Zaczynając od zenit, widzimy 
tylko na niebie go stopni, takiego zaś nie 
masz ,mieysca na niebie, z któregobyśmy 
widzieli zarazem oba bieguny, wyiąwszy na 
równiku, lecz się tam mieszaią z poziomem; 
oddaliwszy się na ieden stopień od równi- 
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ka ku północy, azatóm o 89? od bieguna pół- 
nocnego, biegun północny podnosi się 0 ie- 
den stopień, a o ieden stopień zapada bie- 
gun południowy. W Litwie, maiąc wzgląd 
na szeroko”ć, widzieć zawsze możemy od 52 
do 55? podniesienie się bieguna północne- 
go, to iest: Że w tey krainie średnia wyso- 
kość bieguna północnego nieba, albo raczey 
gwiazd odpowiadaiących biegunowi półno- 
cnemu ziemi, zamyka 559%, 

W części północney nieba, ku środkowi 
między poziomem i zenitem, leży biegun pół- 
nocny, czyli punkt nieba nie maiący Żadne- 
go biegu. Znayduie się iedna gwiazda tak 
blisko końca przedłużoney osi ziemskiey, że 
ią uważać można w pospolitem użyciu, za 
sam biegun północny. 

Oznaczywszy biegun północny, łatwo ob- 
serwować inne gwiazdy obracaiące się we- 
dług ich odległości od tego nieruchomego 
punktu. Naprzykład Plełady na południe- 
wschód , niżey ku wschodowi wielka kon- 
stellacya Oriona, a ieszcze niżey Siriusz 
<€zyli wielki pies, nayiaśnieysza z gwiazd 
stałych. 'Trzy iasne gwiazdy w linii pro- 
stey, nazwane pasem Oriona, leżą prawie 
w odległości równey od Pleiad i Sirinsza, 
to iest o 25%. Z trzech gwiazd pasa Orio- 
na naybardziey posuniona na północ , leży 

6** 
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prawie na równiku, tak, że od tey gwiazdy 
do gwiazdy biegunowey, zamyka się blisko 
go”. Hyady mieszczą się w zodyaku ze siwo- 
ny południowey, a blisko ich różowa gwia- 
zda „dldebaran: dwie iasne gwiazdy blisko 
© to” na lewo, nazwane Kastor i Połllua 
ezyli Bliźnięta, są podobnie w zodyaka, pra- 
wie o 59% na północ, w mieyscu, w któróm 
słońce iest dnia 12 lipca. 


Patrz,yiakim lotem dzielnie poruszone 
Koley trzymaiąc w swym biegu stateezną, 
W obrębach swoich gwiazdy umieszczone, 
Idą wkrąg, w podłaż, lab drogą poprzeczną. 
Patrz, iako daley ledwo postrzeżone, 

W tey, co wy drogą nazywacie mleczną, 
Każda do swoiey zmierzaiąca mety, 

Są niezliczone słońca i planety. 


I. Krasicki. 


Droga mleczna pokazuiąca się na zache- 
dzie iak światły obłok, powstaie z gwiazd 
odkrytych przez nowożytnych astronomów; 
iest mniemanie, że nasze słońce, i odosobnio- 
ne z ziemi widziane gwiazdy, gdzie indziey 
składaią drogę mleczną, ponieważ cała prze- 
strzeń zapełnioną iest podobnemi zbiorami 
niezliczonych gwiazd, albo słońc , w odle- 
głościach od siebie nieocenionych. 

Ztąd wypada, że sztuczna niebieska kula 
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dobrze urządzona, efemerydy wskazniące 
imiona i mieysca planet znayduiących się 
nad poziomem, i teleskop, są naypotrzebniey- 
szemi narzędziami. 

(rwiazdy wieczorne i ranne, są plańety 
Merkuryusz 1 1 Wenus, tak niawnRk ponie- 
waż wschodzą i zach ódzź ze słońcem. Mars 
iest koloru różowego; lowisz bardzo bły- 


szczący; Saturn koloru ołowianego; Herszel . 


dla swey odległości, a Merkuryusz dla bli- 
skości slońca, bardzo rzadko daią się wi- 
dzieć nawet za pomocą teleskopu. 
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LEKCYA VIII 
„Osziężycuiiego drodze. 


Wszechmocny Panie ! wieknisty Boże ! 
Któż się twym sprawom wydziwować może ? 
Kto rozumowi, którym niezmierzona 
Ziemia stworzona ? 
Twóy czyn iest niebo, twoich rąk robotą 
Gwiazdy te w górze iaśnieią nad złoto, 
Ty co raz nowćm światłem zdobisz wdzięczne 
Koło miesięczne. 


F, Karpiński. 


Xiężyc w blasku zbliża się do słońca: nie- 
odstępny towarzysz ziemi naybliźszy z ciał 
niebieskich, był zawsze przedmiotem szcze- 
gólney uwagi obserwatorów. 

Na xiężycu gołćm okiem widzimy ciemne 
plamy, powstaiące z różnego odbicia świa- 
tła, według położenia słońca od nierówney 
iego powierzchni; w teleskopie , plamy te 
powiększarą się w liczbie i w odmiennych 
rozciągłościach po całey powierzchni. Xię- 
życ iaśnieyszy we środku niż ku brzegom, 
wskazuie raczey figurę kuli, niż powierz- 
chnię płaską, iaką się na rzut pierwszy oka 
wydaie. 
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Niektóre plamy w stronie przeciwległey 
słońcu, są w cieniu, w świetle, w stronie 
iemu naybliższey; inne zawsze świecące 
w części odlegleyszey, przyćmione w nay- 
bliższey. Dwa te cienie skracaią się w mia- 
rę iak słońce świeci bardziey w prost nad po- 
wierzchnią xiężyca, to iest, gdy xiężyc iest 
blisko lub w samey pełni; naówczas cienie 
te całkiem nikną. Około ostatniey kwadry 
powracaią nanowo, lecz wszystkie padaią 
w stronę przeciwną xiężyca, chociaż zawsze 
ztóm samóćm odznaczeniem; to iest; Że ieden 
szereg plam iest oświecony w stronie nay- 
odlegleyszey od słońca, drugi w bardziey 
zbliżoney, przyćmiony. 


Ztąd astronomowie wnoszą, Że pierwszy 
szereg składa się z gór, ostatni z mieysc za- 
padłych. lakoż porównywaiąc te widoki 
ziawiącemi się na ziemi, w czasie gdy słoń- 
ce świeci nad naszemi górami lub mieysca- 
-mi zapadłemi, bez trudności zgodzimy się 
na ten wniosek więcey niż podobny do praw- 
„dy. Gdy wtych widokach Żadne nigdy nie 
pokazuią się odmiany, zdaie się, Że na xię- 
Życu nie masz wody, nie masz morza, obło- 
ków, atmosfery, ani podobno wegetacyi. 


W kwadrach, ieden bok xiężyca pokazu- 
ie się doskonale zaokrąglony, przeciwnie 
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drugi chropawy i nie równy. Nie masz za- 
tćm linii foremney rozgraniczaiącey świa- 
uło od ciemności, ta liniia iest ząbkowatą 
i bardzo nieforemną. 

W części ciemney blisko brzegów po- 
wierzchni otwiócoRBY., można obserwować 
małe punkta iuż przez słońce oświecone. 
Około czwartego lub piątego dnia po nowiu 


> 


xiężyca, daią się widzieć niektórę punki 














= 
6 
eświecone podohne do skał albo wysp ma- x 
łych, na ciele nawet przyćmione m xiężyca z 


blisko brzegu nierównego, są inne małe prz 
strzenie, które łącząc się z powierzch | 0 
święconą, przeciągaią się do części ciemne; p 
przestrzenie te stopniami zmieniaią ks. t 
i figurę, a nakoniec wszedłszy na część 0- 
świeconą, Żadney około siebie nie maiącie= 
mności. Następnie na części ciemney xię- 
Życa poókazuią się nowe przestrzeni bły- j 
szczące. W epoce iego schyłku przeciwnie, — 
iasne przestrzenie zrazu całkiem objęte po- 
wierzchnią iasną, stopniami giną, i świe 
odosobnione przez nieiaki czas, nikną cał- Ź 
kiem w ciemności; eo przekonywa, że punć * 
kta błyszczące są wzniesione i wydęte nad 









ególną powierzchnię xiężyca. Widok tych 


punktów przed i po objaśnieniu się reszty 
powierzchni, daie astronomom praktycznym 
łatwy sposób oznaczania wysokości gór, de 
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których należą, dochodzącey w niektórych 
o iednę milę. l: 
Niektórym astronomom patrzącym przez 
mocne teleskopy zdawało się widzieć na 
różnych punktach powierzchni xiężycowey 
wybuchy wólkaniczne, podobne w widokach 
iskutkach naszym wólkanicznym górom, ia-. 
kiemi są Etna i Wezuwiusz. Lecz gdy pa- 
Jenie się ma tylko mieysce w powietrzu at- 
 mosferycznćm, a do dzis dnia atmosfery 0- 
xiężyca nie odkryto, trudno wierzyć, 
odobne wólkany na tym satellicie mia- 
mieysce; z tóm wszystkióm, aerolity, 
li atmosferyczne kamienie, zdaią się po- 
lodzić "od tych wyrzutów xiężycowych, 
ttórych siła, aby wprowadziła kamień w sfe- 
/ rę attrakcyi ziemskiey, niekoniecznie po- 
"winna bydź znacznieyszą od siły działa wy- 
rzucającego na ziemi kulę, Może zatćm bydź, 
te wólkany maią mieysce rzetelne; co 
owodziłoby, Że xiężyc ma atmosferę, albo 
że medium płynów lotnych, zaiełciaea 
przestrzeń, i nadaiące bieg ciałom planetar- 
nym iedne ku drugim, może bydź samo za- 
sadą palenia się. '[o ostatnie przypuszcze- 
nie zdaie się bydźż podobnóm do prawdy, 
i ubocznćm sprawdzeniem zowey teoryi fi- 
zyczney, w tóm szczególney , że materye , 
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z wielkim blaskiem palą się w wysokościach 
przechodzących 55 mil. 

Po odkryciu teleskopu, xiężye dla swey 
bliskości i odmian światła był przedmiotem 
szczególnego rozbioru; iakoż, wynalazcy te- 
go narzędzia, naypierwiey obserwowali nie- 
równości iego powierzchni. Odkrycia te, 
doprowadziły następnie astronomów do wy- 
„bicia kart tey powierzchni; karty te dosko- 
naliły się z narzędziami. - 

Na karcie naszey, wszystkie figury plam 
są odznaczone imionami własnemi: Riccioli, 
Kassyni, i inni, ponadawali różnym czę- 
ściom xiężyca nazwiska filozofów i astro- 


nomów naybardziey wtey nauce odznacza- 


iących się. Heweliusz, podzielił różne czę- 
ści xiężyca na wyspy, morza, i kraie naszey 
ziemi, bez względu na podobieństwo poło= 
żenia albo figury. Sposób Rieciolego prze- 
ważył: Kopernik, Tycho, Galileusz , zdaią 
się bydź w samey rzeczy właściwszemi do 
tego przedmiotu , niż Egipt, Afryka, albo 
morze środziemne. 

_ Xiężye iak ziemia, będąc ciałem twardóm, 
przez się ciemnóćm, odbieraiącćm światło od 
słońca, które iego powierzchnia do nas 
odbiia; połowa tey powierzchni obrócona 
ku słońcu iest oświeconą, druga zostaie 
w ciemności; i gdy xiężyc stanie między 
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słońcem i ziemią, obrócony do nas tą osta- 
tnią powierzchnią, niknie, i widzianym bydź 
nie może. 


Równie, iak piękność młodością stroyna 
Wśród milczenia samotna, spokoyna; 
Xiężyc spod śrebrzystego obłoku 
Wykrywa swe oblicze zdziwionemu oku. 
A wznosząc się wspanialę na niebios przestrzeni, 
Zrwolna postępuie w ciszy: 
Krąg iego blask złoty rumieni, 
I tysiąc gwiazd towarzyszy. 
_ 1. G. 8. 


Widok xiężyca poszwaiącego się wspa- 
niale po niebie, ulega ciągłey odmianie. Czę- 
sto o północy znayduije się na południku, 
w części nieba przeciwległey słońcu. Po- 
wierzchnia iego naówczas doskonale okrą- 
gła, nazywa się pełnią ziężyca. Postępu- 
iąc na wschód, część ciemna z brzegu za* 
chodniego odkrywa się, a blisko w 7 dni 
przychodzi do południka około godziny szó- 
stey rano, w kształcie półkola, w którćm 
strona wypukła iest do słońca obróconą, i 
nazywa się ostatnią kwadrą. Zawsze prze- 
suwaiąc się na wschód, część ciemna ze stro- 
ny zachodniey powiększa się, xiężyc w po- 
staci skrzawka w kształcie litery Q, z wy- 
pukłością do słońca, stopniami aż do 14tu 
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dni zmnieysza się, a będąc blisko słońca (ie- 
żeli tak można mówić), niknie zgaszony ie- 
go promieniami wąziuchny skrzawek, i iest 
w zowłiu, NW siedm dni po zniknieniu, daie 
się widzieć wieczorem pod kształtem pół- 
obwodu koła światłego, w kwadrze pierw- 
szey, z wypukłością zawsze ku słońcu obró- 
coną. Stopniami ku wschodowi posuwaiąc 
się, pół-kole xiężyca powiększa się, i bie- 
rze kształt owalny, a nakoniec po 29 dniach 
od ostatniey przeciwległości ze słońcem, xię- 
życ znayduiąc się w tóm samóm położeniu 
o północy, iest w pełni. 

Widzieć xiężyca w doskonałey pełni iest 
rzeczą niepodobną, naówczas słońce, zie- 
mia, i xiężyc, leżąc na tey samey linii pro- 
stey, cień ziemski sprawiłby zaćmienie xię- 
Życa: ztąd wypada, że co my nazywamy peł= 
ią, xiężyc obserwowany teleskopem, zosta- 
wuie zawsze ieden albo drugi ze swoich 
brzegów w ciemności, podług tego, iak się 
znayduie przed albo po przeyściu przez nasz 
południk. 

Chociaż dla wielkiey zmiańy kolorów, 
pełnia xiężyca wydaie się bardzo pięknie 
patrząc nan dobrym teleskopem, góry ie- 
dnak lepiey się obserwuią przy iego wzro- 
ście lub schyłku. 

Niektórzy astronomowie, oiwwóśi pię- 
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knością błyszczących punktów na xiężycu, 
mniemali, że to są skały dyamentowe: lecz 
sprawiedliwiey, są to wierzchołki skał na- 
gich, swą wyniosłością łatwiey od niższych 
części odbiiaiące światło słoneczne.. Ieżeli 
filozofowie różnią się w zdaniu co do ma- 
ieryy składających góry xiężycowe, zgadza- 
ią się co do ich użytku. Gdyby xiężyc był 
gładki iak źwierciadło, lub pokryty całkiem 
wodą, odebrąnego od słońca światła nie od- 
biiałby; alboby wszystkie promienie słone- 
czne potykał, albo w pewnych położeniach 
odbiiałby obraz słońca do iednego tylko 
punktu rażąc wzrok ludzki , lecz powierz- 
chnia iego chropawa, naieżona górami i za- 
padłościami, przesyłaiąc światło słoneczne 
osłabione , pozwala siebie rozważać z wię- 
kszą łatwością i dokładnością. 

Obserwator umieszczony na xiężycu ,. 
wkrótce poznałby, że my zawsze widzimy 
prawie tę samę tarczę przez całą iego re- 
wolucyą, to iest: że połowa powierzchni xię= 
Życa iest ukrytą. o pochodzi z dwóch ie- 
„go biegów, które, względnie do widoku, ia- 
ki mamy o xiężycu, niszczą się wzaiemnie. 
Obrót iego około ziemi odbywa się na 
wschód przeszło w 27 dniach, a w tym sa- 
mym czasie biegiem wirowym na własney . 
651 kręci się ma zachód; tak, że ile ieden 
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beymuie 29 22'; w naymnieyszey 55' 51, ce 
wypada na srednią iey wielkość 781 mil. 
Te same sposoby, które były niedostate- 
eznemi na oznaczenie parallaxy słońca dla 
iey małości, wydały 57' 59" na parallaxę xię- 
życa w średniey iego odlegiości od ziemi. 
"Więc w odległości, w którey xiężyc mie- 
rzy kąt 51 26, ziemia byłaby widzianą pod 
kątem 1” 55 18. Ich średnice są iak 5 do 
„1a; objętość zaś kuli xiężycowey iest 4g ra- 
zy mnieysza od objętości kuli ziemskiey. 
Odmiany światła xiężyca są objęte mię- 
dzy, fenomenami niebieskiemi naybardziey | 
uderzaiącemi. Wydobywałge się w wieczor 
z promieni słonecznych, xiężyc pokaznie się 
pod kształtem skrzawka światłego, któr y pó- 
większaiąc się z odległością, zamienia się na 
cdie koło iashe, znalazłszy się w przeciw- 
ległości ze słońcem. Zbliżaiąc się następnie 
do słońca, xiężyc zamienia się na skrzawek 
zmnieyszaiący się temi samemi iak wzra- 
stał stopniami , aź nim rano niezanurzy się 
eałkiem w promieniach stonsgfych. Skrza- 
„wek zawsze obrócony wypukłością do słoń- 
ca widocznie wskazuie, Że to ciało: niebie- 
skie odbiera światło od słońca, prawo zaś 
iego odmian światła dowodzi, że iest kuli- 
stóćm. | 
'[e odmiany światła odnawiaią się po każ- 
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dem złączeniu; powrót ich zależy od prze- 
wyżki biegu synodycznego xiężyca nad bieg 
słońca, która to przewyżka nazywa się bie- 
giem synodycznym xiężyca. 'Irwanie obró- 
tu synodycznego xiężyca, czyli peryod iego 
złączenia średniego, zamyka 29 dni, 12 go= 
dzin, 44 2. lest zaś de roku zwrótnikowe- 
go prawie iak 19 do 255, to iest: Że 1g lat 
słonecznych składaią prawie 255 miesięcy 
xiężycowych. 

Liniia łączna przecina drogę xiężycową 
w punktach, w których ten satellit iest 
w złączeniu, ałbo w przeciwległości ze słoń- 
cem; w pierwszym punkcie xiężyc iest w no= 
wiu, w pełni w drugim. Mwadratury są to 
punkta iego drogi w odległości o go” od 
„słońca. WY tych punktach nazwanych pierw- 
szą i drugą kwadrą, widzimy półkulę xię= 
Żżycową prawie do połowy oświeconą, albo, 
ściśle mówiac, nie co więcey; ponieważ sko- 
ro doskonale w połowie pokaże się oświeco= 
nym, odległość kątowa xiężyca od słońca 
iest nieco mnieysza od go”; moment ten po- 
znaie się, gdy część oświecona Xiężyca znay= 
dzie się oddzieloną od części ciemney liniią 
prostą zbiegaiącą. się z promieniem, prowa- 
dzonym od obserwatora do środka xiężyca; - 
prostopadłym do promienia łączącego środ- 
ki xiężyca isłońca. Więe w tróykącie po- 
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wstaiącym z trzech liniy prostych, łączących 
te środki i oko obserwatora, kąt prosty iest 
w xiężycu; azatóm odległość ziemi od słoń- 
ca, może bydź oznaczoną w częściach odle- 
głości xiężyca od ziemi. Trudność w do- 
kładnóm ustaleniu momentu, w którym po- - 
łowa tarczy xiężycowey iest oświeconą, ro- 
bi ten sposób bardzo niedokładnym , win- 
niśmy iednak iemu pierwsze czyste wyo- 
brażenia o niezmierney wielkości słońca, i 
iego odległości od ziemi. 

Pochyłość ekliptyki do równika sprawu- 
ie szczególny fenomen nazwany ziężycem 
śniwa. z 

Xiężyc w pełni wschodzi przez kilka dni 
następnych po zachodzie słońca; pospolitóm 
iest mniemaniem, że wschodzi spaźniaiąc się 
co dzień o 50 minut: opoźnienie to w cza- 
sie źniwa przyiazne rolnikom, nazwano zię- 
życem Źniwa. |leżeli w tey epoce szerokość 
xiężyca iest północną, skutek będzie znacz- 
nieyszy. VW miesiącach -sierpniu, wrześniu 
i październiku, znaki w których naówczas 
xiężyc znaydować się powinien w pełni, są: 
Ryby, Baran, Byk. 

Fenomen ten zależy od szczególnego wznie- 
sienia się ekliptyki, iak to widzieć można 
obracaiąc kulę sztuczną. Niektóre znaki 
wznoszą się chyżo a pochyło, inne leniwie 
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iprawie prostopadle: xiężyc źniwa ma miey- 
sce, gdy będąc w pełni, znaydunie się w pierw= 
szych z tych znakow. =" 


W miesiącu wrześniu, słońce widziane 
z ziemi znayduie się w znaku WWagi: xiężyc 
zaś ze strony przeciwney ziemi w znaku Ba- 
rana; lecz że w tey epoce uważa się xiężyc 
żniwa wschodzący przez wiele następnych 
wieczorów, można mówić, że iest w znakach 
Ryb i Baraki 


Ułożywszy kulę sztuczną do szerokości 
Wilna i iego poziomu, ieżeli wprowadzimy 
nań znak Barana, łatwo wytłómaczymy te 
wszystkie fenomena sposobem następuiącym: 
wiedząc że xiężyc posuwa się co dzień v 12? 
po swoiey drodze, ieżeli wzdłuż ekliptyki 
w odległości o 12” poprzylepiamy opłatek, 
umieszczaiąc skazówkę kuli na godzinie ia- 
kieykolwiek mp. na 6tey, wtedy obracaiąc 
kulę ku wschodowi,znaki wskażą rzetelną ró- 
Źnicę w czasie, w codziennym wschodzie 
xiężyca. XMiężyc w tym wschodzie nie bę- 
dzie spaźniał się o 50, lecz naywięcey 020 
„minut. Widoczną zatóm iest rzeczą, że cżę- 
życ Źniwa, zależy od pochyłości drogi xię- 
życowey do naszego poziomu: ztąd także wy- 
pada, że poziomy mieysc, których szerokość 
iest mnieysza, nie maią podobnego pożytku, 

z 7 
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nie maią zaś Żadnego, mieszkańcy pasa go- 
rącego. 

Pod szerokościami południow emi, skutek 
iest ten sam, iak w naszych kliatach, lecz 
w czasach przeciwnych: równie iest dowie- 
dzioną, że powiększenie się i umnieyszanie 
się dni tak nagłe w pewnych porach roku, 
pochodzą z tych samych przyczyn, iak xię-. 
życ Żniwa; są to dwa skutki pochyłości 
ekliptyki i iey kąta, bezustannie odmienia- 
iących się względem poziomu. Qzęsto po 
nowiu widzimy część tarczy xiężycowey 
nie oświeconey przez słońce, pokrywaiącą 
się słabóćm światłem, które nazwano popie- 
latóm , pochodzącóm z odbicia światła od 
półkali oświeconey ziemi na xiężyc; iakoż, 
światło to iest naymocnieyszćm około nowiu 
xiężyca, skoro naywiększa część naszey pół- 
kuli oświeconey, iest skierowaną ku temu 
satellitowi. Dla obserwatora będącego na 
xiężycu, ziemia pokazywałaby podobne od- 
miany światła, iakie nam pokazuie xiężyc, 
lecz z mocnieyszym blaskiem , z przyczyny 
większey rozciągłości powierzchni ziem- 
skiey. o 

"Tarcza xiężycowa obeymuie mnóstwo sta- 
tecznych płam z wielką troskliwością o0b- 
serwowanych, i z zadziwiaiącą dokładnością 
opisanych. Plamy błyszczące zdaią się na- 
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leżeć do części twardych , wyniosłych gór, 
mocniey odbiiaiących promienie słoneczne. 
O innych mieyscach i częściach na powierz- 
chni xiężycowey, maiących kolor przyćmio-- 
ny iest mniemanie, że to są morza, albo ie- 
ziora; obserwacye iednak teleskopowe nie 
potwierdzaią tego przypuszczenia, cienie rzu- 
cone od gór, każą wierzyć przeciwnie, że 
to są zapadłości, przepaście, iaskinie. Pewną. 
iest rzeczą, że te czarne plamy nie są mo- 
rzami, może to bydź wreście materya iakaś 
czarna, niezdolna odbić światła tak mocne- 
go, iak góry. 

Wewnątrz tych ciemnych plam, znayduią 
się ciała bardziey błyszczące , które nas 
pezókónywadi, że xiężyc ciągle zwraca ku 
nam tę samę półkulę; ztąd wnosimy, że o- 
braca się około siebie samego w czasie ró- 
wnym czasowi iego obrótu około ziemi; po- 
nieważ, ieżeli wystawimy obserwatora u- 
mieszczonego we środku xiężyca, przypu- 
ściwszy przezroczystego, wówczas widzieć 
on będzie ziemię i promień widzenia obra- 
oaiący się około niego; i gdy ten promień 
przecina pravie w tym samym punkcie po- 
wierzchnię xiężycową, widoczną iest rzeczą, 
że ten punkt powinien obracać się około ob- 
serwatora w tym samym czasie, i w tym sa- 
mym kierunku, iak ziemia. 

7* 
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Pilne obsęrwacye tarczy xiężycowey, 0d- 
kryły na niey znaczne nierówności. niektó- 
re plamy zbliżają się i oddalaią naprzemian 
od brzegów; znayduiące się blisko brzegów 
nikną i następnie pokazuią się peryodycz= 
nem kołysaniem się, znanćm pod imieniem 
ważenia się więżyca. 

Wystawmy tarczę xiężyca widzianą ze 
środka ziemi, zakończoną wielkićm kołem 
kuli xiężycowey, prostopadłóm do promie- 
nia idącego z iego środka do środka naszey 
kuli: półkula xiężyca obrócona ku ziemi, iest 
rzuconą na płaszczyznę tego koła: wszystko 
pochodzi od iego wirowego biegu względnie 
do promienia wodzącego. (Gdyby xiężye 
był bez biegu wirowego, promień wodzą- 
cy, przy kaźdym xiężyca obrócie, kreśliłby 
na iego powierzęhni obwód wielkiego koła, 
a wszystkie punkta xiężyca pokazałyby się 
następnie naszym oczom; lecz w tym samym 
czasie, gdy ten promień wodzący kreśli ten 
obwód, kula xiężycowa biegiem postępuią- 
cym zwraca zawsze prawie ten sam punkt 
swoiey powierzchni temu promieniowi, aza- 
tóm tę samę półkulę ku ziemi. Nierówno- 
ści biegu xiężycowego sprawuią tu niektó- 
re odmiany; bieg wirowy nie podlegaiąc zna- 
cznie tym nierównościom, odmienia się wzglę- 
dnię do promienia wodzącego, który prze- > 
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cina powierzchnią xiężyca w różnych pun- 
ktach. Kula więc xiężyca, względnie do te- 
go promienia robi kołysania się odpowiada- 
iące nierównościom iego biegu, przez co czę=- 
ści iego powierzchni ATM brzegów, 
„nikną i pokaznią się. 

Os biegu wirowego xiężyca, nie będąc do- 
skonale prostopadłą do płaszczyzny iego dro- 
gi, przypuściwszy ią prawie stateczną w cią- 
gu całego obrótu, pochylać się musi mniey 
więcey do promienia widzenia; a kąt z tych 
liniy powstaiący, iest ostry w iedney poło- 
wie obrótu, rozwarty w drugiey; obserwa- 
tor zatóm umieszczony na ziemi, widzi na 
przemian oba bieguny, i przyległe im czę- 
' ści powierzchni xiężycowey. Nakoniec, gdy 
obserwator nie iest we środku, lecz na po- 
wierzchni ziemi, promień widzenia nie z iey 
środka, lecz od iego oka idacy do środka 
xiężyca, oznacza środek iego półkuli wido- 
czney ; ztąd wypada, że przez skutek pa- 
rallaxy, promień ten przecina powierzchnią 
xiężyca w różnych punktach, podług iego 
wysokości nad poziomem. 

Wszystkie te przyczyny sprawuią pozor- 
ne ważenie się kuli xiężycowey; są to złu- 
dzenia optyczne, bynaymniey niezarażaiące 
rzetelnego iego biegu wirowego: bieg ten 
wirowy może ulegać kilku małym nierówno- 
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ściom, lecz tych ieszcze obserwacyę nie wy- 
iaśniły. 

Nie iest to samo z równikiem xiężyco- 
wym. (Oznaczaiąc iego położenie przez ob- 
serwacyą plam, Dominik Kassyni przyszedł 
do wypadku, obeymuiącego całą astrono- 
miczną teoryą prawdziwego ważenia się xię- 
„Życa. leżeli wystawimy płaszczyznę prze- 
chodzącą przez środek xiężyca prostopadłą 
do iego osi biegu wirowego, azatóm zbiega- 
iącą się z płaszczyzną iego równika; drugą 
płaszczyznę równoległą do płaszczyzny ekli- 
ptyki; i trzecią równoległą do drogi xięży- 
cowey; tetrzy płaszczyzny będą miały zaw- 
sze wspólne przecięcie się. Druga płaszczy- 
zna składa z pierwszą kąt obeymuiący bli- 
sko 11? 50 10, zaś ztrzecią 5” 8 49. Więc 
przecięcia drogi xiężycowey z ekliptyką, to 
iest icywcżły, zbiegać się będą zawsze ze 
średniemi węzłami drogi xiężycowey, i tak 
iak te ostatnie, ulegać biegowi wstecznemu, 
którego peryod obeymuie 18 lat 225 dni 7 g. 
17 7. WW tym przeciągu czasu, dwa biegu- 
ny równika i drogi xiężycowey, opiszą ma- 
łe koła równoległe do ekliptyki, zamyka- 
iąc między sobą bieguny ekliptyki, tak, że 
te trzy bieguny znayduią się statecznie na. 
wieęlkićm kole sfery niebieskiey. 

Obserwacye wskazuią na powierzchni xię- 
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Życa góry wznoszące się do znaczney wy- 
sokości; cienie ich rzucone na płaszczyzny, 
tworzą plamy zmieniaiące się z położeniem 
słońca; ku brzegom światłey tarczy góry te 
formuią ząbkowatości, rozciągaiące się po za 
liniią światłą o ilość wskazniącą ich wyso= 
kość do 4 tysięcy sążni. / kierunku tych 
cieni widać, że powierzchnia xiężyca iest 
napełnioną zapadłościami podobnemi prawie 
do wklęsłości morz ziemskich. Taż powierz- 
chnia zdaie się także wskazywać ślady wól- 
kanów: naybardziey uderzaiący fenomen te- 
go gatunku; został odkryty przez Herszela 
w części północno-wschodniey xiężyca, pra- 
wie o 5 minuty od iego brzegu, około pla- 
my nazwaney helicon; drugiey nocy po ob- 
serwacyi tego astronoma, błyszczała nayżyw- 
szćm światłem, i zdawała się rzetelnie iak 
wólkan mieć wyrzuty. Średnica zapaloney 
materyi, rozciągała się więcey do trzech mil 
angielskich. Innym astronomom zdawało się 
widzieć na części ciemney, Żywe światło 
przyznawane wybuchom wólkanicznym. Mo- 
żnaby równie tey przyczynie przypisać for- 
mowanie się wielu nowych plam xiężyco- 
„wych. Gdyby około xiężyca były chmury, 
wapory, powszechne źródła deszczów, po- 
krywałyby iego powierzchnię , zasłaniaiąc 
nam niektóre iego części, aco się nigdy nie- 
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przydarzyło. Ztąd wnieść należy, Że na 
xiężycu ciągła i stateczna panuie pogoda, 
hez żadnego zachmurzenia; ponieważ, ieżeli 
nasza atmosfera nie iest obciążoną chmura- 
mi, w każdym razie, 1zawsze widzimy xię- 
Życ czysty tego samego blasku. 2 drugiey 
strony Heweliusz twierdzi, że często uwa- 
Żał, skoro niebo doskonale czyste pozwala- 
ło widzieć gwiazdy szóstey i siódmey wiel- 
kości, xiężyc, będąc w tey samey wysoko- 
ści i elongacyi, uważany tym samym tele- 
skopem, niepokazywał się równie błyszczą- 
cy, i Że iego plamy nie zawsze były tak 
wyraźnemi. Zląd wnosi, że przyczyna tego 
fenomenn niezależy, ani od naszey atmosfe- 
ry, ani od teleskopu, ani nawet od oka ob- 
serwatora, lecz od pewney rzeczy maiącey 
mieysce około xiężyca, to iest atmosfery 
xiężyca. Owoż główne fenomena xiężyca. 
O iakżeby nasze noce hez iego blasku by- 
ły ponuremi: 


Ta cicha rzeczy postawa - 

Iest moim myślom przyiemną, 

Witam cię, nocy łaskawa! 
Tyś sama ze mną, 

Ciekawy natręt w tey ciszy 

Moich taiemnic nie złowi: 

A śpiąca ch ść nie słyszy 
(o serce mowi. 
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Owoż i xiężyc wyziera! 
Z, obłoku wystąpić raczył. 
Przez te się liście przedziera, 

By mię obaczył. 

Niechże go widzę całego. 
O! srebrne koło miesięczne ! 
Zwierciadło serca prawego 
Czyste i wdzięczne ....., 

£. D. Kniaźnin. 


z 


Xiężyc w samych nawet zaćmieniach wiel- 
kiego iest użytku dla naszych rachunków 
astronomicznych , geograficznych, i chrońo- 
logicznych; działanie iego na morza nie mniey 
iest dobrodzieystwem, zapobiegaiąc częstym 
chorobom, powstaiacym ze zgnilizny i roz- 
kładu istot. 
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LEKGYA I[X. 
O Ziemi. 





Uwielbiay twego Twórcę duszo moia: 

Panie i Boże! iakaż wielkość twoia ? 

Osłouiła Cię wkoło cześć i chwała, 

Jako płaszcz iaki iasność Cię odziała. 
"Nieboś iak namiot rozbił ręką twoią, 

Nad którćm wody nieprzebrnione stoią! 

Chmury twym wozem, wiatry są twe cugi, 

Burza posłańcem, a pioruny sługi. 

Ziemia twą mocą tak iest utwierdzona, 

Że stbi wiecznie nie nadwerężona: 

przepaści mgłę iey za odzienie dały, 

Nad naywyższemi która wisi skały. 

Skoroś rzekł słowo, a zagrzmiały nieba, 

Opadły wody, iak było potrzeba; 

Pola w dół poszły, a skały ku górze, 
 Posłuszne własney, którąś dał, naturze! 

Kres zamierzyłeś morzu, że wiecznemi 

Nie wzbierze czasy nad granice ziemi. 

Drobny wód promyk wywodzisz ze skały, 

7, których naywiększe rzeki powzbierały! 

Tu się źwierz chłodzi, który w polu żyie, 

Tu łoś, tam ieleń upragniony piie, 

'Tam po gałęziach ptacy się wieszaią, 

I pienia wdzięczne nucić nie przestaią. 
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Ty na twóm niebie, Panie! uwielbiony, 
Spuszczasz na ziemię deszcz nieprzepłacony. 
A ona starczy, twoiey łaski syta, 
W'szystkiege wszystkim. Stąd trawa obfita 
Bydlęta żywi: ztąd dla ludzi ziele, 
Stąd wino, które sprawuie wesele. 
Taż wilgoć żywi dęby, sosny, klony, 
I cedr Libanu twą ręką szczepiony; 
Gdzie ptak rozliczny z pisklętami żyie, 
Gdzie ieleń buia, gdzie się zaiąc kryie, 
Zna swoie czasy twarz xiężyca blada, 
1 słońce wporze wstaie, lub zapada. 
Ziawołasz na mrok, wnet nocne ćmy wstaią! 
Wnet wszystkie zwierze z lasów się ruszaią. 
Zgłodniałe Iwięta wychodzą w potrzebie, 
Rycząc, pokarmu żądaią od ciebie. 
Powstało słońce, wnet całą gromadą, 
W swych się łożyskach spokoynie pokładą. 
Tym czasem człowiek od poranney zorze, 
Idzie pracować ku wieczorney porze. 
Ziacne twe sprawy i wielkiey mądrości! 
Pełna iest ziemia twey szczodrobliwości, 
Pełne są wody. Któż wyliczyć może 
Całe ryb mnóstwo, które żywi morze? 
Fam żaglem pełnym okręty biegaią, 
Tam swe igrzyska wieloryby maią, 
Wszystko, co w wodzie, i co iest na ziemi, 
1 co wiatr siecze skrzydły pierzchliwemi, 
Pogłąda na cię, który siedzisz w niebie, 
1 zwykłey czeka żywności od ciebie. 
Otworzysz rękę, wszyscy nasyceni; 
Ziwrócisz oblicze, wszyscy zasmuceni, 


" 
sę” 


, 
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Ducha im weźmiesz, wniwecz się obrócą: 
Ducha im natchniesz, do życia powrócą. 
Niechay cześć słynie Pańskiemu imieniu; 
Cieszyć się będzie Pan w swoićm stworzeniu; 
Który gdy spóyrzy, ziemia drży: i który 
Łedwo tknie ręką, z dymem póydą góry. 
Niechże ci odtąd, aż do zgonu Panie! 
Głos móy i arfa nócić nie przestanie ; 
Niech tylko moia pieśń ci będzie miłą, 
Będę cię wesół całą wielbił siłą. 

Niech złych na ziemi nie powstanie noga, 
A ty ma duszo, chwal swoiego Boga! 
EF. Karpiński. 


Planeta, na którym mieszkamy, obraca się, 
iak inne w systemacie słonecznym. Położe- 
nie iego w średniey odległości od środka tego 
systematu, iest mu bardzo przylaznćm; zie- 
mia bowiem będąc w mnieyszey odległości 
od słońca, iak Saturn, lowisz, Mars etc., a 
w większey niż Merkuryusz lub WVenus, 
nie wystawiona iak te ostatnie na gwałtow- 
ne działanie ciepła, zdaie się bydź przed- 
miotem szczególnieyszego rozrządzenia Bo- 
skiego. 


Ziemia, krom biegu postępuiącego około 
słońca, którym opisuie obwód w iednym ra- 
ku, ma drugi bieg wirowy na własney osi, 
kończący się we 24 godzinach, podobnie iak 
koło u poiazdu „ które postępuiąc po linii, 
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kręci się około siebie. Z pierwszego biegu 
wypadaią pory roku i ich zmiany; z dru- 
giego dni i nocy; w obu znaydnie się siła 
środkopędna utrzymuiąca massy,'i pociąga- 
iąca ciała ku środkowi. Ciało obracaiące się 
kołowo, powinno bydź sferoidą, a co się zga- 
dza z dokładną figurą naszey kuli. Ile razy 
cień ziemski w zaćmieniach xiężyca pada na 
tego satellita, zawsze pokazuie się kołowy, 
a łatwo iest dowieść, że ieżeli ciało w każ- 
dem położeniu rzuca cienie kołowe, powin- 
no bydź sferoidą. Dwa okręty spotykaiące 
się na morzu, dowodzą tey samey prawdy; 
za odkryciem wyższych części masztów, sam 
okręt iest ieszcze zakryty wypukłością kuli 
podnoszącą się między niemi. "Ten sam przy- 
padek ma mieysce dla dwóch ludzi zbliża- 
iących się do siebie dążąc na iedno wynio- 
słe mieysce, z dwóch stron przeciwnych; 
zrazu odkrywa się głowa, a następnie wszy- 
, stkie części ciała. Chociaż powszechnie mó- 
wią, że figura ziemi iest kulistą, tę iednak 
kulistość brać należy za pozorną. WW osta- 
tnich wiekach znaleziono, że ziemia przy 
biegunach iest spłaszczoną, i ma kształt sie- 
roidalny czyli kuli spłaszczoney. 

Ziemia w odległości o 34,515,000 mil od 
słońca, kończy około niego swóy obrót we 
565 dniach 5 godzinach, 48 51; ubiega za- : 
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tćm wiedney minucie 412 mil; bieg ten cho- 
ciaż 120 razy chyższy od biegu kuli z dzia- 
ła wyrzuconey, ledwo iest połową chyżo- 
ści biegu Merkuryusza na iego drodze Pro- 
mień czyli pół-średnica ziemi bwniku 
obeymuie 1450 mil. Obracaiąc? koło swoO- 
iey osi we 24 godzinach od żachodu na 
wschód, ziemia sprawuie bieg pozorny i 
dzienny wszystkich ; ciał niebieskich od 
wschodu na zachód. Chyżością iey biegu 
wirowego, mieszkańcy będący na równika, 
w iedney godzinie przeniesieni są o 575 mił, 
' ponieważ perimetr zamyka g,o16 mil. Zie- 
mia odbieraiąc światło i bieg od słońca, z te- 
go samego źródła czerpa ciepło i życie. Liecz 
różne ezęści kuli ziemskiey, pokazuiąc się 
pod odmiennemi widokami , nieiednostaynie 
z tych dobrodzieystw korzystaią. Widok 
wzięty przy biegunach porównany z wido- 
kiem wziętym na równiku, sprawuie wra- 
żenie tak sprzeczne, iak ich położenie od- 
mienne. v | 


Krańce naszey kuli, zdaią się bydź mało 
właściwemi do wygód życia: imaginacya mo- 
że nieiakąś znaleźć rozkosz w rozważaniu 
przepaści Gwoćnlandyi, lub spaloney zie- 
loności Afryki; lecz prawdziwe szczęście 
miesci się w klimatach umiarkowanych , 
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w których bezpiecznie cieszyć się możemy 
darami przyrodzenia. 

Biegi ziemi, i ciepło, czyli działanie ato- 
miczne słońca, rozkładaiąc cząstki wodne i 
lotne iey powierzchni, tworzą atmosferę ota- 
czaiącą ze wszech stron ziemię. Atmosfera 
ta, dosyć iest gęstą, dla odbieia promieni 
słonecznych w wysokości 15 mil; zkąd po- 
chodzą mroki i zorza, obserwuiące się po 
zapadnieniu słońca o 18” pod poziom. 


„. «. „. lest podobne zorzy. 
Która nad wielkiem morzem rano się czerwieni, 


A nieznagła ciemności nocne w światłość mieni: 

Przed nią gwiazdy drobnieysze poiedney znikaią, 

I tak iuż przyszłey nocy nieznacznie czekaią. 
lan Kochanowski. 


"Zwierzęta ti rośliny wciągaiąc w siebie 
przez oddychanie pływaiące atomy gazu at- 
mosferycznego, wyciągalą z tych biegów swz 
ciepło, i swe siły żywotne. 

Powierzchnia naszey kuli, dzieli się odi ie- 
dnego do drugiego bieguna na dwa pasy zie- 
mne, i dwa wodne. Pierwszy naygłówniey- 
szy składaiący ląd dawny, którego naywię- 
ksza długość obeymuie liniią ciągniącą się 
na wschód wielkiey Tartaryi, przez golf 
Linchidolin, Tobolsk, morze Kaspiyskie, 
Mekkę , północną Afrykę, Monomotapa, i 


160 ASTRONOMII 
przylądek Dobrey Nadziei. Liniia ta, bli- 
sko 5,600 mil długości, przerywa się tylko 
morzem Kaspiyskiem; można ią brać także 
zą środek dawnego lądu , poniewaź, na le- 
wey iey stronie znayduie się 2,471,093 mil 
kwadratowych , zaś na stronie prawey 
2,40g,087, co czyni zadziwiaiącą równość. 
Nowy ląd iest drugim pasem ziemnym, 
ciągnącym się od kraiów Patagonów, do ie- 
ziór wyższey Kanady. Liniia ta, przerwa- 
na tylko golfem mexykańskim, zamyka w dłu- 
gości blisko 2,500 mil. dzieląc ląd Ameryki 
na dwie części równe; na stronie lewey le- 
ży 1,069,287 mil kwadratowych, zaś na pra- 
wey 1,070,926; całkowita summa lądu wy- 
nosi 7,080,995 mil kwadratowych, co ledwo 
czyni trzecią część całey powierzchni kuli, 0- 
beymuiącey 25,000,000 mil kwadratowych. (*). 
Zwwyróciwszy uwagę na powierzchnię na- 
szey kuli, widzimy zieloność zachwycaiącą 
zmysły sżczęśliwą mieszaniną i rozmaitością 
drzew i roślin; wyniosłe góry sterczące nad 





(*) Rozmiar różnych części świata w miarach 
angielskich iest następuiący: Morza i części zie- 
mi nieznane, obeymuią 160,522,026 mil kwadra- 
towych. (izęści zamieszkałe 58,990,56g. Europa 
4,456,060. Azya 10,768,823. Afryka g,654,807. 
Ameryka 14,110,874, W ogóle 199,512,595 mil 
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obłoki, których wierzchołki wiecznemi 0- 
kryte lodami; wspaniałe rzeki pochłonąw- 
szy mnóstwo pobocznych strumieni, toczące 
swe wody do morza dla pochyłości lądu; 
ogromny ocean pokrywaiący dwie trzecie 
kuli, iłączący w pewnym wględzie nayod- 
legleysze narody: są to przedmioty, chociaż 
od dawnego czasu znane, wzbudzaiące ie- 
dnak pożyteczną ciekawość. 

Znaydziemy wielkie nierówności w natu- 
rze, przypatruiąśię wólkanom, przepaściom, 
iaskiniom, kataraktom ete. natrafimy ieszcze 
na przedmioty godne naszey uwagi, bezpo- 
średnie pod powierzchnią naszey kuli za- 
grzebane. Ziemię po naywiększey części skła- 
daiącą się z warst foremnych, których gru- 
bość rośnie z powiększaiącą się głębokością; 
ogromną ilość konch, należących niegdyś 
do źwierząt ihórskich a dzisiay będących 
szczątkami Życia organicznego , zagrzebaną 
w znacznych odległościach od obecnych brze- 
gów morza, w głębokości od 15 do 20 stop; 





kwadratowych powierzchni w miarach angiel- 
skich. Podzieliwszy kulę ha części 'równe, z tych 
549 będzie wodnych, a tylko 124 ziemnych, 'co - 
pokazuie, że $ powierzchni naszey kuli pokry- 
wa się wodą, a resztę, więcey nieco nad część 
czwartą zaymuie ziemia. 
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istoty wodne różnego gatunku, znayduiące 
się na wierzchołkach wyniosłych gór, i czę- 
sto objęte wewnątrz naytwardszych marmu- 
rów ete. ete. Lecz te wszystkie badania, ro- 
bionemi były pod powierzchnią ziemi w głę- 
bokości bardzo małey , i raczey przez ła-. 
komstwo, niż chęć nauczenia się. Nayprze- 
paścistsza mina w Kotierberg w Węgrzech, 
ledwo dochodzi do trzech tysięcy stóp, a 
co iest prawie niczćm w porównaniu z pro- 
mieniem ziemskim, zamykaiącym 1435 mil. 
Wszystko co o wnętrzu ziemi powiedziano, 
iest tylko wnioskiem na przypuszezeniach 
opartym. 

Przypatruiąc się ziemi przebitey w ró- 
Żnych mieyscach do pewney głębokości, - 
znayduiemy warsty poziomie iedne nad dru- 
giemi, iak karty w książce ułożone, składa- 
iące się z materyy, których ciężar powiększa 
się w miarę głębokości. Pierwszą warstą 
w mieyscach kuli zamieszkałey, ieżeli przez 
gwałtowny przypadek zerwaną nie została, 
iest ziemia czarniawa nazwana roślinną, po- 
chodząca zdaie się z następnego rozkładu 

istot żwierzęcych i roślinnych; lecz iest pyta- 
- nie, azali ta warsta ziemi została uformowaną 
przez istoty organiczne, lub sama iest przy- 
-czyną wegetacyi ? leżeli od tey pierwszey 
warsty w iakiemkolwiek mieyscu zapuszezać 





LEKCYA I[x. 165 
się będziemy głębiey po płaszczyźnie pro- 
stopadłey do os ziemskiey, zawsze znay- 
dziemy wadójet r[owe, piaszczyste , glinia- 
ste etc. etc. zachowuiące porządek, chociaż 
z wielką różnicą co doich grubości i składu. 

Rozważaiąc wewnętrzny skład ziemi, pa- 
miętaymy, Że ta kulatak przyiazna iey miesz- 


kańcom, iest nieskończenie małym prosz- 


kiem względem niezmierney rozciągłości 
świata powszechnego, w którym- Przedwie- 
czny Bóg zaymuiąc iego środek, ożywia 
wszystko, iprzytomnością swolączyniczczość 
przyiemnieyszą.., 

Widzimy w tym świecie massy znaczne 
a nieforemne, wszechmocnością lego zamie- 
nione na światy rozrzuconę w przestrzeniach, 
których nasz rozum nigdy objąć nie potrafi. 
Ziemia kręcąc się biegiem wirowym na wła- 
sney osi, przedstawuiąc następnie wszystkie 
swoie części słońcu , środkowi naszego sy- 
stematu, otrzymuje zarazem ciepło i świa- 
tlo, nieodbicie do iey wegetacyi i żyźności 
potrzebne; przezroczysta atmosfera obwiia- 
iąca całkiem iey powierzchnię, kręcąc się 
z nią rażem,łamie i przecina promienie sło- 
 neczne, aby z nich wycisnąć łagodne ciepło, 
dla pokrycia powierzchni ziemskiey zielo- 
nością, która razem iest przedmiotem nasze- 
go podziwienia i naszych potrzeb. WWody 
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wylewaiące się z tey atmosfery, służą do u- 
trzymania Życia w źwierzętach i roślinach: 
a góry widocznie pomagaią do tych wód pły- 
nienia. Morza rozciągaiące się od iednego 
do drugiego lądu, są dla człowieka nowym 
bodcem do wdzięczności ku Naywyższemu 
Iwórcy, za niezliczoną liczbę gatunków 
źwierząt, które karmią i utrzymuią, i za 
chmury ciągłem parowaniem tych wód w at- 
mosferze tworzące się. Nakoniec, wiatry u- 
trzymuiące zdrowie i przyśpieszaiące wege- 
tacyą; chłodek wieczorny wzywaiący do spo- 
czynku dla nabrania sił nowych; wszystko 
to są skutki Przedwieczney dobroci Boskiey, 
który zdaie się na to zaludnił naszę sferoi- 
dę, aby ią obsypał nieprzeliczonemi dary i 
dobrodzieystwy .... 


Graiąc ci, Panie, na arfie złotey, 

„ Pienia połączę wdzięczności: 
Patrząc na dziwne rąk twych roboty, 
Serce mi skacze z radości. 

"Także są wielkie twe dzieła Panie ? 


Cała ziemia, wszystkie kraie, 

Gdzie iasne słońce powstaie, 

I gdzie w niezbrodzone morze 

Zapadaią późne zorze; 
Wykrzykaycie w słodkiem pieniu, 
Chwałę Pańskiemu imieniu; 





o 
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Mówcie komu słów dostanie, 
Dzieła twoie sławim, Panie! 
Panu niechay daie chwałę 
Ziemia i stworzenie'całe; 
On światem, iak zechce, toczy 
Nad wszystkiemi trzyma oczy ;..:. 
Pamiątka iego nia trwać imienia 
Póty, iak słońce i xiężyc świeci, 
Od pokolenia do pokolenia 
W spomną go poźne ziemianów dzieci. 
Niech twoię chwałę, przedwieczny Panie! 
'Twoiey wielkości świat pełen wyda: 
Tegoć ia żądam.. . Tak niech się stanie...+. 
F. Karpiński. 
Krom znanych elementów , kula nasza 
przedstawia cztćry ważne osobliwości: iey 
starożytność; zdarzenia nadzwyczayney roz- 
ległości i siły; pewność o bytności kraiów 
pochłonionych przez wody, i wymazanych 
z pamięci ludziey; nakoniek odnawianie się 
rodzaiu ludzkiego. Rzeczywiście, znamy tyl- 
ko powierzchnię ziemi; nayprzepaścistsze bo- 
wiem iaskinie, naygłębsze kopalnie, nie się- 
gaia trzynasto-tysiączney części iey średnicy. 
Zdanie więc nasze 0 całey ziemi, opierać 
musimy na wyższey warście , składaiącey 
się z przedmiotów mieszaiących ludzkie ra- 
chunki, iakiemi są: źwierzęta, rośliny, mi- 
nerały, i pospolite cząstki materyalne, nie- 
mogące dać dokładnego wyobrażenia o war- 
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stach niższych. 7 wyższey zaś warsty zie= 
mi, tyle możemy powziąć wiadomości o po- 
czątkach składaiących całą iey massę, ile ze 
skóry człowieka, o iego wewnętrznym skła- 
dzie, wzbudzaiącym zawsze podziwienie. 
, Przedmiot więc naszych rozmyślań dale- 
|ko iest rozlegleyszy nad ciałami zewnętrz- 
nemi, niż nad składem małey wypukłości 
na którey mieszkamy. Rozum nasz, może 
schwycić postęp i obróty ciał umieszczonych 
w wielkich odległościach, iakiemi są słoń- 
ce, planety, gwiazdy, gdy wszystkie ieg0 u- 
siłowania w poznaniu natury ziemi, kończą 
się na zapuszcżeniu się do bardzo małey 
głębokości. . 

lakaż iest materya sapołataiąca tę bryłę od 
iednego do drugiego bieguna? Czyż z wła- 
sności powłoki siotojkiey: którą znamy; mo- 
żemy sądzić o ley cząstkach wewnętrznych 
i środkowych ? Samo podobieństwo nie iest 
dostatecznóm do oznaczenia, azali ten śro- 
dek iest twardy, płynny, lub ognisty. Chcieć 
przyiąć iednę z tych hypotez byłoby absur- 
dum; asystemat nigdy nie przyydzie do roz- 
wikłania tey trudności, nawet przy pomocy 
wybuchów wólkanicznych. Wszystko każe 
wierzyć , że powierzchnia naszey kuli nie 
tylko opiera się na ogromnych sklepieniach 
nieforemnych; lecz że fandamenta miast na- 
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szych leżą na ruinach ; Pliniusz przytacza, 
Że w iedney nocy 12 miast azyatyckich ru- 
nęły i znikły pochłonione wstrząśnieniem 
ziemi! Fournier mówi, że w Peru, dało się 
czuć trzęsienie ziemi rozciągaiące się na 500 
mil około brzegów , a na 70 wgłąb kraiu: 
góry w kierunku iego spłaszczyły się; mia- 
sta zostały wywrócone; rzeki ze swych ło- 
żysk wyparte, cała zaśta wielka przestrzeń 
kraiu w kilku godzinach całkowicie wywró- 
'coną została. 


Bo nakoniec i Państwa szerokie ustaią, 

A znakomite miasta z gruntu upadaią. 

Gdzie dziś bogata Troia? gdzie mocne Myceny? 
Gdzie Karthago i Korynth? gdzie sławne Atheny? 
Gdzie się ona gwałtowna Rzymska moc podziała? 
_ Wszystko śmierć niecierpliwa z ziemią porównała. 
lan Kochanowski. 


Lecz iakież możemy powziąć wyobraże- 
nie o tych sklepieniach, o tych podziemnych 
lochach i pieczarach? eo za okropny byłby 
widok, gdyby w samey rzeczy, podług tego 
przypuszczenia bardzo podobnego do praw- 
dy, odkrył się naszym oczom ! Rozmyśla- 
nie nad przyczyną wybuchów wólkanicz- 
pnych, nad stanem w którym znaydować się 
powinno ognisko tego ogromnego zbioru o- 
gnia, prowadzi do mniemania, że ziemia ze 
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wszystkich stron iest podkopaną, Że niewy- 
czerpane massy palney materyi, zasilaią te- 
go strasznego niszczyciela; że wewnętrzna 
woda, albo morskie wody znayduiące przy- 
stęp, sprawuią gwałtowne w wólkanach wy- 
arcie niezliczoney ilości kamieni , popio- 
łów, i materyy palnych. A iednak, krom 
tych przerażaiących obrazów, żyiemy na po- 
wierzchni rozciągaiącey się, na ruinach, gru- 
zach, i wewnętrznych ogniach, spokcynie, 
w naywiększem bezpieczeństwie ! 


Bóg nasz ucieczką i siłą naszą, 
Wsparciem w uciskach, co nas ścigaią: 
'"Ztąd mię wzruszenia ziemi nie straszą, 
Ani, że góry w morze wpadaią. 
Ziemią ubite ięknęły wody! 
Ale i góry w wodzie stopniały! 
A nam odwilża rzeki ogrody 
Bóg swóy ocalił przybytek chwały... 
| F. Ki aroiNak 


Na pierwszy rzut oka, ziemia w rozpoło- 
żeniach mieyscowych swoiey powierzchni, 
wcale nie pokazuie doskonałego porządku. 
Widok iey zewnętrzny wystawia podnie- 
sienia, zapadłości, płaszczyzny, morza, rze- 
ki, bagna, pieczary, odlewiska, wólkany, i 
wielką liczbę nieforemnych przedmiotów; 
w wewnętrznóm zaś iey ułożeniu, metalle, 


LEKCYA I[x. 169 
kamienie, sole, Żywice, piaski, wody, i ma- 
terye wszelkich gatunków przypadkiem zda- 
iące się bydź umieszczone. Wszystkie 1e- 
dnak te szpetności pozorne, do wegetacyi i 
bytności źwierzęcey są nieodbicie potrze- 
bnemi. Powierzchnia ziemi kształtna i gład- 
ka nie byłaby przyiazną płynieniu wód; po- 
dobnie wytłómaczyć można inne nieforemno- 
ści pozorne, iakiemi są poruszenia morza, 
ciągi powietrza, urządzone podług praw 
statecznych. Powrót pór roku iest iedno- 
stayny , sroga zima niezmiennie łagodney 
ustępuie wiośnie ..... 

Tak dalece, że człowiek, źwierzęta, i ro- 
śliny, następuiące po sobie z pokolenia do 
pokolenia, kwitną na tey ziemi, która ich 
narodzenie się widziała. 
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SLEKCTAX. 


O fenomenach szczególnych wypadaiących 
z różnych biegów ziemi. 





Ziemia ulega siedmiu różnym biegom, 
z których kaźdy wydaie skutki szczególne 
i fenomena godne uwagi (*). 


(*) Przestrzeń przebieżona przez każdy punkt 
równika w biegu ziemi wirowym, iest około 575 
mil na godzinę, albo 63 mil na minutę, lub na- 
koniec 258 sążni na sekundę. Ieżeli imaginacya 
zdaiwiona tą niezmierną chyżością, porównaną 
z chyżością kuli wyrzuconey z działa , odrzuci 
ten bieg ziemi, potrzeba więc, przypuszczaiąc 
ziemię nieruchomą, przyiąć bieg wirowy całego 
nieba. Azatóm ieżeli słońce obraca się we 24 
godzinach, (nic nie mówiąc o ogromney sile zdol- 
ney nadadź ten bieg szybki tak ogromney bryle), 
jakażby była chyżość ciała opisuiącego we 24 
godzinach koło promieniem obeymuiącym 55 mi- 
lionów mil? To niebieskie ciało, musiałoby ko- 
niecznie w iedney sekundzie przebiedz 2500 mil: 
hypoteza mniey podobna do prawdy, niż biegu 
ziemi. (Gwiazdy , w odległościach nieskończo- 
nych obracałyby się także we 24 godzinach, a 


MEKEWĘŚM aja 
© Bieg wirowy około własney osi, któ- 
i każda cząstka na równiku w iedney 
sekundzie przebiega 208 sąźni. Bieg ten 
sprawuie następuiące fenomena: 1” następ- 
stwo dnia po nocy; 2” pozorny wschód i 
zachód gwiazd i innych ciał niebieskich; 
3 dążenie wszystkich ciał ku środkowi. 
2?” Bieg postępuiący około słońca koń- 
czący się w iednym roku. Ziemia w ie- 
dney minucie przebiega na swey drodze 
412 mil, albo 6% mil; w iedney sekundzie. 
Z tego biegu wypada peryodyczne następ- 








chyżość słońca względem ich chyżości byłaby 
prawie niczćm, kaźda bowiem gwiazda pierw- 
;szey wielkości, znayduiąc się w odległości nay- 
mniey 5,566 miliardów mil, opisywałaby w ie 
dney sekukaŚ(o czasu 14 liożÓw mil! wiel- 
kość pozorna gwiazd zależy od ich odległości, 
więc potrzeba, ażeby te niebieskie ciała, maiąc 
chyżości względne proporcyonalne odległościom, 
zgadzały się na wystawienie ich razem pod tym 
samym widokiem, iak gdyby się ziemia obracała. 
Ta doskonała harmoniia, staie się ieszcze tru- 
dnieyszą do poięcia w kometach, postępuiących 
we wszystkich kierunkach, i z różnemi chyżo- 
$ciami, a które iednak ulegaiąc powszechnemu 
prawu obracaią się około nas we 24 godzinach! 
Uwagi te, są więcey niż eee za przy- 
ięciem biegu ziemi. 


g* 
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stwo pór roku, dla tego, że oś ziemska po- 
chylona o 25% do linii prostopadłey do pła- 
szczyzny swoiey drogi, iest zawsze samey 
sobie równoległą (*). 


5” Bieg około ogniska czyli środka mass 
ziemi i ciężyca. Bieg ten sprawnie pod- 
naszanie się wód ziemskich ku temu ogni- 
skowi, wówczas, gdy współczesny bieg wi- 
„rowy, przesuwa następnie wszystkie połu- 
dniki naprzeciw tego ogniska; sprawnie tak- 
że posuwanie się wód wezbranych od wscho- 
du na zachód, co się nazywa wzdymaniem 
się i opadaniem wód morskich. 





(*) Ponieważ ekliptyka, czyli droga ziemska, 
nie iest kołem, gdy słońce zimą zhayduie się 
w perigeum, iego średnica zamyka 52, 5g3; la- 
tem zaś w apogeum 51,516. Ztąd wypada, że 
dwie te odległości nierówne, są w stosunku od- 
wrótnym pozornych średnic, azatóm będzieniy 
micli proporcyą: odległość apogeum, iest do od- 
ległości perigeum : : 52',595 : 51,516. Wykonawszy 
rachunki kładziemy tu te odległości w liczbach. 


Odległość słońca od ziemi. 


Perigeum . 25,691 prom. ziem., albo 35,925,512 


Apogeum . 24,501 30,085,432 wię 
Srednia. . 24,096 54,505,47a wo 


W ielka średnica drogi ziem- » 
skiey . . 48,192 69,010,944 Pa 
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4? Bieg aphelium i perihelium około ekli- 
ptyki, blisko we 21,000 lat. Biegiem tym 
pozornym, słońce następnie znayduie się pio- * 
nowo nad różnemi szerokościami zwrótni- 
kowemi; kiedy ziemia iest naybliżey lub 
naydaley słońca, mechaniczne działanie na 
nią tego ostatniego, iest naywiększe lub nay- 
mnieysze, naysilniey zaś wywiera się na sze= 
rokości, nad któremi słońce iest prostopa- 
dle, gdy ziemia w perihelium. Bieg linii 
absydów iest kierunkowy, to iest: Że peri- 
geum i apogeum ziemskie obracaiąc się w po- 
rządku znaków , opisuią przez rok 11,8. 
Długość więc tego punktu, nietylko odmie- —— 
nia się o te 11,8 przez działanie Iowisza i 
Wenusa, lecz ieszcze o 50,1 z przyczyny 





Więc naywiększa odległość przewyższa śŚre- 
dnią o 580 000 mil. Kładziemy tu na pierwszy 
dzień każdego miesiąca kąt opisany promieniem 
wodzącym, i odpowiadaiącą odległość słońca; 
biorąc odległość średnią za iednostkę- 


Miesiąc kąt odległość | Miesiąc kąt odległość 
Styczeń, 61 10” 0,985 | Lipiec . 57 19%” 1,0168 
Luty... 60 51 0,986 |Siepień . 57 28 1,0144 
Marzec. . 60 05 0,992 | Wrzesień58 10 1,0082 
Kwiecień 59 05 1,0066! Paździer. 59 07 1,0004 
May ... 58 o6 1,0088 | Listopad. 60 10 0,991 

Czerwiec 57 26 1,0146 | Grudzień 60 46 0,986 
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poprzedzania. Z rachunków naydokładniey. 
szych wypada, Że w r. 1248 ziemia, w sam 
„dzień przesilenia zimowego, to iest w mo- 
mencie; w którym słońce dosięgło zwrótni- 
ka Koziorożca, była bardzo blisko perige- 
um P (Tab.7 fig. 1); A, iest mieysce, w któ- 
róm ziemia znaydowała się w przesileniu le- 
tniem; Y' i ==, są porównania, pierwsze 
wiosenne, drugie iesienne. Od tego czasu, 
stan ten odmienił się, dla perigeum opisu- 
iącego 6,9 przez rok, kaw oddaliło się od 
przesilenia zimowego 0 g” 51 46; zkąd wy- 
pada położenie przyznane perigeum w r. 
1821, którego wierzchołek naybliźszy słoń- 
ca dnia 51 grudnia, był o godzinie 6, 54 38" 
wieczorem. (Gdy odległość wzrasta każdeć 
to roku, w r. 6480, liniia równo-nocna Y' 
uę zbieżysię z liniią apsydów; Y' będzie 

v P, przez swóy bieg od Y' doY” etc.etc, 

Ka wypada, Że trwanie pór roku zwol- 
na odmienia się, dążąc do przeistoczenia się 
w iednę tylko porę roku iednostayną. 

5” Mastępne umnieyszanie się kąta 2394, 
który składa oś ziemsha zliniią prostopa- 
dłą do płaszczyzny drogi, a którego war- 
tość wynosi 52 sekundy przez wiek, 

Bieg ten zbliża zwrótniki, które niegdys 
bez wątpienia bardziey były od siebie od- 
dalone  Umnieyszanie się to iest koniecz- 
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nym wypadkiem biegów postępuiącego i wi- 
rowego, działaiących przeciw sobie na ró- 
Żnych płaszczyznach ; z czasem, przez u- 
mnieyszanie się tego kąta, ekliptyka może 
zbiedz się z równikiem, i przez kilka wie- 
ków , dla ciągłego bawienia się słońca na 
równiku, sprawić ciągłą wiosnę. 


6” Poprzedzanie punktów równo - noc- 


nych (*). 





(*) Wiadomo, że rok gwiazdowy, czyli czas po- 

wrótu ziemi do tey samey gwiazdy, albo do te- 
go samego punktu swoiey drogi, przewyższa rok 
zwrótnikowy, czyli czas powrótu do tego same- 
go porównania. Jest to wypadek biegu wirowe- 
go ziemi, połączonego z attrakcyą , którey iey 
garb doświacza. Biegiem punktów równo-noc- 
nych nazwanym poprzedzaniem, gwiazdy około 
nas w tym samym kierunku iak słońce , opisuią 
w 26 tysiącach lat, koła równoległe do eklipty- 
ki, przypuszczaiąc ziemię w spoczynku, ponie- 
waż w samey rzeczy, iest to zmiana w położe- 
niu iey wielkiey osi. Słońce więc całkowity o- 
brót kończy w iednym roku, gwiazdy w 26 ty- 
siącach lat, a dzienny obrót kuli we 24 godzi- 
nach. Gwiazdy 'zatćm względnie do ekliptyki, 
równika, i kół wrębnych , zdaią się następnie 
przenosić w różne części nieba; lecz rzeczywi- 
ście, gwiazdy zostaią nieruchome, a cały syste- 
mat tych kół obraca się biegiem wspólnym oko- 
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Przez ten bieg gwiazdowy zmieniaią miey- 
sce względnie do miesięcy i do pór roku; 
posuwaiąc się co rok przeszło o 5o sekund, 
kończą całkowity swóy obrót około sfery 
w przeciągu 26 tysięcy lat. Bieg ten nie 
sprawuie innych skutków na ziemi, tylko 
wypędza gwiazdy i konstellacye ze znaków 
niebieskich, które zaymowały przy pier- 
wiastkowćm ułożeniu zodyaku; znaki bo- 
wiem naówczas zbiegały się z konstella- 
cyami. 

1” FFażenie się osi ziemskiey o kilka sę- 
kund w przeciągu dziesięciu lat, odbywaią- 
ce się raz na przód, drugi raz wtył. 





ło osi ziemskiey od wschodu na zachód , czyli 
przeciw porządkowi znaków. Porównanie więc 
uprzedza wpadaiąc w konstellacye Barana, Ryb, 
Wodnika, Koziorożca etc. etc. Dzisiay znąk Ba- 
rana, czyli porównanie wiosenne znayduie się 
w konstelłacyi Ryb, i bardzo bliska Wodnika. 
Rachunki i obserwacye nadaią poprzedzaniu 50”,1 
przez rok, czyli ieden stopień w każdych 72 la- 
tach. Poprzedzanie całego znaku czyli 30?, wy- 
maga 21506 lat, na przebieżenie zaś całey ekli- 
ptyki 26,000 lat. tatwo postrzegamy, że znaki 
i konstellacye bezustannie odmieniaią się; znaki 
przez ugodę zostaią na swćm mieyscu , a kon- 
stellacye odsuwaią się; przed dwóma tysiącami 
łat zbiegały się'z sobą. 
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Bieg ten, wynikaiący z różnicy w kierun- 
ku sił słońca, xiężyca, i ziemi, na płaszczy- 
znach, podług których te siły są skierowa- 
ne, niewydaiąc znacznego skutku, iest tyl- 
ko znany w Astwonolnii. 

Ziemia iest ogromną bryłą posłuszną nay= 
mnieyszym siłom, ponieważ wszystkie iey 
cząstki znayduiąc się w równowadze , nie 
maią szczególnego usposobienia ruszać się 
więcey ku iedney niż ku dr ugiey stronie. 


Bieg wirowy na osi, zdaie się wynikać 
przez samo działanie promieni słonecznych 
na atmosferę (*). 

Bieg postępuiący bez Żadney wątpliwo- 
ści pochodzi ze wzaiemnego działania zie- 
mi i słońca. 





(+) Bieg planet iest poznany z dokładnością, 
następuiące zaś prawa Keplera są iego NR 
Żeniem: 

1* Promienie wodzące opisuią odcinki. propor- 
oaah czasom; 

2? Drogi planeń są ellipsami, w których słońce 
Żoarnuie wspólne ognisko; 

39 Kwadraty z czasów peryodycznych są między 
sobą iak sześciany z wielkich osi dróg; 

Przez pierwsze, mechanika pozwśla wnieść, 
- Że planety ulegaią dażałani pewney siły, bezustan- 


nie ciągnącey ie ku słońcu. 
g** 


- 


«= 


. 
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Początki mechaniki o równowadze, rzą- 
dzą wszystkiemi temi biegami; iakoż, w drąż- 
kach ziemskich składaiących się z materyi 
stałey, dłngość rozmnożona przez materyą 
iest zawsze równa; lecz w mechanice nie- 
bieskiey, gdzie siły wypadaią przez reakcyą, 
równowaga wypada z materyi rozmnożoney 
przez kwadrat z odległości. 

Kula więc, na którey mieszkamy, iest pla- 
netą obracaiącym się około siebie samego i 
postępuiącym około słońca. Uważaiąc zie- 


„mię z tego punktu widzenia, wszystkie fe- 


nomena tłómaczą się nayprostszym sposo- 
bem; wszystkie biegi niebieskie staią się ie- 
dnostayne, i podobieństwo zachowane. lak 
lowisz, Saturn i Herszel, ziemia ma przy 





Z dragiey, Że drogi są elliptyczne, wypada, 
że ta siła odmienia się w stosunku odwrótnym kwa- 


„dratu z odległości. 


"Trzecie zaś, porównywaiąc czasy peryodyczne 
z wielkiemi osiami dróg, wskazuie, że siła po- 


. ruszaiąca ciała iest proporcyonalną massie. 


Więc planety krom pierwiastkowego uderzenia; 
które odebrały, a które zniewała ie do przebie- 
Żenia linii prostey, są ieszcze każdego ganek 
tu parte ku słóńcu siłą środkową czyli środko- 
peędką proporcyonalną ich massie, i odmieniaiącą 
się w stosunku kwadratu z odległości, . 
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sobie satellita; obraca się około siebie sa- 
mey iak Wenus, Mars, lowisz, Saturn i po- 
dobno inne planety; nakoniec iak te ostatnie, 
sferoida nasza pożycza swe światło od słoń- 
ca, i obraca się około tego niebieskiego ciała 
w tym samym kierunku, i podług tych sa- 
mych prawideł. 

Hypoteza więc biegu ziemi, przechyla na 
swą stronę prostotę, podobieństwo, i wszy- 
stko to, co stanowi prawdziwy systemat na- 
tury. Zaraz widzieć będziemy, że postę- 
puiąc za wnioskami z biegów ziemi wypa- 
daiącemi, fenomena niebieskie przyprowa- 
dzaią się do tego samego prawa biegu, na- 
wet w ich naydrobnieyszych podziałach. 
Biegi ziemi nabrawszy całey pewności pię- 
tnuiącey prawdy fizyczne, wydać mogą wiel- 
ką liczbę odmiennych fenomenów, przez to 
prawo tłómaczących się; żadna część wia- 
domości naturalnych nie może 'przeciągnąć 
na swą stronę pożytków tak licznych, iak 
teorya systematu świata, oparta na biegach 
ziemi. Biegi te, rozszerzyły nasze wyobra- 
żenia 0 świecie powszechnym , wskazuiąe 
ogromną podstawę na wymierzenie odległo- 
ści gwiazd, która do dziś dnia względem 
tey odległości iest punktem. Średnica dro- 
gi ziemskicy obeymuiąca 70 milionów mil, 
posłużyła do oznaczenia średnic innych dróg 


gc | 
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planetarnych. Dia poznania chyżości świa- 
tła, porównywano przestrzeń przezeń prze- 
bieżoną w czasie oznaczonym. (hyżość świa- 
tła przechodzi wszelkie wyobrażenie, a z do- 
świadczeń powtarzanych z naywiększą do- 
kładnością na satellitach Iowisza, poznano, 
że potrzebuie 16' 26,4 na przebieżenie ekli- 
ptyki, azatóm 6 15,2 aby przyszło do nas 
od słońca w średniey iego. odległości; prze- 
biega więc na minutę 2951 promieni ziem- 
skich, czyli 4,200,000 mil (blisko 70,000 mil 
na sekundę). Nadzwyczayna ta chyżość Ża- 
dney wątpliwości niepodpadaiąca , iest 400 
tysięcy razy większa od chyŻości kuli z dzia- 
ła wyrzuconey, a 10 tysięcy razy od chy- 

Żości ziemi. 
__ Niekiedy starano się porównać chyżość 
z rezchodzeniem się głosu; lecz. wielka za- 
chodzi różnica między płomieniem a hukiem 
działa. Głos w iedney minucie przebiega 
cztóry mile i pół; przypuściwszy iakikol- 
wiek wystrzał na xiężycu, głos postępuią- 
cy tą samą chyżością doszedłby do nas we 
15 dni po wystrzale, a ze słońca odlegley-. 
szego 400 razy , dałby się słyszeć po wy-= 
strzale w 14 lat i pół. 

Bieg zatóm ziemi, spoźniwszy rozwinięcie 
naszych astronomicznych wiadomości przez 
złudzenie „, którego iest przyczyną, dopro- 


(LEKCYA x. 181 
wadził nas- s do wykładów biegów 
planetarnych podług praw natury, i sposo- 
bem podobno dokładnieyszym , niż gdybyś- 
my byli umieszczeni we środku ich syste- 
matu. s 


Parallaxa iednak roczna gwiazd stałych, 
czyli kąt mierzony średnicą drogi ziem- 
skiey w ich: odlegtości, iest nieznaczny, i nie 
dochodzi nawet do 6” względnie do tych 
gwiazd, które, dla wielkiego blasku, zdaią 
się bydź naybardziey do ziemi zbliżonemi; 
azatóm są naymniey 0 100 tysięcy razy, 
aniżeli słońce, od nas odlegleyszemi. WW tey 
odległości tak wielka ich iasność dowodzi, 
że nie odbieraią iak planety światła od słoń- 
ca, lecz błyszczą światłóm własnćm, formu- 
iąc tyleż. słońc rozsianych w bezmierney 
przestrzeni, a które z wielkiem podobień- 
stwem do prawdy, są iak nasze słońce ogni- 
skami tyluż systematów planetarnych. Do- 
syć więc byłoby umieścić się na iedney 
z gwiazd naybardziey zbliżonych, abyśmy 
widzieli nasze słońce iak gwiazdkę świa- 
tłą, ze średnicą mnieyszą od Żotey części 
sekundy. 


Z nieźmierney odległości gwiazd stałych 
wypada, że ich biegi we wznoszeniu się pro- 
stćm i zboczeniu, są pozornemi, wynikaią- 
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cemi z biegu ziemi wirowego na iey własney 
osi. Niektóre iednak gwiazdy zdaią się mieć 
mały bieg właściwy; i iest wielkićm podo- 
bieństwem do prawdy, że wszystkie będąc 
w biegu (nie wyłączaiąc naszego słońca), 
unoszą w przestrzeni własne systemata pla- 
 netarne, podobnie iak planety znane pory- 
waią z sobą swe -satellity, w ich obrótach 
około słońca. Ponieważ gwiazdy stałe nie 
maią parallaxy, nie można zatćm dokładnie 
poznać ani ich odległości, ani też ich obję- 
tości; zdaie się iednak, że odległość naybac= 
dziey błyszczących, nie może bydź mniey- 
szą od 5066 miliardów mil, co przypuszcza 
na parallaxę Siriusza 2', oddalaiąc go wię=. 
cey 0 100 tysięcy razy daleyiak słońce. Do- 
szedłszy do słońca po przebyciu 55 milio- 
nów mil, wartości promienia ekliptyki, po- 
trzebaby ieszcze przebyć naymniey sto ty- 
sięcy razy tę samę przestrzeń, dla dostania 
się do Szryusza, gdyby zaś dolecieć do gwiazd 
 drugiey wielkości, potrzebaby przebyć po- 
dobno ieszcze raz podobną przestrzeń. Ob- 
serwator umieszczony na Siryuszu, widział- 
by słońce pod kątem obeymuiącym naywię- 
cey setną część sekundy, droga ziemska po- 
kazałaby się pod kątem ledwo 4”, a grubość 
nitki iedwabney byłaby dostateezną do za- 
krycia całego systemalu planetarnego, prze- 
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szło dwadzieścia razy ASK pógo od ekli- 
ptyki. Lecz 


K to może własną siłą dóyść do słońca? 
Kto z planetami na ich kręgu siędzie? 
Kto firmamentu, od końca do końca, 


Ni ieprzemierzoną rozległość przebędzie? 
EF. Karpiński. 


Nie umieszczona w śmiertelnym rozumie, 
(o świat dźwignąwszy rządzisz wszystko-władnie, 
Sprawczyni wieczna; o którey człek umie 
To tylko mówić, żeć nigdy nie zgadnie. 
Adam Naruszewicz. 


WWszystkie ciała i płyny znayduiące się 
na powierzchni ziemskiey, ulegaiąc iey bie- 
gom; względne biegi tych ciał tak się od- 
bywaią, iak gdyby ziemia była w spoczynku. 
Na okręcie w biegu iednostaynym będącym, 
przedmioty znayduią się iak gdyby ten o- 
kręt był nieruchomy; ciało z niego wyrznu- 
cone prosto w zenit, spada na mieysce z któ- 
rego wyszło, patrzącym z pokładu zdaie się 
że opisuie liniią prostą, gdy widziane z zie- 
mi kreśli rzetelnie liniią krzywą parabo- 
liczną. 

Ściślóć mówiąc, oś ziemska w biegu postę- 
puiącym około słońca, nie iest wiecznie zaw- 
sze sama sobie równoległą. Ponieważ ieżeli 
dzisiay składa z ekliptyką kąt 669 2, za lat 
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7o składać będzie blisko 67? 2', ponieważ 
dopełnienie, albo kąt pochyłości ekliptyki 
zmnieyszy się przez poprzedzanie o ieden 
stopień , zmieniaiąc kierunek i równole- 
głość osi. 

W czasie iednak rocznego obrótu ziemi 
około słońca, iey środek, równie jak wszy- 
stkie punkta osi biegu wirowego, są poru- 
szane siłami równemi i równoległemi; 0ś ta 
zostaie dosyć ściśle samey sobie równole- 
głą. (Oś światą iest przedłużeniem osi bie- 
gu wirowego ziemi, do tey to ostatniey na- 
leży odnosić odmiany w położeniu biegów 
równika ziemskiego , wskazane fenomenami 
poprzedzania i nutacyi. W czasie, w któ- 
rym ziemia kręci się na swoiey osi postę- 
puiąc około słońca, iey oś biegu wirowega 
obraca się zwolna około biegunów eklipty- 
ki, ulegaiąc małym kołysaniom, których 
peryod, iest peryodem biegu węzłów dro- 
gi xiężycowey. 
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O zaćmieniach słońca i więżyca. 


—— EN O 


Wykład odmian światła xiężyca, dopro- 
wadza nas do wykładu zaćmień ; które bę- 
dąc przedmiotem postrachu dla ludu w cza= 
sach niewiadomości, wzbudzały we wszyst- 
kich wiekach ciekawość filozofów. 

leżeli iakiekolwiek ciało twarde i nie- 
przezroczyste stanie między ciałami świe- 
ciącóm i ciemnćm, sprawi zaćmienie. Ztąd 
wypada, że fenomen ten niczem innćm nie 
iest, tylko cień ziemski padaiący na xiężye, 
albo cień xiężyca przenoszący się na ziemię, 

W roku 451 przed erą naszą, przypadło 
całkowite zaćmienie słońca, i zjawienie się 
komety, którym przypisano powietrze gras- 
suiące w tey epoce po. Atenach: w r. 1135 
naszey ery, tak wielkie było całkowite za- 
ćmienie słońca, iż dozwalało widzieć gwia- 
zdy; przyznano ten fenomen różnowierstwu, 
.2 którego utworzyło się trzech papieżów ra- 
zem etc. etc.ete. 

Xiężyc wtenczas się tylko zaćmić może, 
gdy ciało twarde nieprzezroczyste przetnie * 
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i do niego nie dopuści słonecznego światła. 
Kula ziemska rzuca za sobą względnie do 
słońca cień ostrokręgowy, którego oś prze- 
chodząc w linii prostey środki słońca i xię- 
Życa, kończy się:w punkcie, gdzie średnice 
dwóch tych ciał niebieskich są te same. 

W złączeniach słońca i xiężyca, gdy ten 
ostatni stanie między ziemią i słońcem, prze- 
ciąwszy iego promienie, sprawuie na ziemi 
zaćmienie słońca. 

Ponieważ cień ziemski padaiąc na xię- 
życ staie się przyczyną iego zaćmienia, cień 
xiężyca rzucony na ziemię, zaciemnia iey 
część, na którą pada; i gdy xiężyc iest da- 
leko mnieyszy od ziemi, cieniem swoim nie 
całą, lecz część bardzo małą iey tarczy po- 
krywaiąc, wszystkie zaćmienia ziemi są cząst- 
kowemi, nie zaś całkowitemi, sprawuiąc cie- 
mność w tych tylko mieyscach, po których 
cień przebiega: i w których mieszkańcy ziem- 
scy widzą całkowite zaciemnienie się słoń- 
ca, nie właściwie nazwane iego zaćmieniem, 
gdyż tylko ludzie znayduiący się pod cie- 
niem xiężycowym są zaćmieni i ciemno- 
ścią objęci. 

W średniey odległości, średnica słońca 
widziana z xiężyca w przeciwległości za- 
myka blisko 51' 50”, średnica zaś ziemska 
1” 50 107, Gień ziemski kończy się w pun- 
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kcie odległym od ziemi blisko © 500,000 mil, 
rozciąga się zatóm daleko za xiężyc odległy 
od ziemi ledwo 86,000 mil. Ostrokrąg za- 
tóm cienia ziemskiego , iest naymniey trzy 
razy dłuższy, od odległości xiężyca od zie- 
mi; w punktach zaś w których go xiężye 
przechodzi, szerokość iego iest przeszło 2 ra- 
ży większa od średnicy xiężycowey, więc 
xiężyc byłby zaćmiony każdego razu, to iest 
każdego miesiąca, znalazłszy się w przeciw- 
ległości ze słońcem, gdyby iego droga zbie- 
gała się zekliptyką; lecz dla wzaiemney po- 
chyłości tych płaszczyzn , xiężyc w prze- 
ciwległości znayduie się nad, albo pod ostro- 
kręgiem cienia rzuconego od ziemi, będzie 
w pełni, lecz nie będzie zaćmienia. Skoro 
tarcza xiężyca całkiem się w cień ziemski 
zanurzy, mówimy, Że zaćmienie iest całkie, 
iest cząstkowe, ieżeli tylko część tarczy 
znaydzie się w cieniu; łatwo poymuiemy, że 
mnieysze albo większe zbliżenie się węzłów. 
w momencie przeciwległości, sprawnie wszy- 
stkie w tych zaćmieniach obserwowane od- 
miany. | 

Średnie trwanie obrótu słońca względnie 
do węzłów drogi xiężycowey iest 546 dni 
14g.52'16'; zaś do obrótu synodycznego xię- 
życa w stosunku prawie iak 225 do 19: więc 
po upłynieniu 225 miesięcy xiężycowych, 
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słońce i xiężyc, powracaią do tego samego 

położenia węzłów drogi xiężycowey; co daie 
łatwy sposób przepowiadania zaćmień, cho- 
ciaż wypadaiące nierówności z biegu ziemi 
i xiężyca sprawuią bardzo znaczne różnice, 
nadto, powrót tych dwóch ciał niebieskich 
do tego samego położenia względem węzłów, 
w przeciągu 225 miesięcy nie iest ściśle do- 
kładny: rosnące z czasem zboczenia zmie= 
niaią porządek zaćmień obserwowanych w cią- 
gu iednego z tych peryodów ; lecz wielki 
peryod obeymuiący 521 lat, zwraca ie do- 
kłaądniey (*). 

Każdy planeta bądź główny bądź drugie- 
go rzędu, odbieraiąc światło od słońca, rzu- 








(*) Peryod ten, zwracaiący zaćmienia po 18tu 
leciech, wynaleziony przez Metona, ateńczyko- 
wie coskawai wyryć złotemi literami, ztąd go 
nazwano liczbą złotą. leżeli starożytni astro- 
nomowie przepowiadali zaćmienia iak np. Tha- 
les w roku 605 przed I. C., to zapewne za po- 
mocą tego peryodu. 'Tak Halley przepowiedział 
zaćmienie ślońca d. 2 lipca 1684 przez zaćmie- 
nie obserwowane d. 32 czerwca 1666. Więc po 
każdych 18 leciech i 10 dniach,powraca zaćmie- 
nie prawie podobne do zaćmienia obserwowa-_ 
nego przed 18 latami i 10 dniami. Sposób ten 
dostatecznym iest do wskazania epok w których 
powinny przypadać zaćmienia. 
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cać musi cień w stronę przeciwną słońcu; 
ztąd wypada, Że cień, iest to pozbawienie 
światła wychodzącego ze słońca, zakrytego 
ciałem twardem, nie przezroczystem, prze- 
cinaiącem iego promienie. (Qień zatćm bę- 
dzie odpowiadał względnym wielkościom 
słońca i planety. Gdyby dwa te ciała by- 
ły tey samey objętości, figura cienia byłaby 
waleowata, wielkości równey obu ciałom, 
ciągnąca się w przestrzeni bez końca, i ni- 
gdy w iednym punkcie nie kończąca się. 
Gdyby słońce było mnieysze od planety, 
naówczas cień przedłużaiąc się powiększał- 
by się: lecz przeciwnie, gdy słońce iest da- 
leko większe od planet naywiększey obję- 
tości, a nawet od massy wszystkich planet 
razem wziętych, ztąd wypada, że eień rzu- 
cony za którymkolwiek z tych planet, bę- 
dąc proporcyonalny iego rozmiarom i iego 
odległości od słońca, kończyć się musi w ie- 
dnym punkcie, iak wszystkie figury ostro- 
kręgowe. A taka iest objętość słońca, Że 
cień rzucony za każdym planetą pierwszego 
rzędu, kończąc się w odległości daleko mniey-. 
szey od odległości innych planet, żaden z pla- 
net pierwszego rzędu nigdy cieniem drugie- 
go planety zaćmiony bydź nie może; cień 
ten dosięga tylko ich satellitów czyli xię- 
życów, i to wówczas, kiedy słońce, planeta, 


a 
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 isatellit staną na tey samey linii prostey, 
i prawie na tey samey płaszczyźnie. 

Bez pochyłości drogi xiężycowey do dro- 
gi ziemskiey, dla którey xiężyc, w iedney 
połowie lunacyi iest podniesiony, w drugiey 
zniżony nad, lub pod środek ziemi, statecz- 
nie w każdey przeciwległości przypadałyby 
zaćmienia. Przypadaią wprawdzie zawsze 
w nowiąch i pełniach, lecz w czasie, w któ- 
rym xiężyc znayduie się na płaszczyźnie dro- 
gi ziemskiey czyli ekliptyki: i gdy na to po- 
łożenie trafia pospolicie cztóćry razy w roku, 
ztąd dwa tylko mogą bydź zaćmienia xię- 
Życa, i dwa słońca; niekiedy bywa trzy xię- 
Życa a dwa słońca, lecz rzadko więcey. 
Punkta, w których droga xiężyca przecina 
płaszczyznę drogi ziemskiey nazywaią się 
węzłami. 'len, w którym xiężyc podnosi 
się ku północy, nazywa się węzłem podnie- 
sienia, drugi w którym zniża się ku połu- 
dniowi, węzłem spadania. WWęzły odmie- 
niaią się iczynią obrót po ekliptyce (czyli 
drodze ziemskiey) w przeciągu 19 lat 228 
dni 8 godzin. Skoro xiężyc przeydzie 
węzeł podniesienia, ma szerokość północną, 
ma zaś szerokość południową, po przeyściu 
węzła drugiego (*). 


(+) Obserwuiąc bieg xiężyca na niebie, widzi- 
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Xiężyc w pełni, w odległości 0 8” od swo- 
ich węzłów zaćmi się; zaćmić się może w od- 
ległości nawet o 15” przy wszystkich przy- 
iaznych okolicznościach. Będzie koniecznie 
zaćmienie słońca w odległości xiężyca w no- 
wiu 0 15”, przypaść iednak może w odle- 
głości tego satellita od węzłów o 21?. 
-" Zaćmienia mierzą się liczbą cali, to iest: 
12tą częścią tarczy xiężyca lub słońca. Cień 
ziemski będąc większy od cienia xiężyco- 








my dwa punkta iego drogi odpowiadaiące ekli- 
ptyce, nazwane węzłami, w biegu wstecznym spra- 
wionym attrakcyą słońca; naprzykład ieżeli ie- 
den z węzłów iest w pierwszym stopniu Bara- 
na czyli w punkcie równo-nocnym, po 10tu mie 
siącach przetnie ekliptykę w Rybach, to iest: że 
węzeł cofnie się o 50? czyli o ieden znak cały; 
zkąd wypada, że zaćmienia nie przypadaią z ie- 
dnego roku w drugi w przeciągach czasu rów- 
nych i statecznych, coby nastąpić musiało, gdyby 
węzły były statecznemi, tak dalece, że zaćmie- 
nia w latach następnych, nie przypadaią w tym 
samym dniu, lecz każdego roku posuwaią się o 
dni 12. Namienić tu należy, że droga xiężyca 
po którey około ziemi obraca się, nie odpowia- 
da zawsze tym samym gwiazdom iak słońce, któ- 
re nigdy z ekliptyki nie schodzi; droga ta, po- 
chyla się doekliptyki blisko o 59%, dla czego, ia- 
keśmy widzieli, zaćmienia staią się rzadkiemi. 


A 
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wego, xiężyc, w zacmieniach całkich, może 
bydź zatopiony w cieniu ziemskim blisko 
dwóch godzin; lecz zaćmienie całkie słońca 
dłużey nad 4 minuty trwać nie mogą. Cień 
xiężyca podczas zaćmienia przebiega nad 
ziemią w iedney minucie więcey 10 mil. 
Węzły cofaią się przez rok o 19” 20', ich 
zaś położenie znayduie się w efemerydach. 
Srednica słońca obeymuie 315,000 mil, śre- 
dnica xiężyća 781, cień zatem tego osta- 
tniego, w stosunku do odległości od słońca, 
kończyć się musi bardzo blisko. Średnica 
słońca obeymuie 111 średnic ziemskich; od- 
ległość iey środka od brzegu tarczy 158,000 
mil, mieści w sobie prawie dwa razy wzię- 
tą odległość xiężyca od ziemi, zamykaiącą 
66,000 mil; cała średnica słońca równa się 
przeszło trzy razy wziętey odległości środ- 
ka xiężyca od środka ziemi. Długość cie- 
nia xiężycowego ma tyle mil, ile odległość 
<xiężyca od ziemi, to iest: 86,000 mil; w za- 
ćmieniu więc słońca całkowitóm, gdy śro- 
dek xiężyca leżeć będzie na linii łączącey 
środki słońca i ziemi, w średniey odległości 
iey od xiężyca, wierzchołek iego cienia dra- 
śnie tylko powierzchnię ziemską, nie zatrzy- 
muiąc się ani iednego momentu w tóm sa- 
móm mieyscu, dla skombinowanych biegów 
dwóch planet. Ieżeli zatóm zaćmienie ma 


LEK CYA XI. 195 
mieysce w odległości xiężyca od ziemi wię- 
kszey niżeli śsredniey, wierzchotek iego cie- 
nia nie dosięgłszy powierzchni ziemskiey, 
zakończy się w przestrzeni między słońcem 
i ziemią; a nie mogąc swóm ciałem całkowi- 
cie nam zakryć słońca (chociażby środek 
iego, i środki dwóch planet znaydowały się 
na tey samey linii prostey) światło słone- 
czne, oblawszy na około xiężyc, sprawi tak 
nazwane zaćmienie słońca obrączkowe. 

W naymnieyszey odległości xiężyca od 
ziemi, a w naywiększey słońca od xiężyca, 
podczas całkowitego zaćmienia, cień xięży- 
cowy nigdy więcey nie pokrywa powierz- 
chni ziemskiey nad mil 60; a zaćmienie caż- 
kie będzie tylko dla mieszkańców tą prze- 
strzenią objętych. Zaćmienia całkie słońca 
iakieśmy powiedzieli nie trwaią dłużey nad 
4 16 sekund; pozorna bowiem średnica xię- 
życa naybliższego ziemi, przewyższa średni- 
cę słońca w naywiększey iego odległości o 
2'5' łuku, który xiężyc dokładnie we czte- 
rech minutach i sześciu sekundach przebie- 
ga; widzieliśmy iuź, Że ten cień w iedney 
godzinie ulatuie. przeszło 600 mil. 

Wyrachowano, że ostrokrag cienia ziem- 
skiego iest prawie trzy razy i pół dłuźszy 
od xiężycowego , czyli około 500,000 mil; 
i chociaź cień ziemski rozciąga się daleko 
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za xiężyc, ten iednak, zanurzywszy się w nim 

w całkowitych zaćmieniach- nie niknie, lecz 
przyymuie kolor miedziany ciemny, pocho- 
dzący od większego złamania się w atmosfe- 
rze ziemskiey promieni błękitnych aniżeli 
różowych. 

Chociaż xiężyc bez porówńania iest mniey- 
szy od słońca , dla swey iednak blizkości, 
średnica iego pozorna mało się różni od śre-. 
dnicy słońca ; zdarza się nawet, iż przez 
zmiany w odległościach przewyższa tę osta- 
tnią. VVystawmy słońce i xiężyć na tey sa- 
mey linii prostey z okiem obsgrwatora, ten 
ostatni widzieć będzie zaćmienie słońca; i 
ieżeli średnica pozorna xiężyca, przewyższa 
średnicę słońca, zaćmienie*jędzie całkowite; 
ieżeli iest mnieyszą, zaćmienie będzie obrącz- 
kowe. leżeli xiężyc nie znayduie się nali- 
nii prostey idącey od oka obserwatora do 
środka słońca, naówczas xiężyc zakrywszy 
cząstkę tarczy słoneczney, sprawi zaćmienie 
cząstkowe. NWWięc wszystkie odmiany w za- 
ćmieniach słonecznych , zależą ód różnicy 
w odległościach słońca i xiężyca od środka y 
ziemi, i bliskości węzłów; dodać należy, że 
podniesienie xiężyca nad pozióm , zmienia 
kąt iego pozorney średnicy; nadto toż pod- 
niesienie przez skutek parallaxy xiężyco- 
wey, może zmnieyszyć albo powiększyć od- 


"gwiazd, iest prawie nieznaczną. 
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ległości pozorne słońca i xiężyca tak, Że dla 


jednego obserwatora nie będzie zaćmienia, 


gdy dla drugiego przypadnie bardzo piękne; 
nie iest to samo z zaćmieniami xiężyca, któ= 
're przypadaią razem na wszystkich miey- 


scach ziemi, mad poziomami których świe- 
Cień 0d chmury partey wiatrami, który, 


przebiegaiąc pagórki i doliny, iednym mie-. ' 


szkańcom ziemi kryie światło słoneczne, do- 
zwala ie widzieć drugim, na innych miey- 
scach znayduiącym się, iest dokładnym obra- 
zem całkowitego zaćmienia słońca. 

W tych zaćmieniach, trwaiących w nay- 
przyiaźżnieyszych okolicznościach blisko do 
5 miout, nagłe zńiknienie słońca, i momen- 
talna eiemność napełnia źwierzęta mocnym 
przestrachem ; gwiazdy zgaszone świalłóm 
dzieanóm pokazuią się w całey swoiey ia- 
sności, niebo przybiera postać naygłębszey 


"nocy. W około tarczy xiężycowey date się 
widzieć korona z bladego światła, pocho- 


dząca od atmosfery słoneczney; poniewaź 


 iey rozciągłości przyznać nie można atmo- 


sferze xiężycowey, która podług obserwa- 
cyy robionych przy zaćmieniach słońca i 


id 


- JBouvguer przez doświadczenie znalazł, że 
światło xiężyca w pełni, iest prawie Sooty- 
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sięcy razy słabsze, od światła słonecznego; 
dla czego wszystkie iego promienie zebrane 
w ognisku naywiększych naszych źwier cia- 
deł, £5dn0go skutku na termometrze nie 
dia wię, 

Xiężyc, dla łamiących się promieni sło- 
necznych w atmosferze ziemskiey całkiem 
nie niknie; bez własności zaś atmosfery po- 
łykania prawie całkiem tych promieni, tar- 
cza xiężycowa w zaćmieniach byłaby ia- 
śnieyszą. Byłaby daleko ieszcze znaczniey- 
szą w zaćmieniach przypadaiących w apo- 
_geum, aniżeli w perigeum; wapory i obłoki 
osłabiaią niekiedy to światło do tego pun- 
ktu, że xiężyc w zaćmieniach całkiem ginie, 
czego częste znayduiemy przykłady w hi- 
storyi Astronomii. 


"KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEY. 


Gosi zwi 


Moim = Z 


